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Ochrony Pomników Walki i Męczeństwa



MIN. JANUSZ WIECZOREK — DO BIBLIOTEKARZY

Wśród licznych sojuszników jakich ma Rada O chrony Pom ników W al
k i i M ęczeństwa w  realizacji swych statu tow ych zadań — w  w ielkim  dzie
le upam iętnienia bohaterskiej w alki i m artyrologii Polaków w  la tach  oku
pacji — aktyw nym  i w ypróbow anym  naszym  pom ocnikiem  jest w ieloty
sięczna rzesza polskich bibliotekarzy.

W popularyzow aniu naj chlubniejszych, najbardziej postępowych t ra 
dycji naszej h istorii ogromną rolę odgrywa książka i to nie tylko książka 
historyczna, ale także beletrystyka, lite ra tu ra  pam iętn ikarska i inne w y
daw nictw a ukazujące w ydarzenia z niedaw nej, tak  krw aw ej, lecz jakże 
bohaterskiej przeszłości narodu.

P rzy  pomocy wydaw nictw , różnego rodzaju publikacji, lepiej i pełniej 
można przekazać treść wyzwoleńczej w alki narodu  prowadzonej w latach 
1939— 1945, na przykładach wydarzeń i ludzi z tam tego Okresu uczyć po
święcenia, ofiarności i oddania w służbie Ojczyzny.

W naszej ludowej rzeczywistości książka, k tóra stała się artyku łem  
pierwszej potrzeby, dociera do w szystkich środowisk, a w tym  także do 
młodzieży i dzieci.

S tąd w ypływ a dla Was — B ibliotekarzy niezw ykle ważne i odpowie
dzialne zadanie — koncentrow ania uwagi czytelników, a zwłaszcza tych  
młodych i najm łodszych na tych  książkach, tych pozycjach w ydaw ni
czych, k tó re  zaw ierają szczególnie duży ładunOk w artości ideowych i w y
chowawczych, k tó re  służą rozbudzaniu patrio tyzm u i internacjonalizm u, 
służą wielkiej spraw ie socjalizmu.

Polscy bibliotekarze, m ają w  ty m  zakresie niem ałe osiągnięcia, legity
m ują się solidną i rzetelną pracą w tej dziedzinie. Coraz wyższy jest ich 
poziom ideowy, coraz lepsze jest ich przygotow anie zawodowe, coraz peł
niejsze zaangażowanie w wielkie dzieło, k tóre pod przewodem  P artii re a 
lizuje całe społeczeństwo.

Jestem  głęboko przekonany, że pracow nicy tego ważnego odcinka fron
tu  ideologicznego, nie będą nadal szczędzić sił, aby jak  najlepiej i n a jsk u 
teczniej w ypełnić stojące przed nim i zadania.

P i ’zewodn.ie zący  
Hady O c liran y  P o m n ik ó w  W alk i i M ę c z e ń s tw a

/  J a n u s z  W ie c z o re k  /



LESŁAW M. BARTELSKI

OCALiC OD ZAPOMNIENIA

Rada Ochrony Pomników W alki i Męczeństwa, powołana specjalną 
Ustawą Sejmową z 2 lipca 1947 roku, zaczęła właściwie swoją działalność 
d z i e s i ę ć  l a t  tem u pod przew odnictw em  szefa Urzędu Rady M ini
strów  min. Janusza Wieczorka; sekretarzem  generalnym  został w ybrany 
dyr. Józef P ietrusiński. W jej skład weszli przedstawiciele organizacji spo
łecznych i młodzieżowych, a także reprezentanci poszczególnych resortów, 
związanych z zakresem  pracy Rady, jak  np. M inisterstw a Gospodarki Ko
m unalnej czy M inisterstw a K u ltu ry  i Sztuki.

Przez te dziesięciolecie działalności ROPWiM zyskała sobie olbrzymi 
au tory te t w społeczeństwie dzięki swym bezspornym  osiągnięciom. Słyn
ne już dzisiaj w  całej Europie pom niki na  W esterplatte, w Bydgoszczy, Ko
łobrzegu, w  Siekierkach nad Odrą, w obozach zagłady: Oświęcimiu-Brze- 
zince, Sobiborze, Sztutowie, Płaszowie, Bełżcu, Rogoźnicy, Treblince czy 
ostatnio odsłonięty na M ajdanku upam iętniają m iejsca walk i m artyrologii 
narodu polskiego z la t ostatniej wojny. A miejsc tych jest na teren ie całego 
k ra ju  około 20.000, z czego 8.000 upam iętnionych. Z każdym  też rokiem  
w zrasta ilość pomników, staw ianych z inicjatyw y miejscowego społeczeń
stwa po konsultacji z Prezydium  ROPWiM. Jeśli w pierw szych latach ha
słem wiodącym  było, że nie może być miejsca niezewidencjonowanego 
i nieupam iętnionego, choćby naw et skrom nym i środkam i (często przez po
staw ienie kam ienia pam iątkowego czy posadzenia drzewa), o ty le  obecnie 
najw ażniejszą spraw ą jest utrzym anie tych miejsc w należytym  porządku.

P rzy  tej ogromnej pracy, jaką w ykonała Rada i jej członkowie, z po
mocą przyszło społeczeństwo. Bowiem przewodniczący Rady min. Janusz 
Wieczorek, jak  i jej Prezydium , umiało się odwołać do niezawodnej ofiar
ności naszych działaczy w terenie. Powołanie K om itety Obywatelskie 
wzięły na siebie odpowiedzialność za ustalenie, zewidencjonowanie 
i wreszcie upam iętnienie miejsc narodowej pamięci. Była to praca żmud
na, w ym agająca wiele wysiłku, zakończona ostatecznie w  1969 roku. Ze
brane dane przynosiły liczbę 14.000 tych miejsc, ale już 2 m iliony harce
rek  i harcerzy, biorących udział w I Alercie kwietniow ym  1965 roku, zdo
łało odszukać jeszcze dalsze 6.000 miejsc uświęconych krw ią polską. Wciąg
nięcie tak  ogromnej ilości młodzieży miało wielkie znaczenie wychowaw
cze, zaś ustanowiona odznaka ,,Opiekuna miejsc narodowej pam ięci” sta
nowi w yraz doceniania przez Radę tej godnej podziwu pracy  społecznej. 
Wręczono setki odznak nie tylko zasługującej ze wszechm iar na to mło
dzieży, czy to harcerskiej, czy szkołnej, ale także zakładom pracy, z nim i 
współdziałającymi, biorącym i na siebie zabezpieczenie m aterialne tych 
prac. Również odznaczono wiele osób, opiekujących się grobami polskich 
żołnierzy za granicą. Tak więc zewidencjonowanie, upam iętnienie oraz 
stała opieka nad m iejscami pamięci narodowej należały — i należą nadal 
■— do codziennych trosk Rady.

Ale bardzo ważną sprawą, k tó ra  pow inna szczególnie zainteresować 
środowiska bibliotekarskie, jest jej działalność wydawnicza.

Pierwszym  z dzieł, którego ukazanie się wywołało szerokie echa nie 
tylko w  kra ju , ale również i za granicą, był ,.Przewodnik po upam iętnio



nych m iejscach  w alk i i m ęczeństw a. L ata  w ojny 1939— 1945” , pozycja w y 
daw nicza w  pew nym  sensie un ikalna. N ad jej opracow aniem  działał cały 
kolektyw , poczynając od K om itetów  O byw atelskich w  te ren ie  po G łówną 
K om isję B adania Zbrodni H itlerow skich w  W arszawie. Z ebrany  w niej 
m ateria ł i jego opracow anie przedstaw ia n iew ątp liw ie dużą w artość doku
m entalną, jak  i propagandow ą. Bez patosu, w form ie lap idarnej, suchej 
re lac ji ta  książka ukazała ogrom  w alk i i m ęczeństw a naszego społeczeń
stw a w  la tach  w ojny, sta jąc  się zarazem  aktem  oskarżenia zbrodniarzy 
hitlerow śkich. Je s t ona zarazem  św iadectw em  działalności Rady, p rzyno
sząc zdjęcia pom ników  przez n ią  w ystaw ionych. P ierw szy  nak ład  został 
szybko w yczerpany, drugi ukazał się po trzech  latach w w ersji poszerzo
nej w raz z uzupełnieniam i. Ponadto  ,,P rzew odnik” w ydano w  języku  
angielskim , francuskim , rosy jsk im  i niem ieckim .

Również oipracowanie i w ydanie w latach  1963—1964 siedm iotom o- 
wej ,,A ntologii Pam ięci 1939— 1945” pod naczelną redakcją  prof, 
dr. Z ygm unta Jakubow skiego spotkało się z dużym  uznaniem . ..Ideą 
przew odnią A nto logii pam ięci 1939— 1945 było przekazanie możliwie p e ł
nego obrazu zm agań naszego narodu  z h itle ryzm em  —  jak  pisał w y
daw ca w notce edytorskiej — danie św iadectw a praw dzie owego 
czasu w ypełnionego cierpieniem , grozą i w alką. Z obfitego p lonu  lite ra tu 
ry  o la tach  w ojny  i okupacji V7ybraliśm.y szereg utw orów  bądź fragm en
tów, łącząc je  tem atycznie w siedem  tomów; Polski W rzesień  (oprać. 
W ojciech Żukrow ski), Z w ycza jn y  dzień  (oprać. L esław  M. Bartelski), 
W ięzienna krata  (oprać. S ew eryna Szm aglewska); Za dru tam i (oprać. L u d 
w ik Rajew ski), B agnet na broń  (oprać. L esław  M. B artelski), U schyłku  
w o jn y  (oprać. W itold W. W itkowski) i W iersze  (oprać. Jan  Z ygm unt J a 
kubowski). Z niknęła ona w szybkim  okresie z półek księgarsk ich  mimo 
wysokiego nakładu, stając się pom ocą w pracy  zarówno nauczycielstw u, 
jak  i uczniom wyższych klas szkół średnich. Również i drugie w ydanie 
rozeszło się dość szybko.

Muszę przyznać jako jeden  z jej redak to rów , a piszę to bez cienia za
rozum iałości, że n aw et po upływ ie p ięciu  la t od chw ili jej ukazan ia  się, 
nie s trac iła  ona podstaw ow ych walorów; w ym agałaby  oczywiście pew 
nych  uzupełn ień , niem niej jednak  była to  pierw sza tego rodzaju  p raca  n ie 
jako  syntetyczna, przynosząc w  artystycznej form ie u jęcie całego szeregu 
isto tnych  problem ów  z la t w o jny  i okupacji. W sum ie ta  ,,A ntologia” 
m iała 175.000 egzem plarzy nak ładu  i by ła  zarów no rodzajem  dokum entu, 
jak  i dziełem  artystycznym .

Jej dopełnieniem  d la  starszej m łodzieży szkół podstaw ow ych stał się 
tom  opowiadań ,,P rzez la ta  w a lk i” , k tórego  pierw sze w ydanie ukazało się 
w  1966 roku, trzecie zaś w yjdzie rów nież w  nakładzie stu tysięcznym  w io
sną 1970 r. K siążka doczekała się uznania ze strony  M in isterstw a O św ia
ty, sta ła  się lek tu rą  pom ocniczą p rzy  nauce historii. Jej zam ierzeniem  
było ukazanie h isto rii w ojny  poprzez plastycznie nakreślone obrazy, do
tyczące najw ażniejszych problem ów. R ódakcja zaprosiła w yb itnych  au to 
rów  do w spółudziału, in sp iru jąc  ich tw órczość przez w ypracow anie do
kładnego p lan u  nie ty lko  całej książki, ale i poszczególnych opowiadań. 
Część u tw orów  została przedrukow ana z dzieł znanych, popu larnych  i ce
nionych, w  te n  sposób otrzym aliśm y pozycję w pew nym  sensie n iezastą
pioną, p rzygotow ującą m łodzież szkół podstaw ow ych do p rob lem atyk i w y 
chow ania obyw atelskiego i patriotycznego.



Również z in ic ja tyw y  i nak ładem  R ady w ydano a lbum  noszący ty tu ł  
„W alka. Śm ierć. P am ięć” , przynoszący w strząsające dokum entalne zd ję
cia ilu stru jące  m artyro logię i eksterm inację  Żydów w  la tach  h itle rowsikiej 
okupacji.

Z okazji odsłaniania pom ników  na  m iejscach m asowej zagłady, 
ROPW iM  s ta ra ła  się przygotow ać m ate ria ły  dotyczące danego obiektu. 
U kazyw ały się 'specjalne fo ldery  czy naw et broszury , jak  np. w ydaw ni
ctwo pod ty tu łem  „T reb linka”, zaw ierające oprócz h istorycznych już  dzi
siaj zdjęć i fotokopii h itlerow skich  zarządzeń także i dokładne dane o tym  
obozie m asowej zagłady.

W zrastający  z każdym  rokiem  ruch  tu ry sty czn y  do upam iętn ionych  
m iejsc w alk i i m ęczeństw a, a szczególnie do Oświęcimia, M ajdanka, S tu t- 
thofu  czy T reb link i w ym agał opracow ania zw ięzłych inform atorów -fo l- 
derów, k tó ry ch  do tej pory  ukazało  się około 100. K ażdy z n ich  przynosi 
obok rep ro d u k cji fotograficznej danego obiektu  k ró tk i tek st dotyczący tego 
w ydarzen ia  historycznego, k ilka zdjęć dokum entalnych  oraz m apę. A po
nad to  streszczenie w  czterech językach  —  angielskim , francuskim , n ie
m ieckim  i rosyjskim . Tego rodzaju  fo ldery  zostały poświęcone np. ,,Żoł
nierzom  II A rm ii W P ”, ,,Zbrodniom  h itle row sk im  dokonanym  w  Pow 
stan iu  W arszaw skim  n a  W oli” , „Pom nikow i p arty zan tó w  Ziem i K ielec
k ie j” , „Reducie pod M ław ą” , ,,W este rp la tte” , ,,Pom nikow i lo tn ik a  w  W ar
szaw ie” , ,,O bronie M odlina w  1939 ro k u ” , „W arszaw skim  akcjom  G w ardii 
L udow ej” , ,,P rzyczółkom  w arszaw sk im ” itp. P ełn ią  one ro lę przew odni
ków, obrazując jak ieś w ydarzenie z h isto rii w o jny  i la t okupacji.

C enną in ic ja tyw ą, p o d ję tą  przez R adę wespół z w ydaw nictw em  ,,K siąż
ka i W iedza” okazała się „B iblioteka Pam ięci Pokoleń” . Jest to seria prze
znaczona d la  masowego czytelnika, p rzede w szystk im  m łodzieży szkolnej, 
dająca m ałą m onografię jakiegoś w ażnego w ydarzenia historycznego, 
zw iązanego z istn ie jącym  pom nikiem . Zbigniew  F lisow ski n ap isał ,,Tu na  
W este rp la tte” , Lesław  M. B artelsk i ,,W alczącą W arszaw ę”, W ładysław  
B artoszew ski ,,P a lm iry ”, F ranciszek  i Ju lita  Bernasiow ie ,,Bydgoski w rze
sień” . Dalsze cz tery  tom iki z te j serii, rozchw ytyw anej zresztą przez czy
ta jących , zn a jd u ją  się w  produkcji. P lan  w ydaw niczy na rók  1970 p rze
w idu je ukazanie się ośm iu now ych pozycji oraz w znow ienie w yczerpa
nych.. K ry ty k a  p rzy ję ła  tę serię  z dużym  aplauzem , analizow ała w alory  
poszczególnych tom ików , dom agając się w ydan ia dalszych książek.

W ydaw nictw em , k tó re  zwróciło na siebie uw agę na tychm iast po u k a
zaniu się, by ła  m onografia m iejscowości odznaczonych orderam i państw o
w ym i ,,Dla Ciebie ojczyzno” w  opracow aniu A ndrzeja Czerkaw skiego i Ta
deusza Ju rg i. N akład dziesięciotysięczny rozszedł się błyskaw icznie mimo 
wysokiej stosunkow o ceny. In ic ja to rem  opracow ania tego zagadnienia był 
m in. Janusz W ieczorek, au to ram i opracow ania członkowie Rady: dzien
n ikarz i naukow iec. Celem  te j p ub likac ji było przedstaw ien ie dziejów  od
znaczonych m iejscowości w  sposób jak  najbardziej p rzystępny, tak  jednak  
by p raca  n ie  s trac iła  ch a rak te ru  dokum entarnego. Jest to pozycja cenna 
i, jak  sporo w ydaw nictw  Rady, w  pew nym  sensie pionierska.

Dzisiaj — w  dziesięciolecie działalności R ady O chrony Pom ników  W al
k i i M ęczeństw a — m ożem y śm iało powiedzieć, że spełniła ona swe zada
nia. Przychodziło i nadal przychodzi jej z w y d a tn ą  pom ocą społeczeństwo, 
szczególnie młodzież. A lerty  harcersk ie  s ta ły  się już  trad y c ją  coroczną tej 
organizacji. U rządzane w kw ietn iu , m iesiącu pam ięci narodow ej, p rzyczy-



nia ją  się do w ychow yw ania m łodzieży w duchu patrio tyzm u i poszanowa
nia d la przeszłości.

Działalność R ady jes t o wiele szersza an iżeli to przedstaw iłem . Trzeba 
by wspom nieć o w ystaw ach, licznych 'konkursach zarów no d la  m łodzieży, 
jak  i o w yróżnianiu  dziennikarzy czy czasopism za ich twórczość związaną 
z p rob lem atyką Rady. W ypadałoby także w spom nieć o m apach, znaczkach 
pocztow ych w ypuszczanych z in ic ja tyw y  Rady. Jest to  in sty tu c ja  społecz
na, jak  już podkreśla łem  — ciesząca się au to ry te tem  w  społeczeństwie, 
ale także i sym patią. Dowodem tego mogą być liczne i wciąż napływ ające 
w p ła ty  na rzecz budow y pom nika — _C entrum  Zdrow ia Dziecka, najw ięk
szego z przedsięwzięć, jak ie dotychczas podjęła Rada. B uduje je  całe spo
łeczeństwo. Budować będzie, gdyż niebaw em  p lan y  p rzejdą  w  stadium  rea 
lizacji i za k ilk a  lat w  re jon ie W ielkiej W arszaw y stanie olbrzym i gmach, 
mieszczący zarów no szpital, jak  i In s ty tu t Naukowy, pośw ięcony pam ięci 
bohatersk ich  i m ęczeńskich dzieci polskich, k tó rych  ty le  padło w la tach  
wojny.

Niech m i na zakończenie będzie wolno podkreślić, że pisząc o dziesię
cioletniej działalności Rady, w spom inam  zarazem  o cząstce mego życia. 
Bowiem członkiem  tej in s ty tu c ji jestem  od chw ili jej pow ołania w 1960 
roku  i z dum ą to podkreślam  n a  każdym  kroku. M am bowiem  uczucie, jak  
każdy  uczestniczący w jej p racach  i oddający swój w olny czas społeczeń
stw u — dobrze spełnionego obyw atelskiego obowiązku.

LUCYNA SZCZEGODZIŃSKA

NA MARGINESIE PEWNEJ KONFERENCJI

Rok 1970 ogłoszony został przez UNESCO M iędzynarodow ym  
Rokiem  Oświaty, w zw iążku z tym  w „P oradniku  B iblio tekarza” 
zamieszczać będziem y m ateria ły  zw iązane z tą  p roblem atyką. A r
ty k u ł L. Szczegodzińskiej rozpoczyna serię pub likacji na ten  te 
m at. (Red.)

W dniach  16, 17 i 18 października 1969 r. odbyła się w T oruniu  ogólno
k ra jow a konferencja na tem at ośw iaty dorosłych ze szczególnym  uw zględ
nieniem  roli w iedzy i kw alifikacji jako  nieodzownego czynnika rozw oju 
gospodarczego, społecznego i ku ltu ra lnego  k ra ju . Wzięło w niej udżiał p ra 
w ie 200 działaczy gospodarczych, społecznych i oświatowych, p racow ni
ków nauk i z różnych placów ek badawczych, wyższych uczelni, k ierow ni
ków przedsiębiorstw  i zakładow ych ośrodków szkoleniowych.

W dziejach ośw iaty dorosłych była to p ierw sza tego rodzaju  im preza, 
dająca możność skonfrontow ania dotychczasow ych osiągnięć w tym  za
kresie z po trzebam i oraz Ukazania celów i perspek tyw  działalności oświa
towej na tle perspek tyw  rozw oju gospodarczego k ra ju .

Poniew aż podstaw ow ym  założeniem  konferencji było unaocznienie 
ośw iatow o-w ychow aw czych funkc ji zakładu pracy, dlatego w ożywionej 
i ogrom nie ciekawej dyskusji głów ny nacisk położono na problem y kształ-
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cenią, dokształcan ia i doskonalenia w zawodzie. Toteż inne form y ak ty w 
ności oświatowej i w ychow aw czej, w ty m  i p roblem  czyteln ic tw a, om aw ia
ne b y ły  raczej m arginesow o. N iem niej od czasu do czasu w  w ypow iedziach 
poszczególnych dysku tan tów  w ystępow ała sp raw a b ib lio tek  i ich ro li 
w  w ielkiej akcji w ychow aw czo-kształceniow ej. R eferow ane przez poszcze
gólne osoby spostrzeżenia i p o stu la ty  g inęły  w wielości om aw ianych sp raw  
i dopiero zebranie ich w  jedną całość pozwoli na w ysnucie jak ichś w nios
ków.

P ierw szy  re fe ren t, k tó ry m  był prof, d r W łodzim ierz M ichajłow  z PAN, 
zw rócił uw agę n a  polityczne uw arunkow anie persp ek ty w  rozw ojow ych 
naszego k ra ju , zaznaczając p rzy  tym , że dzięki socjalistycznym  stosunkom  
społecznym  p erspek tyw y  te  m ożem y tw orzyć w oparciu o naukow e pod
staw y. O m aw iając w aru n k i rozw oju gospodarczego i ku ltu ra lnego , re fe 
re n t w skazał na n iezw ykle isto tny  czynnik jak im  jes t w ykształcenie i k w a
lifikacje  zawodowe kad r pracujących .

Ogólne k ieru n k i rozw oju ośw iaty  w św ietle uchw ał V Z jazdu PZ PR  
omówił w icem inister O św iaty  i Sżkolnictw a Wyższego, d r  E dw ard  Z achaj- 
kiewicz. Pow iedział on m iędzy innym i, że 16*Vo pracow ników  gospodarki 
uspołecznionej nie posiada w ykszta łcen ia  podstaw ow ego. D latego jednym  
z naczelnych zadań działalności oświatowej je s t upow szechnienie nauczania 
w zakresie szl<oły podstaw ow ej. G łówna jednak  uw aga w ładz ośw iatow ych 
Skupi się w najbliższej przyszłości na szkolnictw ie ponadpodstaw ow ym . 
P rzew idu je  się, że do r. 1975 praw ie 90% absolw entów  szkół podstaw o
w ych kształcić się będzie w szkołach średnich: ogólnokształcących i zawo
dowych. W zrośnie więc liczba słuchaczy  liceów i techników  dla p ra cu ją 
cych. W m ałych  m iastach, osadach, a n iekiedy i w siach organizow ane będą 
p u n k ty  i zespoły konsu ltacy jne, i zespoły sam okształceniow e. W arto może 
p rzy  ty m  zaznaczyć, że od początku is tn ien ia  Polski Ludow ej do roku  
szkolnego 1967/68 wieczorowe techn ika d la  p racu jących  ukończyło 176 004 
absolw entów , a techn ika zaoczne —  235 577. Czyli razem  — 411 581 osób.

Z każdym  rokiem  zw iększa się i nadal w ykazuje tendencje  zw yżkowe 
liczba uczestnikô'w wyższych studiów  dla pracujących . W la tach  1945— 
1968 w ydano łącznie 100 038 dyplom ów na  w yższych uczelniach dla p ra 
cujących.

Inn i re ferenci, a w śród nich  i W iesław Adam ski, sek retarz  CRZZ pod
k reśla li, że kom pleks w spółczesnych problem ów  kształcen ia i dokształca
nia dorosłych p racu jących  obejm uje także spraw ę przygotow ania i dosko
nalen ia k ad ry  ośw iatow ej: nauczycieli i instruk to rów , k ierow ników  p la
cówek oświatowych, służb szkoleniowych, in struk to rów  ośrodków m eto
dycznych i pracow ników  nadzoru oświatowego.

W okresie pow ojennym  ro la  i znaczenie ośw iaty dla p racu jących  n ie
ustann ie  w zrasta. L iczba osób objętych różnego rodzaju  form am i kształce
nia, dókształcan ia i sam okształcenia dorów nuje liczbie dzieci i m łodzieży 
uczącej się w szkołach różnych stopni, a w przyszłości n a  pew no ją  p rze 
wyższy.

W te j sy tuacji w zrasta  rów nież n iepom iern ie  {i pow inna w zrastać) ro 
la bibliotek. K siążka bow iem  jest i pozostanie jednym  z podstaw ow ych ele
m entów  w yznaczających poziom  k u ltu ry  i  n ad e r w ażkim  instrum en tem  
upow szechniania w iedzy ogólnej i zawodowej.

Jed n ak  w k o n fe ren c ji n a  tem at ośw iaty  d la  p racu jących  nie b ra ł udzia
łu  ani jeden  bibliotekarz. P rob lem  nierozerw alnego pow iązania działalnoś
ci bib lio tek  z działalnością oświatową poruszany  był ty lko sporadycznie



i m arginesow o. Może w płynął na to fak t, że spraw am i biblio tek  i czytel
n ictw a zaw iaduje M inisterstw o K u ltu ry  i Sztuki, k tó re  nie w ystępow ało tu  
jako jeden  z licznych w spółorganizatorów  konferencji.

Jak iekolw iek  by ły  tego przyczyny, fak tem  jest, że spośród autorô'w re 
fe ra tów  wygłoszonych na obradach p len arn y ch  i trzech  sekcjach ty lko 
prof, d r  Jan  K orda szewski w  swej w ypow iedzi na tem at ośw iatow o-w y
chowawczej fu n k c ji zakładu p racy  postu low ał ,,u trzym an ie  dobranego do 
potrzeb i za in teresow ań załogi -stale uak tualn ianego  księgozbioru i reg u 
larne zaopatryw anie pracow ników  w odpow iednie czasopism a krajow e 
i zagran iczne” . W ym owę tego postu la tu  osłabiało pow iązanie zagadnienia 
czy teln ictw a jedyn ie  ze spraw ą sam okształcenia, tak  jak b y  w procesie 
kształcenia i dokształcania książka i b ib lio teka nie odgryw ały  żadnej roli.

Tym czasem  z w ypowiedzi licznych dyskutan tów , w  zdecydowanej 
większości p rak tyków : nauczycieli i k ierow ników  różnych ośrodków 
kształcen ia p racujących , w ynikało, że spraw a zaopatrzenia uczących się 
w  książki i czasopisma nie p rzedstaw ia się najlep iej. I tak  Józef P ó łtu rzyc- 
k i z In s ty tu tu  Pedagogiki w W arszaw ie podał m iędzy innym i, że 165 szkół 
dla p racu jących  nie posiada żadnej biblioteki. Ignacy W archoł, k ierow nik  
L iceum  d la  P racu jący ch  w K atow icach p rzedstaw ił ogrom ne trudności, n a  
jak ie  napo tykają  słuchacze poszukujący potrzebnych im  książek. Podobnie 
L udw ik B adura z Wyższej Sżkoły Pedagogicznej w  G dańsku, m ówił o po
dobnych trudnościach  dających  się  szczególnie we znaki słuchaczom  z m a
łych m iasteczek i wsi. Zaapelow ał p rzy  tym  o pomoc do sieci bibliotek pu 
blicznych, postulow ał lepsze ich zaopatrzenie w lite ra tu rę  obowiązkową 
i podręczniki. Poniew aż n a  sali nie było przedstaw icieli bib lio tekarzy, za
chodzi obawa, że apel ten  pozostanie bez echa.

N ajszerzej om awiał problem  czyteln ictw a słuchaczy różnych  form  
kształcenia i dokształcania A ntoni G ładysz ze Śląskiego In s ty tu tu  N auko
wego w K atow icach. Z w racał p rzy  tym  uw agę na złą po litykę w ydaw ni
czą, b rak  socjologów książki, analizow ał w ynik i badań zain teresow ań i po
trzeb  czytelniczych tych p racu jących , Idórzy podjęli stud ia wyższe.

Doc. M ieczysław M arczuk z U niw ersy te tu  im. M arii C urie-Skłodow skiej 
w  L ublin ie w swej wypowiedzi p rzedstaw ił m iędzy innym i in ic ja ty w y  
tam tejszych  w iększych biblio tek  w  zakresie przychodzenia z pomocą 
kształcącym  się. B iblioteki te —  w porozum ieniu z ośrodkam i kształcen ia 
— organizują p u n k ty  konsultacy jne, pow ielają wylkazy lek tu r, teksty  
skryptów , w ypożyczają urządzenia m echaniczne (m agnetofony) d la n a 
g ryw ania tek stu  w ykładów , w ydzielają kąciki przesłuchiw ania tych n a 
g rań  i spokojnego sporządzania notatek .

Po II P len u m  PZ PR  na czoło zadań w ysunęła się pow szechna troska 
o zin tensyfikow anie poczynań gospodarczych i o rganizacyjnych mających* 
na celu  podniesienie poziomu ekonom icznego naszego k ra ju , popraw y  w a
runków  p racy  i by tu  jego obyw ateli. W iedza i kw alifikacje  m ają być waż
nym  i nieodzow nym  czynnikiem  realizac ji tego naczelnego w chw ili obec
nej zadania przyspieszenia rozw oju procesu gospodarczego, społecznego 
i k u ltu ra lnego  k ra ju . A zatem  czy nie zachodzi p ilna i uzasadniona po trze
ba, aby i bib lio teki jako placów ki odgryw ające tak  w ażną rolę w procesie 
kształcen ia przeanalizow ały  swoje dotychczasowe działanie pod kątem  
uspraw nien ia i z in tensyfikow ania różnych  form  pom ocy świadczonej 
uczestnikom  kształcenia i dokształcania się p racu jących  — od uczestników  
kształcenia w zakresie szkoły podstaw ow ej po słuchaczy wyższych uczelni 
w łącznie.
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Wiadomo, że wiele bibliotek stosuje różne form y pomocy kształcącym  
się dorosłym. Są to jednak  poczynania jednostkow e. Tym czasem  obecnie 
po trzebny jes t przem yślany  i organizacyjnie ustaw iony system  działania. 
Nie każda biblio teka może sobie pozwolić na pow ielanie Skryptów. Każda 
natom iast, naw et najm niejsza może te sk ry p ty  udostępniać swoim czytel
nikom. Tylko niek tóre większe placów ki m ają możność utrzym yw ania na 
co dzień k on tak tu  z ośrodkam i szkolenia, uczelniam i, organizować zespoły 
konsultacy jne, w szystkie natom iast biblioteki, a naw et p u n k ty  bibliotecz
ne mogą inform ow ać o istn ien iu  tak ich  zespołów, w yodrębniać kącik i odra
biania lekcji, np. w dni św iąteczne z udostępnieniem  księgozbioru podręcz
nego itp.

Spraw a bibliotecznej pom ocy uczącym  się wiąże się z zagadnieniem  
kom pletow ania księgozbiorów, a więc i z funduszam i. I tu  w yłania się p ro 
blem  w spółdziałania z ośrodkam i kształcenia, dyrekcjam i zakładów pracy  
zainteresow anych sp raw ą podnoszenia poziomu kw alifikacji załogi, rad a
mi zakładow ym i i radam i robotniczym i.

Jes t rzeczą pew ną, że prędzej czy później spraw a w spółdziałania w szy
stkich bibliotek, n ie  ty lk o  szkolnych, stan ie się n ierozerw alnym  sk ładni
k iem  rozw ażań nad system em  kształcenia i dokształcania pracujących. 
N im  to jed n ak  nastąp i bibliotekarze m uszą ująć in icjatyw ę w  swoje ręce, 
w ykazując przy tym  doniosłość działania, k tóre ma na celu przyspieszenie 
procesu podnoszenia wiedzy ogólnej, politycznej i zawodowej ogrom nej 
rzeszy pracujących. A lbowiem  wiedza i kw alifikacje są rzeczywiście b ar
dzo w ażnym  czynnikiem  rozw oju gospodarczego, społecznego i k u ltu ra l
nego k ra ju .

M ARIAN FILIPKOW SKI

DYSKUSJE O WYCHOWANIU

Jedna z form  popularyzacji litera tury

W prawdzie nie możemy narzekać na b rak  bibliotecznych form  i m e
tod p racy  z Czytelnikiem, jednakże nie w szystkie one są obecnie skutecz
nym  sposobem dotarcia z książką do określonego czytelnika. Zycie społecz
ne, a także i działalność biblioteczna, u legają Ciągłym przeobrażeniom , nie 
k tó re form y i m etody pracy  z książką są w ypierane przez masowe środki 
przekazu.

Trzeba więc poszukiwać now ych i a trakcy jnych  form  popularyzacji li
te ra tu ry , aby zbiory biblioteczne — .poprzez racjonalne w ykorzystanie — 
rozw iązyw ały różnorodne problem y n u rtu jące  środowisko społeczne i pod
nosiły je na coraz to wyższy poziom ku ltu ry .

W ydaje się, iż m etody p racy  z czytelnikiem  można rozw ijać i wzboga
cać przede w szystkim  poprzez szeroką w ym ianę doświadczeń na wspom 
nianym  odcinku działalności bibliotecznej. Być może pew ne doświadcze
nia Pow iatow ej i M iejskiej B iblioteki Publicznej w B raniew ie zasługują na 
uw agę w ytrw ałych  b iblio tekarzy i mogą być przez nich w ykorzystane 
w  p rak tyce  bibliotecznej.
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Zaczęło się dość tradycy jn ie . P iM B P B raniew o wspólnie z Ligą K obiet 
w zięły udział w w ojew ódżkim  konkursie czytelniczym  pod nazw ą „K siąż
ka  pomoże ci w w ychow aniu  dziecka” . W powiecie akcję tę  zakończyliśm y 
błyskaw iczną zgaduj-zgadulą i w yłoniliśm y najlepszych  uczestników  konr 
kursu . Było ich siedm iu, z tego dwóch zakw alifikow ało się do cen tra lnej 
rozgryw ki w ojew ódzkiej.

E lim inacja pow iatow a odbyła się we From borku , w listopadzie 1968 ro 
ku, p rzy  frekw enc ji k ilk u n as tu  osób (nie uczestniczących w konkursie), 
za in teresow anych  zagadnieniam i w ychow ania dzieci. P rzysłuch iw ali się 
oni p iln ie przebiegow i tej elim inacji, a naw et — po sprow okow aniu ich 
przez przew odniczącego kom isji — zabrali głos i przekazyw ali swoje uw a
gi i zastrzeżenia.

W yciągnęliśm y natychm iast wnioski z tego dośw iadczenia i . postano
w iliśm y w raz z trzem a najlepszym i uczestnikam i k onkursu  zorganizować 
eksperym en talną  dyskusję n a  tem aty  z zakresu  w ychow ania dzieci i m ło
dzieży w punkcie bibliotecznym  w n iew ielkim  PG R  N arusa. P rzed  tą im 
prezą zorientow aliśm y się w trudnościach  w ychow aw czych w ystępu jących  
w ty m  środow isku. P rzeprow adziliśm y więc rozm ow y z dyrekcją  PG R  
i n iek tó rym i rodzicam i. Posiadanie in fo rm acji na ten  tem a t uw ażaliśm y za 
konieczne. Słuszność tego założenia po tw ierdziła  potem  dyskusja , w  której 
trzeba było naw iązać do k o n k re tn y ch  w arunków  środow iska i na  ich tle 
rozw iązyw ać problem y wychowawcze.

N a dyskusję złożyło się: słowo w prow adzające wygłoszone przez au to 
ra  a rty k u łu  i trzech  uczestników  w spom nianego k o n k u rsu  na określone 
wcześniej tem aty  (każdy po około 8 min.), dy sk u sja  z rodzicam i zakończo
na podsum ow aniem  i k ró tk im  przeglądem  książdk o w ychow aniu, k tó re  
następn ie  zostały wypożyczone przez uczestników  im prezy.

Na 20 obecnych osób (przew aga m atek), n iem al wszyscy w zięli udział 
w  dyskusji, n iek tó rzy  naw et dw ukrotnie. D yskusja rozpoczęła się dość n ie
oczekiwanie, bo oto rodzice w padali nam  w słowo już  podczas w prow adze
nia. R uchy głową, gesty  rąk  i pojedyńcze słowa b y ły  w yrazem  p ro testu  lub 
aprobaty , co świadczyło o tym , że om aw iana p rob lem atyka poruszyła ich 
do żywego.

Jednakże w m iarę up ływ u czasu i dyskusji na sa li zaczęło się robić co
raz ciszej, a audy to rium  rep rezen tu jące  początkow o różne poglądy na 
kw estię  w ychow ania dzieci staw ało się n iem al jednom yślne i zgodne z n a 
mi. Z asiane ziarno zaczęło kiełkować. N ad trad y cy jn y m  w ychow aniem , 
p rzekazyw anym  z ojca n a  syna, n ad  em ocjonalnym  podejściem  do p rzed 
staw ionych problem ów  w zięły górę rac je  oparte  na osiągnięciach w spół
czesnej psychologii i pedagogiki. W ydaj e się, że pozostaw ione książki 
w liczbie 10 egz. rów nież spełnią swą ro lę  w pogłębianiu  św iadom ości ro 
dziców, bo w szystkie zostały wypożyczone, w tym  5 trafiło  do nowo zapi
sanych  czytelników .

W arto podkreślić, że w szystkie głosy w dyskusji, naw et te, k tó re  pozor
nie w ydaw ały  się śm ieszne i kom prom itu jące rodziców jako  w ychow aw 
ców w ysłuchane zostały z uw agą i po trak tow ane poważnie. Być może to 
w łaśnie zadecydow ało o powodzeniu dyskusji i jej au ten tycznym  ch arak 
terze.

Godzi się przypom nieć, iż do N arusa  w yjechaliśm y wozem  osobowym 
In sp ek to ra tu  PGR, a  d y rek to r w spom nianego PG R  inż. W iernasz sfinan
sował kaw ę i c iastka dla w szystkich obecnych na dyskusji.
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P ora na u jaw nien ie nazw isk najlepszych uczestników  konkursu, k tó 
rzy  bezinteresow nie w yjechali do N arusa. Byli to: m gr B. C horostian, h i
sto ryk  sztuki, członek koła P rzyjaciół Biblioteki, J. Siw ińska, nie p racu 
jąca zawodowo pielęgniarka, członek KPB, Z. Falińska, działacz k u ltu ra l
ny  z „P rak tycznej P an i” , członek K PS  — M. Filipkow ski, bibliotekarz i pe
dagog. W szyscy oni posiadają od 1 do 3 dzieci i stanow ią część ak ty w u  k u l
tu ra lnego  skupionego wokół naszych bibłiotek.

Takich im prez przeprow adziliśm y już  więcej, rów nież na wsi PG R - 
owskiej, a ich organiazcja i przebieg m iała ch a rak ter podobny.

Trzeba zastanow ić się nad n iek tó rym i wnioskam i, jak ie  w ypływ ały  
z poznanych środowisk robotników  rolnych. Oto m oim  zdaniem  n ajw aż
niejsze:

1. N ajczęstszym  ,,argum en tem ” przekonyw ania i ,,środkiem ” wycho
w yw ania dzieci jes t w m iejscowościach, k tó re  odwiedziliśm y tw ard a  ręka 
ojca i pasek.

2. Rzadko rodzice liczą się ze s tru k tu rą  bio-psycho-fizyczną dzieci, ich 
potrzebam i społecznym i i organicznym i. Rodzice i inni dorośli nie rozu
m ieją dżieci.

3. Rodzice nie uśw iadam iają sobie roli, i w pływ u środowiska rów ieśni
czego i ludzi dorosłych na form ow anie się osobowości dzieci i młodzieży.

4. C iężar w ychow ania dzieci spoczywa przew ażnie na barkach  m atek.
5. A tm osfera wychowawcza w rodzinie i w arunk i do nauk i w dom u 

pozostaw iają w iele do życzenia.
Te stw ierdzenia pozw alają w ysunąć odpowiednie w skazania dla dzia

łalności bibliotekarza. P roblem  pedagogizacji rodziców to jeden  z bardzo 
w ażnych k ierunków  dziaałnia bibliotekarza, dysponującego odpowiednim  
zbiorem  lite ra tu ry  pedagogicznej oraz bogatym  arsenałem  m etod i form  
jej upowszechnienia.

Z naszych do.świadczeń w ynika, iż tego rodzaju  działlność po pierw sze 
— zbliża jeszcze bardziej bib lotekarza do środowiska i czyni go pedago
giem  w większym  niż dotąd stopniu, po drugie — n asila  i zwiększa zakres 
aktyw ności członków K PB  i podnosi ich rangę społeczno-kulturalną w śro
dowisku, i po trzecie — zwiększa w ykorzystanie lite ra tu ry  n iebele trystycz- 
nej i liczbę czytelników  dorosłych.

Dyskusje o w ychow aniu są nową form ą w ielokierunkow ej działalności 
oświatowej Pow iatow ej i M iejskiej B iblioteki Publicznej w Braniew ie, 
organizow aną w oparciu o w ydatną pomoc ak tyw u kulturalnego.
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STANISŁAW  JEŻYŃSKI

ROZMOWA Z KAROLEM BUNSCHEM

O rganizatorom  działalności k u ltu ra ln e j, k tórzy  nie zawsze mogą liczyć 
na p rzy jazd  pisarza, a k tórzy  chcą zapoznać z nim  czytelników  — poleca
m y form ę w ieczoru literaćkiego. W czasie takiego wieczoru można, korzy
stając z dostępnych m-ateriałów, przedstaw ić czytelnikom  sylw etkę tw ór
czą p isarza oraz w ybrane fragm en ty  jego dzieł.

Obecnie p rezen tu jem y  Czytelnikom  niek tó rych  pisarzy, za jm ujących 
się p rob lem atyką historyczną, w ojenną i wojskową rozpoczynając od K a
ro la  Bunscha.

C ykl „Pcwieści P iastow skich”, p iękne i tak szczęśliw ie zrealizowane  
zam ierzenie pisarskie, jest w  naszej literaturze najam bitn ie jszą  próbą 
przedstaw ienia tw orzenia się państwow ości polskiej, kszta łtow ania  naro
dow ej świadomości. W ielk ie  w artości poznaw cze i walory w ychow aw cze  
tych  powieści idą w parze z ich waloram i literackim i, czynią z nich pa
sjonującą lekturę . Jest to przy  ty m  lektura  bardzo popularna wśród  
czy te ln iczej społeczności —  o czym  świadczą nakłady poszczególnych  
tom ów , łiczba w ydań, a przede w szys tk im  ich... brak w  księgarniach —  m i
mo, iż nie tow arzyszy  im  reklam a, nie tow arzyszy  im  hałaśliw y en tuzjazm  
k r y ty k i  (co ze w zględu na znane niedosta tki naszej k r y ty k i  nie budzi 
zdziwienia, a raczej te n iedosta tki jeszcze m ocniej ujawnia). C zy te ln i
ków  „Powieści P iastow skich” m usi interesow ać przyczyna , źródło za in te
resowań tem atem . C zy zechciałby Pan w yjaśnić, skąd wziął się zam ysł 
stw orzenia cyk lu  (lub poszczególnych jego części).

Nie m iałem  w  ogóle zam iaru  stw orzenia cylklu ,,Powieści P iastow 
sk ich” i w mocno dojrzałym  już w ieku zm iany zawodu praw niczego na  
literacki. N aw et m ając już w  dorobku parę  pozycji, wciąż jeszcze trak to 
w ałem  pisanie jako rozryw kę po pracy . H istoria od chłopięcych la t była 
moim konikiem , z pasją czytałem  powieści historyczne (oczywiście K ra 
szewski i Sienkiewicz). Z kolei sięgnąłem  do pow ażnych prac a naw et do 
źródeł.

M iałem  p re tensje  do lite ra tu ry  m iędzyw ojennej, że okresem  budowy 
naszej państw ow ości, k tó ry  w y tknął praw idłow o linie rozw oju naszego 
narodu  i państw a, wcale się n ie  interesow ała. Raziło m nie zwłaszcza, że 
jego tw órca — Miesżko I, k tórego już X ll-w ieczny  kron ikarz nazw ał 
„m agnus et m em orabilis” , n ie doczekał się naw et takiego papierow ego 
pom nika.
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Sądzę, że daty ukończenia p ierw szych  tom ów  są bardzo w ym ow ne. 
P rzypuszczam , iż czas ich pow stania nie pozostał bez w p ływ u  na dzieło, 
na jego w ym ow ę. C zy m ożna stw ierdzić, że pisanie pow ieści w  latach 
okupacji pozwoliło A utorow i szczególnie w yraźn ie spostrzec, jaki w p ływ  
na dzieje naszego państw a m ia ły zmagania z naporem  germ ańskim  i jak  
mądra, jak dalekow zroczna była m yśl po lityczna  pierw szych  Piastów?

Po powrocie z k am p an ii w rześniow ej zastałem  znane m łodym  na 
szczęście ty lko z opow iadania stosunki. Nie było tea tru , k ina, koncertu , 
życia tow arzyskiego; zniszczone lub skonfiskow ane bib lio tek i i k sięgar
nie. W m iejsce tego w szystkiego godzina po licy jna i rozm yślanie o tym , 
co się stało. Dla. podniesienia ducha, nie ty łe w narodzie co w sobie sa
m ym , Wołałem rozm yśłać nad tym , co było przed 1000 łat.

Pom ału  udało mi się nabyć trochę m aterałów  do tego okresu, przede 
w szystkim  główne źródło naszej w iedzy o ty ch  czasach, k ronikę D itm ara, 
k ilka p rac  prof. W idajewicza, Zakrzew skiego itp. Było już w co nos w sa
dzić i starczyć m usiało  na długo. Trochę m ap, po trzebnych  zresztą do w aż
niejszych cełów, zastępow ało mi w ędrów ki krajoznaw cze, niem ożliwe 
w  ów czesnych w aru n k ach . Zacząłem, robić no ta tk i i w ypisy, i tak  zwołna 
pow stał h isto ryczny  schem at, na k tó ry m  m ożna już było żbudować po
wieść. Z aproponow ałem  to jednem u z łiteratów , ale oświadczył, że książ
k i w ydać nie m ożna a do szuflady pisać nie w arto. W m yśl zasady, że nie 
święci garnk i lepią, zacząłerń pisać sam. K anw ę h istoryczną m iałem  go
tową, perypetie  fikcy jnych  bohaterów  rodziły  się w toku pisania. To też 
nieraz pisałem  do późnej nocy, bo byłem  ciekaw y, co zrobi mój bohater.

G dyby okupacja skończyła się prędzej, by łbym  zapew ne nigdy książki 
nie dokończył. Ale trw a ła  dostatecznie długo, by  pow stał nie ty lko  ,,Dzi
kow y S k arb ” , ale i ,,O jciec i S yn” .

Nie obeszło się też w tedy  bez n ieprzy jem nych  przeżyć. P a tro l policyj
ny  zrew idow ał mi teczkę, gdzie m iałem  ostatn i ustęp  ,,Dzikowego S k ar
b u ”, co gorsze w angielskim  przekładzie, k tó ry  rob iłem  d la  w praw y. Na 
szczęście znam  na ty le  niem iecki, że m ogłem  ex  abrupto  przetłum aczyć, 
a niem iecki po lic jan t uznał widocznie, że n ie zagraża to  niebezpieczeń
stw em  Trzeciej Rzeszy. Tylko tow arzyszący m u granatow y  dopy tyw ał się 
o całość, w idocznie m iłośnik lite ra tu ry . N iem ca to jednak  ńie in tereso
wało i skończyło się na s trach u , ale n iew iele brakow-ało, bym  dostał je 
dyną w życiu nagrodę w form ie koncentraka.

Gdy pisałem  ,,Ojca i S y n a”, N iem cy gwizdali ju ż  na, ostatn iej dziurce, 
widoczne już by ło  że nadchodzi koniec, będzie znow u polska książka, ty lko 
jeszcze nie w iedziałem  czy m oja. Ale po pow stan iu  w arszaw skim  p rzy je 
chał do K rakow a d r  Jan  G ebethner. Poniew aż nie m iał nic lepszego do 
czytania, przeczytał m oje książki i oświadczył, że gdy N iem cy sobie pójdą, 
on to wyda. Tak się isto tn ie  stało, n a  tym  w łaśnie zam ierzałem  iśkończyć, 
i w róciłem  do daw nego zawodu. Ale czytelnicy m ieli p re tensje , że zosta
w iłem  ich „na zakręcie h isto rii” i ich to  w ina, że zacząłem  pisać dalej, 
wciąż jeszcze trak tu jąc  to  jako  rozryw 'kę po pracy. W m iarę jednak  jak  
p rzybyw ało  łat, zauw ażyłem , że ta  rozryw ka m nie męczy, a gdy s tw ier
dziłem , że z n iej także m ożna wyżyć, w  r. 1950 porzuciłem  mój daw ny za
wód, w zględnie on m nie porzucił, bo zlikw idow ano G m inę M iasta K rako
wa, k tó rej by łem  syndykiem , czyli jak  się dziś zwie — radcą praw nym . 
D ostałem  odpraw ę w form ie ćw iartk i p ap ieru  i m ogłem  zacząć nowe ży
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cie. K onik zm ienił się w m uła, i tak  pow stała  seria ,,Pow ieści P iastow 
sk ich” .

C hciałbym  zadać P anu dosyć stereo typow e pytan ie  dotyczące w arszta
tu  pisarskiego. Te dwanaście dużych  tom ów , z  k tó rych  ka żd y  o b fitu je  
w  olbrzym ią  ilość fa k tó w , jes t n iejako  w yk ła d em  historii i obrazem  o b y
czajów , a także  ojczystego kra jobrazu  —  to św iadectw o nie ty lko  pisar- 
kiego ta len tu , ale i głębokich stud iów  h istorycznych . C zy m ógłby Pan 
przedstaw ić podstaw ow e źródła sw oje j w ied zy  o ty m  rozdziale naszej h is
torii.

P y ta  m nie P an  o źródła. T rzeba by  podać bib liografię  każdej książki 
z osobna. Ogólnie mówiąc kronik i, w ięc G alla, K adłubka, Długosza, 
z obcych D itm ara , Kosm asa, N estora, Ib rah im a Ibn Jakuba , A dem ara du 
Chaban, k ron ika  W ielkopolska, żyw oty św. W ojciecha i S tan isław a, k a ta 
logi biskupów , roczniki k rakow skie, a rty k u ły  i polem iki, m onografie, Za
krzew skiego, W idajewicza, Długopolskiego, M aleczyńskiego, Balzera ,,Ge
nealogia P iastó w ” i genealogia P iastów  Śląskich. N a ogół n ie  m a n a d 
m iaru  m ateriałów , zwłaszcza do najstarszego  okresu. W jednym  ty lko  w y
padku spotkałem  się z n im , m ianowicie, ak ta  procesu polsko-krzyżackie- 
go tzw. Inow rocław skiego m ają ponad 400 stron  in folio, co gorsze, b rak  
polskiego p rzek ładu  i( a sżkoda). N areszcie na  coś się p rzydało  8 godzin 
łaciny  tygodniow o od pierw szej g im nazjalnej.

Na m o m en t w ypada oddalić się od „Powieści P iastow skich” —  idąc 
śladem  Pana twórczości, bo przecież krąg Pana zainteresow ań jes t znacz
nie rozleg lejszy, o be jm u je  naw et czasy starożytne. Osobiście, jako p ilny  
Pana czy te ln ik , ża łuję naw et tych  odejść od polskiej historii. C zem u na le
ży  je przypisać?

Dlaczego odskoczyłem  do tem aty k i starożytnej?  W każdej gospodarce 
należy stosować płodozm ian. Poza ty m  au to r chce się jednak  i sam  w ypo
wiedzieć, a tru d n o  to 'uczynić przez średniow iecznego człowieka, o całko
wicie odm iennej od naszej m entalności i zakresie pojęć. Ł atw iej już  przez 
ludzi odleglejszych w czasie, a le  w  k ręg u  k u ltu ry  śródziem nom orskiej, 
k tó ra  je s t źródłem  naszej w łasnej. P łodozm ian stosow ałem  zresztą nie 
ty lko  w  tym  k ieru n k u , bo robiłem  też  przekłady , z niem ieckiego (dla 
PW N) h isto rii dyplom acji n iem ieckiej, (dla MON-u) R. A ldingtona ,,Śm ierć 
b o h a te ra” , (Death of a hero) i d la  W yd. L iterack iego  pam ię tn ik i Isadory 
D uncan (z angielskiego). W róciłem  zresztą do P iastów  i W yd. L ite rack ie
go, w  k tó ry m  leży now a książka do serii p iastow skiej pt. ,,P ow ro tna D ro
g a” . P rzedstaw ia  okres rozbicia dzielnicow ego i drugiego najazdu  ta ta r 
skiego, jeden  z gorszych w naszej h istorii, ale sięgnąłem  do niego, by czy
te ln ik  lepiej m ógł ocenić trudności Ł okietka w  ponow nym  zjednoczeniu 
państw a. Poza ty m  n a  zam ów ienie W ydaw nictw a MON napisałem  cokol
w iek żbeletryzow aną h istorię  kam pan ii w a rn en skiej, trag iczne dzieje jej 
ofiary, W ładysław a W arneńczyka do serii B itw y — K am panie — Dowód
cy. Również dla Wyd. L iterack iego  zrobiłem  przek ład  ,,S tu lecia d e tek ty 
w ów ” (historia k ry m in a lis ty k i naukow ej), obecnie zaś p racu ję  nad  p rze
k ładem  n ie  pub likow anych  dotychczas m ateria łów  procesu norym bersk ie
go pt. ,,Trzecia Rzesza w krzyżow ym  p rzesłuchan iu” .
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padzie powrócił do adwokatury. W 1941 rozpoczął pracę literacką. W 1941—51 był 
radcą prawnym M iejskiej Rady Narodowej w  Krakowie. Od 1951 zajmuje się wyłącz

nie pracą twórczą.
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Öw żal, o k tó rym  w spom niałem  pyta jąc Pana o odejścia od naszej 
historii w yn ika  po prostu stąd, że było m i bardzo przykro , k ied y  uśw ia
dom iłem  sobie, że ,,Przełom ” zam yka  cyk l „Powieści P iastow skich” i że 
kończąc tę książką nie mogą ju ż  siągnąć po tom nasiąpny. Trttdno oczy
wiście ciągnąć opowieść przez w szystk ie  w ieki — ale chociaż do czasów  
K.azimierza W ielkiego! Czy Pana plany pisarskie obejm ują  jeszcze po
wieść o ostatnim  kró lu  z Piastów?

Do K azim ierza W ielkiego (wzrost 1.92 m w łacinie „m agnus” znaczy 
zarówno w ielki jak  i duży) sięgnąć nie zam ierzam . Jego zachowanie w b it
wie pod Płow cam i nie budzi mojej sym patii, a perypetie  na W ęgrzech — 
w prost obrzydzenie. Z resztą nie zastał Polski d rew nianej, bo grubo przed 
nim  m urow ano, ani nie zostaw ił m urow anej, bo do naszych czasów cała 
wieś była drew niana. W ogóle nie wiem, czy jeszcze coś do tej serii na- 
piszę. W iększa powieść to p raca trw ająca  2 do 3 lat, a w m oim  w ieku r\ie 
robi się już planów  perspektyw icznych. Sądzę, że jako em eryt, choć bez 
em ery tu ry , mogę już spocząć na liściach bobkowych czyli na tzw. lau- 
rach. Poza tym  zacząłem  pisać pam iętn ik i, czego 'nikt za m nie nie zrobi, 
natom iast z tysiąca żyjących w k ra ju  lite ra tó w  n iejeden  zapewne podej- 
mie tem atykę historyczną, choćby ze względu na bodźce ekonomiczne, 
skoro ten  gatunek  literack i wciąż znajduje czytelników , m im o że n iektórzy 
k ry tycy  s ta ra ją  się ich od niego odstręczyć (vide a rty k u ł A. K ijowskiego 
,,Zam iast, a więc po co?” i „M y nie chcem y się uczyć h is to rii”).

Którego z polskich pisarzy h istorycznych  najbardziej Pan lubi (myślą, 
że Sienkiew icza). Czy zgodziłby sią Pan z sądem, że twórczość S ien k ie
wicza w yw arła  w p ływ  7ia Pana twórczość?

Sienkiewicz by ł przez długie ła ta  m oim  ulubionym  autorem  i n iew ąt
pliw ie w yw arł jakiś w pływ  na moje p isarstw o, ale nie on jeden. Sądzę 
jednak, że słuszność ma Parandow ski, iż tylko w bardzo odległych epo
kach można szukać pisarzy, k tó rzy  nic od nikogo nie wzięli. Poszedłbym  
jeszcze dalej, bo nie w ątpię, że 'naw et Hom er nasłuchał się bajan ia  aoidów 
zanim  'napisał swe dzieła. Tylko, że nic o tym  nie wiem y. Są i genialne 
p lagiaty, jak  H am let, czy Faust, gdzie afiłjac ję da się wykazać.

W ielu z literackich bohaterów ,,Powieści P iastow skich” to postacie 
n iezw ykle  sugestyw ne i sym patyczne. C hciałbym  nam ów ić Pana na zw ie 
rzenia: którego ze swoich bohaterów  najbardziej Pan lubi i którą  ze sw o
ich pow ieści najw iącej Pan ceni.

Jeżeli m am  sen tym ent do któregoś ze swych bohaterów , to z h istorycz
nych do M iesżka I, a z fabu larnych  do Dzika, w sum ie do całej powieści 
,,Dzikowy S k arb ”. Może ze względu na w aru n k i w jak ich  pow stała, a może 
dlatego, że pierw sza książka to jak  pierw sza miłość. Poza tym , gdy skoń
czę pisać jakąś książkęę, m am  jej dość. W prawdzie pew na Koleżanka po 
piórze oświadczyła, że ile razy  czyta swe dzieła, odkryw a w nich nowe 
pigkno, ale ja  gdy m uszę przeczytać swą książkę p rzy  okazji ko rek ty  w zno
wienia, odkryw am  najw yżej, że coś m ogło być lepiej; ale nic mi z tego, 
,,habent sua fa ta  libelli” .

Czy m iew a Pan ko n ta k ty  ze swoim i czyteln ikam i? M yślą, że z ich 
strony m uszą być one bardzo serdeczne, bo to zupełnie naturalne: okazy-
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wanie w dzięczności za ten  dar, ja k im  jest p iękna książka, za przeżycie, 
które w yw o łu je  lektura. Czy zechciałby Pan podzielić się w rażeniam i 
z tych  rozm ów  ze sw oim i czyteln ikam i?  Czy mogą one m ieć (czy m iały) 
jakiś w p ływ  na pańską twórczość.

W pływ u czytelników  na m oje p isarstw o  raczej nie zauw ażyłem ; kon
tak tów  z n im i m am  (a raczej m iałem ) dużo, bo do n iedaw na m iew ałem  
do 30 spotkań w roku. Obecnie j'uż w yjazdów  w  dalsze okolice nie podej
m uję. Bardziej różnorodna niż spo tkan ia jes t korespondencja, od w y ra 
zów uw ielbienia do im pertynencji. T rudno jes t obiektyw nie ustalić, czy 
sm aczniejsza jes t czekolada czy śledzie, pew ne natom iast, że łatw o p rze
jedzą się ostrygi czy bekasy, ale n igdy  ziem niaki i ch'löb. D latego n ie  sta
ram  się o sm aczki d la  kry tyków . Sam  zresztą jestem  antyczytelń ik iem  
antypowieści.

TWÓRCZOŚĆ

Cykl „Powieści Piastowskie’

D zikowy skarb . Pow ieść z czasów M ieszka I. W ^wa 1945.
O jciec i syn. Pow ieść h isto ryczna z X  w ieku. W -w a 1946.
Rok tysięczny. Pow ieść h is toryczna z czasów B olesław a C hrobrego. K raków  1961. 
Im iennik . Pow ieść z czasów  B olesław a Śmiałego. Cz. 1: S iadam i pradziada. Cz. 2:

M iecz i pastorał. W -w a 1949.
Zdobycie K ołobrzegu. Psie Pole. Pow ieść h istoryczna. W -w a 1958.
W aw elskie wzgórze. Pow ieść h isto ryczna z czasów Łokietka. K raków  1953.
W yw ołaócy. K raków  1958.
Przełom . K raków  1964.

Inne powieści

Olim pias. Pow ieść h is to ryczna z czasów F ilipa II M acedońskiego. K raków  1955. 
A leksander. Pow ieść h is toryczna z czasów A leksand ra  W ielkiego. W -w a 1967.
D w a opow iadania (O brona Niemczy. B itw a pod W arną). W -w a 1955.
O Zaw iszy Czarnym . Opowieść. W-iwa 1958.
Żałosne przygody rycerza de K alw . K raków  1957.
W polu i w  kniei (w spółautor). W -w a 1957.
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ILUSTRATORZY NASZYCH K SIĄŻEK

W IESŁAW A LEW ANDOW SKA

NAJWAŻNIEJSZA JEST WYOBRAŹNIA.

Józef W ilkoń, znany  przede w szystkim  jako  au to r baśniow ych, lirycz
nych ilu strac ji książek dla dzieci, ukończył studia m alarsk ie i graficzne 
w 1955 r. w krakow skiej A kadem ii S ztuk P ięknych . Jednocześnie studio
w ał w U niw ersytecie Jag iellońsk im  historię sztuki, uzyskując dyplom  
w 1954 r. P ierw szą w ystaw ę indyw idualną m iał w 1960 r. w W arszawie; 
później w ystaw iał w  K rakow ie, Lublinie, Chełm ie i Toruniu , a także za 
gran icą — w  W iedniu (1964 r.) i M anchesterze (1969 r.). Bierze udział 
w  w ystaw ach  polskiej książk i w k ra ju  i za gran icą oraz w w ystaw ach  m ię
dzynarodow ych (Lipsk, D üsseldorf, Bolonia). Jest lau rea tem  wielu n-agród 
i w yróżnień (m. in. złote m edale na M iędzynarodow ej W ystaw ie Sztuki 
E dytorskiej w L ipsku (1959 r.) i na M iędzynarodow ym  B iennale Ilu strac ji 
w B ratysław ie (1969 r.). W 1967 r. o trzym ał nagrodę III st. M inistra K u l
tu ry  i Sztuki za twórczość w dziedzinie ilu stracji. Jes t stałym  w spółpra
cow nikiem  ,,Naszej K sięg arn i” i BW P „R uch” ; w spółpracuje też z w y
daw nictw am i francusk im i i niem ieckim i. Poza książkam i d la  dzieci ilu 
s tru je  m. in. u tw ory  L. S taffa  („Szum  drzew ”, W -wa 1961), K. 1. G ałczyń
skiego (,,Zielona G ęś” ; k a rn e t ,,W iersze o W arszaw ie” 1966), R. M. Rilkego 
(,,Sonety  do O rfeusza”, K raków  1961; ,,Elegie du ine jsk ie” K raków  1962), 
M. C ervantesa („ In term ed ia” , K raków  1967; „Don K icho t”). O pracow ał 
ilu strac je  do ,,Pana Tadeusza” . P ro jek tu je  też okładki książek i czasopism 
(,,P o lsk i” , ,,P ro je k tu ”) oraz pocztówki.

—  Jak to sią dzieje, że ilustru je  Pan tak w iele książek dla dzieci, 
a jednocześnie w iersze o treściach pow ażnych, filozoficznych?

—  W  m oim pojęciu rów nie dobrze ilu s tru je  się książki dla dzieci, jak  
d la  dorosłych. „U dziecinnianie” jes t nonsensem . W ilu strac jach  d la  dzieci 
m ożna zachować ogrom ną swobodę. C hętnie zresztą ilustrow ałbym  więcej 
książek „dla dorosłych” ; cóż, k iedy  p rak ty k a  w ydaw nicza w tej dziedzinie 
zwrócona jes t głównie w stronę dzieci.

—  Jakich pisarzy lub i Pan najbardziej?

— P isarzy  z dużą w yobraźnią; zarów no G ałczyńskiego — o w yobraźni 
su rrea lne j, jak  Rilkego — o w yobraźni p recyzyjnej, syntetycznej.

—  Jakie książki dla dzieci chętnie Pan ilustruje?

— Te, k tó re  dają możliwość rozw inięcia wyobraźni. N ajciekaw szy jest 
dla m nie proces zespalania mojej w yobraźni plastycznej z lite racką wyo
braźnią au to ra  książki. Bardzo lubię ,,W N ieparyżu i gdzie indziej” ze 
św ietnym  tekstem  A. K am ieńskiej, będącym  delikatną sa ty rą  na różne 
uproszczenia, schem aty, banały, jak im i k ie ru ją  się ludzie. Lubię też dow
cipne, nowoczesne tek sty  W andy C hotom skiej, książki M ieczysławy Bucz- 
ków ny i Jo an n y  K ulm ow ej. N iechętnie opracow uję książki, w  k tó rych  ilu -
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s trac ja  m usi podporządkow ać się dydaktycznej ro li tekstu ; i w tych  zresz
tą  s ta ram  się zachować pew ną swobodę. N ieste ty  m am y w iele tekstów  
złych; najczęstszym  b łędem  je s t gadulstw o, gdzie nadm iar słów nie zaw 
sze służy jakości.

—  Oglądałam w  pism ach reprodukcje Pana ilustracji do baśni w schod
nich, a nie w idziałam  książek  z  nim i. Dlaczego?

— Otóż ilu strac je  te  rob iłem  do w yim aginow anych tekstów  w schod
nich. M iałem  nadzieję, że k iedyś w yszukam  odpow iednie tek sty  i ,,podło
żę” pod n ie  ilu stracje . N ieste ty  zbyt z tym  zw lekałem  i ilu strac je  ,,roze
szły się” . Tylko k ilk a  z n ich  znalazło się w książce ,,O księciu  Ib rah im ie 
i p ięknej S in e th u r” .

—  P rzeczyta łam  w  jed n ym  z a rtyku łów , że te w łaśnie ilustracje p r z y 
pom inają  perskie  m in ia tury . Czy Pan się z  ty m  zgadza?

— Tak. P ow stały  one w łaśnie dzięki is tn ien iu  persk ich  m in ia tu r, w  k tó 
rych  zafascynow ał m nie pejzaż trak to w an y  jako  sam odzielny bohater 
obrazu, zafrapow ała — sztuczność postaci ludzkiej, jej sym boliczne zna
czenie w  porów naniu  z pejzażem . N ajp ierw  w sw ych ilu strac jach  rob iłem  
pejzaże, dopiero po tem  w pisyw ałem  w  n ie ludzi, trochę na  zasadzie „in
truzów ” . Była to zresztą św ietna zabaw a. P raca  m in ia tu rzy sty  była n ie 
słychanie p recy zy jn a  i żm udna; m alow ał on osobno każdy  szczegół pejza
żu — drzew ko czy kw iatek . Dzisiaj tak i sposób m alow ania b y łby  nonsen
sem. D latego też stosow ałem  współczesne, szybkie środki m alarsk ie . Jeśli, 
m imo błyskaw icznego m alow ania, udało m i się osiągnąć pejzaż tak  bogaty  
i dekoracyjny, jak  w m in ia tu rach  —  jestem  zadowołony. M yślę, że jeśli 
coś spodoba się człowiekowi może on spróbow ać przeżyć to jeszcze raz; 
trzeba ty lko  dla tego p rzeżycia znaleźć nową form ę. K iedyś w tak i sam  
sposób, jak  w schodnie m in ia tu ry , działało na m nie środniowiecze. A także 
sztuka jaskiniow a, k tó ra  osiągnęła nieprześcignioną doskonałość form y. 
N iem ożliwe je s t niepoddanie się tej urodz;ie.

—  O trzym ał Pan I nagrodę w  konkursie  na ilustrację do „Pana Ta
deusza’' k tó ry  niedługo ukaże się nakładem  ,,A rka d ”. C zy nie zechciałby  
Pan pow iedzieć czy te ln iko m , jaką m etodę p rzy ją ł Pan p rzy  pracy nad  
ty m  dziełem , tak bogatym  w  treści i w ielokro tn ie  ju ż  ilustrow anym ?

— O pracow ałem  ok. 30 ilu stracji, przeciętn ie  po dwie na księgę. „P an  
T adeusz” to  zupełnie bajeczna historia, jeśli chodzi o w alory  plastyczne. 
M ickiewicz je s t n iesłychan ie  zm ysłow y w  przedstaw ian iu  pejzażu, re p re 
zen tu je  w idzenie w ręcz m alarsk ie , jak b y  czerpał z palety . Często dopro
w adza sw ą m yśl do końca, ale n iek iedy  m ożna jeszcze coś dopowiedzieć 
i to próbow ałem  zrobić. W ,,Panu T adeuszu” są też rew elacy jne , im presjo 
nistyczne u jęcia  chw ili; s ta ra łem  się je  rozw ijać.

—  Tw orząc ilustrację posługuje się Pan ró żn ym i techn ikam i —  gw a
szem , tuszem , akwarelą. W spom niał Pan, że chętnie w róciłby Pan do 
drzew orytu , k tó ry m  zajm ow ał się Pan w  czasie studiów . C zy także i tą 
techniką ilustrow ałby Pan książki?
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— C hyba tylko w szczególnych przypadkach. M arzy m i się książka ilu
strow ana oryginalnym i drzew orytam i lub m iedziorytam i. Opracowanie 
takiej książki w ym agałoby oczywiście bardzo dużo czasu. I nak ład  m u- 
siałby być niew ielki. Ale by łaby  to książka bibliofilska, a tak ich  m am y 
w Polsce bardzo mało.

—  Czy zechcialhy Pan przeprow adzić porównanie m iędzy polską ilus
tracją przedw ojenną a obecną?

— Zadanie iłu strac ji o'kresu m iędzywojennego było skrom ne: m usiała 
podlegać tekstowi. Nie ryw alizow ała z nim. Prow adziło to do m aniery. 
Oczywiście i wówczas istn ia ły  w yjątki, np. A ntoni UniechowSki — tw órca 
ilu strac ji swobodnych, pełnych  m alarskiego tem peram entu . Ilu strac ja  po
w ojenna poszła w k ie ru n k u  autonom ii, rozbudow yw ania drugiej j-akby 
w arstw y  tekstu  — plastycznej, niem ożliwej do napisania. Weszli do niej 
artyści z dośw iadczeniam i m alarskim i. W prowadzili swobodę wyobraźni, 
a także nowe techniki, wzbogacając fak tu rę  ilustracji.

—  A  jak ocenia Pan ilustrację polską w  porównaniu z zagraniczną?

— Nasza zrobiła w  świecie dużo zamieszania. Wszędzie widzi się jej 
w pływ y (rozpoznać m ożna niekiedy nazwiska poszczególnych artystów ), 
często naw et p^łagiaty. Zdarza się, że zagranica pokazuje dziś jako nowość 
tak i typ  ilustracji, jak i u nas daw no się ,,p rze jad ł” . W Polsce n iestety  nie 
m am y dobrej dokum entacji, d latego też wiele naszych osiągnięć rozdrob
n i się w  świecie. Wszędzie jednak  widzi się w ielki postęp w tej dziedzinie; 
trochę w ty le pozostaje ilu strac ja  francuska, w k tó rej wciąż jeszcze po
k u tu je  infantylizm . Spośród zagranicznych ilustratorów  cenię A ndré 
François i Sendaka ze Stanów  Zjednoczonych. Coraz lepsza jest też ilu 
strac ja  japońśka.

' ju ż  ostatnie pytania. Czy dużo Pan czytuje?

— N iestety  nie, choć chciałbym . P racu ję  bardzo dużo, często jestem  
niezadowolony z rezu lta tów  i ten  sam  tem at pow tarzam  kilkakro tn ie . Czy
ta jąc  dokonuję świadom ego w yboru: jeśli książka nie podóba m i się po 
pierw szych k ilkunastu  stronach — odkładam  ją. Ostatnio zachwyciłem  się 
opow iadaniam i argentyńskiego pisarza C ortazara ,,Ten sam  ogień dla 
w szystkich”, w ydanym i w serii „N ike” .

— Co najhardziej chcialhy Pan ilustrować?

— ,,Sonety k rym skie” M ickiewicza, w ydane w  osobnej edycji, bardzo 
pięknie. N astępnie specjalne w ydanie w ierszy Gałczyńskiego, poświęco
nych specyficznym  klim atom  m iast — K rakow a i W arszawy. Także — 
pięknie, album owo w ydane sonety P e tra rk i w genialnym  tłum aczeniu Ja 
struna; a jednocześnie — w ybrane w iersze Kochanowskiego. W reszcie 
chciałbym , ab y  ukazał się „D on K ichot” , w jak ie jś form ie adaptacji, a mo
że naw et tylko wybór.
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CHOPIN 2YWY

W ieczór lite racko -m uzyczny (I)

w  zw iązku z p rzypada jącą  w roku  bieżącym  160 rocznicą urodzin  F ry d ery k a  Cho
p ina  (1810) oraz V III K onkursem  C hopinow skim , k tó ry  odbędzie się jesien ią  fcr. za
m ieszczam y w ieczór literacko-m uzyczny  pośw ięcony Chopinow i, do w ykorzystan ia  
w pracy  bibliotek.

Uwagi dla wykonawców

W ieczór (lub audyc ja  słow no-m uzyczna) przeznaczony je s t d la  niew ielk iego audy 
torium . O dtw orzenie w ieczoru w ym aga udziału  k ilku  n a rra to ró w -recy ta to ró w  oraz 
p rzygotow ania n ag rań  w ybranych , a  w skazanych  w  scenariuszu, u tw orów  m uzycz
nych. Z zasady będą one — w yciszone — stanow iły  tło  d la recytow anego lub  czyta
nego tekstu , w e fragm en tach  tylko podane zostaną w  pełnym  brzm ieniu .

Zam ieszczone teksty  oparte  zostały przede w szystk im  o korespondencję  F ry d ery 
ka  C hopina a także, w  n iew ielk im  stopn iu  o p iękną, w ie lką  m onografię „Chopin — 
życie i tw órczość” p ió ra  F e rd y n an d a  H oesicka (Polskie W ydaw nictw o M uzyczne, K ra 
ków  1962 r.), tom  I—IV oraz o opow ieść Ja ro s ław a  Iw aszkiew icza „C hopin” (Polskie 
W ydaw nictw o M uzyczne — K raków  1966 r.).

W ieczór m a być dla słuchaczy spO'tkaniem z m uzyką F ry d ery k a  C hopina i poezją 
o n im  (przytoczone zostały w e fragm en tach  u tw ory  C. K. N orw ida, T. L enartow icza, 
W. B roniew skiego i K. I. Gałczyńskiego). M a też p rzedstaw ić  słuchaczom , w  najogól
n iejszym  zarysie, w ażniejsze epizody z życia kom pozytora, źród ła  jego natchnień . 
Z listów  i no ta tek  w yłonić się m a, w u łam ku  chociaż, osobowość a rty sty , jego p rzy 
w iązanie  do k ra ju  ojczystego i zw iązki z nim . N iestety  — form a, zak ład a jąca  jedynie  
ry sunek  szkicow y — nie pozw ala szerzej rozw inąć tego tem atu .

T ekst pow in ien  być odczytyw any przez k ilku  n a rra to ró w  o m ożliw ie zróżnicow a
nych głosach.
— R ecytator I — fragm en ty  poezji
— R ecytator II '— fragm en ty  listów  i zapisków  F ry d ery k a  C hopina
— R ecytator III — fragm en ty  prozy o C hopinie
— N arra to r

T ekst zatem  podzielony je s t n a  pa rtie  odpow iednio oznaczone.
M uzyka — i ta  stanow iąca  podkład, i ta , w  pełnym  o d tw arzana  b rzm ieniu  — 

w inna być przygo tow ana n a  oddzielnej taśm ie, tak , by podkład  m uzyczny i w staw ki 
m uzyczne odpow iednio zgryw ać z tekstem . W skazów ki dot. w staw ek  m uzycznych po
dano w n aw iasach  (w tekście).

W ieczór podzielony je s t n a  dwie, n iezależne od siebie części; „Chopin w W arsza
w ie” i „C hopin w  P ary żu ”.

CZĘSC I — CHOPIN W WARSZAWIE 
(W ieczór literacko-m uzyczny)

RECYTATOR I
Co się łzą oświeciło, 
to słońcem  wschodzi.
Co się w ziem ię w rzuciło, 
to się urodzi;
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co się w w ia tr rozm otało, 
to się zmota.
Za pagórkiem  
cicha woda.

NARRATOR

Pierwszego m arca tysiąc osiem set dziesiątego roku w dw orku w Żelazowej Woli 
urodził się F ryderyk  Chopin. Z tym  m iejscem  urodzenia, z p ięknym  park iem , z len i
wym nu rtem  U traty , z m azow ieckim  krajobrazem , trad y c ja  zw iązała im ię w ielkiego 
kom pozytora. W rzeczywistości n iejeden kra jobraz  polski F ryderyk  znał lepiej, niż 
ten — m iejsca urodzenia. Z Żelazowej Woli przenieśli się Chopinow ie do W arszawy, 
gdy Frycek m iał ledw ie pół roku. W racał tam  jeszcze w praw dzie, a le  znacznie więcej 
byw ał n a  K ujaw ach, na  Pom orzu, w Poznańskiem  — niż w Żelazowej Woli. A n a j
m ocniej i najserdeczniej zw iązany był z W arszawą. Z W arszaw ą pierw szych dzie
siątków  la t w ieku niewoli. W arszaw ą salonów, szkół i sal koncertow ych. W arszaw ą 
pow stań i ciągłych w rzeń podziem nych. W arszaw ą niespokojnych rew olucyjnych 
um ysłów  i gorących patrio tycznych zapałów. W ielki poeta, geniusz słowa, au to r na j- 
pięlcniejszego w iersza o Chopinie — C yprian K am il N orw id nap isał w paryskim  ne
krologu, że F ryderyk  był W arszaw iakiem . Był nim  rzeczywiście. Tu się wychował, 
uczył i w ykształcił, tu  p ierw sze tw orzył kom pozycje i p ierw sze dał koncerty , tu  zo
staw ił sw ą miłość pierw szą, stąd  się wywodzi zadziorny jego hum or w arszaw ski, stąd 
sław ę wyniósł i tu  zawsze, już zdała, m yślą w racał. Tu też wróciło jego serce.

RECYTATOR I

Mowo polska, Wisło rodzinna, 
miłości, od innych słów prostsza...
Mowo wysoka, rzeko głębinna, 
mowo i rzeko Mazowsza.
Słow a głębinne rodzą się z dna 
rzeki-zadum y, Wisły,
a inne słowa — serce je zna — 
uniesie skrzydło rybitw y, 
aby je słońce zaJrlęło w wiersz, 
w blaski i w lot zmieniło.
A jedno slcrzydło w iersza — to śm ierć, 
a drugie skrzydło — miłość.
Mowo polska, groźniejsza niż burza
i od słowików miększa,
oba skrzydła w tobie zanurzam ,
pow racam  do twego w nętrza,
ze m ną słowo „sław a”,
ze m ną słowo „W arszaw a”.

(Wiersz Broniew skiego — n a  muzycznym  tle W ielkiego Poloneza Es-dur, op. 22, p łyta 
Polskich N agrań z serii ,,Dzieła W szystkie F. C hopina” — XL 0057)

NARRATOR
Siostra  M arii W odzińskiej, w k tórej kochał się Chopin, Józefa, wspom ina, iż dom 

Chopinów był „czysto polski, dzięki p an i Chopin, K rzyżanow skiej z domu. M ikołaj 
Chopin, choć był Francuzem , jednak  po polsku m ów ił bardzo popraw nie, nadzw yczaj 
gram atycznie, choć na tu ra ln ie  z akcentem  francuskim , którego n ie  za trac ił nigdy.

23



Dzieci m ów iły w dom u p o  polsku (...) N ikom u n ie  śniło się uw ażać F ry d ery k a  lub  jego 
siostry  za p rzynależnych  raczej do francusk ie j niiż polskiej narodow ości. K w estia  ta  
w  dom u Ć hopinów  nie  is tn ia ła  zupełnie.

Prócz nazw iska  n ie  imiały w  sobie 'dzieci M iko ła ja  C hopina nic francuskiego, a co 
się tyczy F ryderjtka , to by ło  to  w każdym  calu  polskie dziecko”.

M ikołaj C hopin zdążył, n a  w iele la t p rzed  p rzy jściem  n a  św ia t F ryderyka, w ros
nąć, w  gościnną, choć b iedną i zdep taną  obcym i najazdam i, po lską  ziem ię. B ronił je j 
z szab lą  w ręku , zaciągając się pod sz tan d ary  kościuszkow skiej in su rek c ji i w alcząc 
w  dziew ięćdziesiątym  czw artym  pod K ilińsk im  w  obronie W arszaw y. W jego zatem  
przeszłości, w  uczuciach m atk i, w  ukochan iu  ziem i polskiej i Polaków , k ra job razów  
i 'dźwięków  śpiew ki ludoiwej szukać trzeb a  źródeł tego trw ałego  i jedynego w  sw oim  
rodżaju  zw iązku m uzyki C hopina z ziem ią położoną nad  W isłą.

RECYTATOR I
N a gardło S łow ianinow i 
i P rusow i n a  gardło 
szli rycerze krzyżow i.
T ak  się m arło.
Szyszaki, herby , godła...
B iliśm y ich, oni nas...
A ta  ziem ia w cale n ie  je s t podła, 
n ad  n ią  słońce i czas.
M oje m iasto, ja k  dzieciństw o piękne, 
trw a,
trw a ją  słow a i rzek i p ra jęk n e :
W isła, W kra, Skrw a.
O te j ziem i z trudnością  piszę, 
ta k  bardzo ją  kocham , 
echem  serca  usłyszę, 
ja k  dęby olchom , 
ja k  olchy jarzęb inom , 
ja k  ja rzęb iny  bukom , 
ja k  buk i falom , co W isłą płyną, 
pow iedzą, co m ów ię w nukom .
Uczyli minie polskiej m ow y 
ludzie stąd.
Poszum  od m orza surow y.
Uczył m nie polskiej m ow y 
dąb.

(W iersz B roniew skiego — może w  w ykonan iu  sam ego au to ra , jeś li je s t tak ie  n a g ra 
nie — n a  tle  w yciszonego M azurka  a-m oll, op. 68 N r 2 (posth.), p ły ta  z serii „Dzieła 
W szystkie” F. C hopina „W szystkie M azurk i”, X L 0038, X L 0095).

NARRATOR

W dzienn iku  A leksandry  T ańsk iej znajdu jem y  n a  k a rtc e  z roku  tysiąc osiem set 
osiem nastego tak ą  n o ta tk ę :

„P an i G rabow ska zaprosiła  m nie n a  w ieczór. Było dosyć osób (...) W przeciągu 
w ieczoru g ra ł n a  fo rtep ian ie  m łody C hopin, dziecię w  ósm ym  roku , obiecujące, 
ja k  tw ierdzą  znaw cy, zastąpić M ozarta”.

W arszaw a w cześnie poznaje  nazw isko m ałego „Szopenka”. G ryw a w  salonach, 
je s t zapraszany. Pierw szego poloneza skom ponow ał m a jąc  siedem  lat. W opinii zna
jom ych zyskuje  sław ę i m iano geniusza. Zasłużony, d rug i po Żyw nym , nauczyciel 
C hopina, Józef E lsner n ie  był ta k  pochopny w  ocenie uczn ia ; dopiero  w roku  1828,
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kiedy Chopin m iał za sobą liczne kom pozycje i w łaśnie p isał swój pierw szy K on
cert f-m oll nap isał w  raporcie  Szkoły G łów nej M uzyki; gdzie Chopin kończył s tu 
dia: „Trzecioletnd, Chopin F ryderyk. Szczególna zdolność, geniusz m uzyczny...”.

Poprzedzające tę lakoniczną uw agę dziesięć la t — to okres w  życiu F ryderyka 
szczególnie ważny. Uczył się w ciągu tego czasu grać, uczył się też Polski — tego 
w szystkiego, co w  m uzyce tak  doskonałe znalazło odbicie. Poznaje k ra j i ludzi, ich 
zw yczaje i ich pieśni.

Różne ta len ty  F ryderyka  daw ały  znać o sobie od najw cześniejszych lat. M uzycz
ny na jp ie rw  — bo już w kołysce z napięciem  słuchał m uzyki, a p ierw szą  sam odzielną 
znajom ość, kiedy chodzić zaczął, zaw arł z w ielkim  czarnym  fortepianem , na  k tórym  
g ra ła  m atka. Rychło ładnie  rysow ał — n a jp ie rw  rodzicom  n a  im ieniny lau rk i i zgrab
ne pisał w nich w ierszyki. N iepośledni ta len t lite rack i odnajidujem y w listach, k tó 
rych p isał dużo i do w ielu. N ajpierw sze z w akacyjnych  w ypraw  n a  wieś. O swoich 
obserw acjach  donosi sk rupu la tn ie  rodzicom  — przesy łając im  w  listach  k ró tk ie  a rty 
kulik i, w  k tó rych  siebie żartobliw ie nazyw a P ichonem  i zaśw iadcza o „posiadaniu  
w arszaw skiego poczucia hu m o ru ”. Te w czesne i późniejsze listy  cidkaw ą stanow ią lek 
turę . O ddajm y głos Fryderykow i. Lato czternastoletniego F rycka w Szafam i.

RECYTATOR II

D nia 29 m iesiąca i roku bieżącego J. P an  Pichon przejeżdżając przez N ieszaw ę 
usłyszał na  płocie siedzącą C ataloni, k tó ra  coś całą gębą śpiew ała.

NARRATOR

(Dodajmy, iż w ym ienienie tu  nazw iska  sław nej w łoskiej śpiewaczlii A ngeliki Ca- 
ta lan i, któi'ą p rzed parom a la ły  F ryderyk  słyszał i poznał w  W arszaw ie jest żartem  
z w iejskiej, n a  płocie śp iew ającej dziiewczyny. Ale oddajm y Głos F ryderykow ej ga
zetce) .

RECYTATOR II

Zajęło go to mocno, a lubo usłyszał a rię  i głos, n iekonten t jed n ak  z tego, sta ra ł 
się w iersze usłyszeć. Po dw akroć przechodził koło płotu, ale n a  próżno, bo nic nie zro
zum iał; aż  na  koniec, zdjęty cielkawością, dobył trzech groszy, obiecał je śpiewaczce, 
byleby m u śpiew kę pow tórzyła. Długo .się k ręc iła , Icrzywiła i w ym aw iała ,, lecz zachę
cona trzem a groszam i, zdecydow ała się i zaczęła śpiew ać m azureczka, z którego Re
dak to r za pozw oleniem  zw ierzchności i Cenzury, na w zór jedną  tylko strofę p rzy
tacza :

, Patsajlze ta m  Za gulam i, za gulam i, ja k  to will< tańcuje,
A w sakzeć on n ie  m a żony, bo się  te k  frasu je . ,(b'is)

W R adom inie dnia 29 m. r.b. kot .się wściekł. Szczęściem, nikogo n ie  ugryzł, ale 
biegał i skakał po polu, i to  tylko dopóty, dopólii go nie zab ili; po zabiciu bow iem  
p rzestał i w ięcej nie szalał.

NARRATOR

W talii to sposób zbierał F ryderyk  m ateria ł m uzyczny do sław nych sw oich m a
zurków , z k tórych ten  w łaśnie pow sta ł w  S zafam i w 1824 roliu.
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(Przy p ierw szych  zdaniach listu  w yciszony podkład  z M azurka  A -m oll op. 17 N r 4 — 
F. Chopin, D zieła W szystkie, W szystkie M azurki, p ły ta  Polskich N agrań  X L 0030, 
X L 0092 — coraz głośniej, aż do pełnego b rzm ien ia  po odczytaniu  kom entarza. O de
grany  do końca — 4 m inuty).

NARRATOR

W roku  dw udziestym  p ią ty m  w akacje  p iętnasto letn iego  F ryderyka  są bardziej 
urozm aicone — m a możność, oprócz pobytu  n a  K ujaw ach , odbyć w iększą podróż po 
k ra ju . Rodzicom  śle listy  z podróży  — lekkie, w esołe, ja k  te  w alczyki, k tó re  siostrom  
w  listach  posyłał, a czasam i złośliw e i nieco rubaszne:

RECYTATOR II

N ajukochańsi Rodzice i wy, lube siostrylle.
G dy m i zdrow ie służy ja k  jak i pies dressow any, a p a n a  Zboińskiego żółte opusz

czają  oczki, gdy w yjeżdżam y do P łocka, szaleństw em  by było, gdybym  z m ej strony  
nie m ia ł o tym  donieść. — D ziś Więc w  P łocku, ju tro  w Rościszewie, po po ju trze  w K i
kole, p a rę  dni w Tucznie, p a rę  dn i w  K ozłow ie i m om ent w G dańsku, i n a  pow rót.

(...) O bciąłem  W am , siostrylle, w alczyka m ego posłać, ale nie m am  czasu pisać, bo 
już  w siadam y; je s t te raz  rano , godzina 8-m a (bo m y nigdy przed 7 n ie  w stajem ). P o
w ietrze świeże, słonko ślicznie świeci, p taszk i św iergocą, s trum yka  nie m a, boby m ru 
czał, ale za to je s t staw  i żaby prześlicznie śpiew ają! — Ależ najzabaw nie jszy  jes t 
kos, co p rzed  oknam i aw an tu ry  w ypiew yw a, a  po  kosie na jm łodsza K am ilka  P ana  
Zboińskiego, co jeszcze dw óch la t  nie ma, po lub iła  m ię i paplocze, że „K agila p an a  ko- 
teć”. J a k  ona m nie, ta k  ja  bilion  razy  P apę i M amę, M am ę i P apę  ko teć i szanow ać 
i w nóżki, rączki całow ać.

N ajprzyw iązańszy
F. Chopin

(Cały fragm en t listu  w in ien  być odczytany na  tle  w yciszonego W alca G es-dur, N r 1 
z opusu 70. F. Chopin, D zieła W szystkie, W alce, p ły ta  Polskich  N agrań  XL 0068. Po 
odczytaniu  frag m en tu  — m uzyka w  pełnym  brzm ien iu  2,5 min.).

RECYTATOR II

„Kochany, Drogi Janiu!
Cóżeś w idział w  P u ław ach?  Cóż? W idziałeś część tylko m ałą  tego, n a  co m oje 

oczy w  całości spoglądały. W szakżeś w idział w  Sybilli cegiełkę w y ję tą  z dom u K oper
nika, z m ie jsca  jego urodzen ia?  a ja  w idziałem  cały ten  dom, całe to m iejsce, lubo 
teraz  nieco sprofanow ane. W ystaw  sobie, K ochany Jasiu , w ow ym  kącie, w tym  po
koju, gdzie ten  sław ny astronom  życiem  udarow any  został, stoi łóżko jakiegoś N iem 
ca, k tó ry  pew no, objadłszy  się k a rto fli, n ie raz  dość często puszcza zefiry, a po owych 
cegłach, z k tó rych  jed n ą  z w ielk im i cerem oniam i do P u ław  posłano, n ie jedna  łazi 
p luskiew ka. T ak  to, m ój B racie! N iem iec n ic  nie zw aża, kto w tym  dom u m ieszkał; 
dopuszcza się tego n a  ca łą  ścianę, czego by X iężna C zartoryska n a  jed n ą  n ie  zrobiła 
cegiełkę. (...)

Jak że  p ragnę Cię w idzieć, ofiarow ałbym  się już 2 tygodnie nie grać, aby Cię te 
raz  zobaczyć realn ie , bo idealn ie  co dzień Cię widzę. Nie pókazuj tego listu . Bo m ię 
w styd. Sam  nie  w iem , czy sens jest, bom  n ie odczytał”.
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NARRATOR

W tych latach, ja k  i później zresztą — opow iada Józef Sikorski, znany ówczesny 
kom pozytor — „prace kom pozytorskie zajm ow ały go już całego, a nam aw ia jącym  go 
do w ytchnien ia  odpow iadał, że n ie  może p rzeryw ać tego, co o jego przyszłości m a s ta 
nowić. Z nalazł też i pobudzających go niem ało w otaczających go przyjacio łach i m i- 
łośn!jkach m uzyki, ja k  na p rzykład  w Tytusie W ojciechow skim . Co najznakom itszego 
posiadała  W arszaw a w zaw odzie m uzykalnym , żyło z Chopinem  ... R ady i przykłady 
jednych, ryw alizacja  d rugich  — zastępow ać m usiały poniekąd  przew odnika w pracy 
koło in s tru m en tu ”.

(W tym  m iejscu  w chodzi w yciszony Polonez d-m oll, opus post., p ły ta  Polskich N a
g rań  X L 0057 z serii D zieła W szystkie. N a tle  Poloneza dalszy tekst:)

NARRATOR

W róku  1825 pow staje Rondo — c-moli, w następnym  Polonez b-m oll, tak  zw any 
Pożegnalny. O fiarow ał go Chopin przyjacielow i W ilhelm ow i K olbergow i, synow i 
O skara, znanego ludoznaw cy a przez k ilka  la t sąsiada Chopiów. W tym  roku  tw o
rzy jeszcze F ryderyk  Rondo â la M azur. W dw udziestym  siódm ym  pisze m.in. M a
zu rka  a-m oll. Je s t to jeden  z najp iękniejszych  m azurków  Chopinow skich w ogóle 
a m ający  — ja k  chce trad y c ja  — naśladow ać śpiew  słowika. W tedy pow staje też Po
lonez d-m oll, jeszcze w charak terze  polonezów Ogińskiego, ale już pełen  oryginalnych 
m odulacji, nadzw yczajnego poczucia barw  dźw iękow ych fortepianu...

(Tu m uzyka dochodzi do pełnego brzm ienia. Polonez należy odtw orzyć w całości).

NARRATOR

E ugeniusz Skrodzki w sw ych w spom nieniach o Chopinie tak  kreśli literack i w i
zerunek  siedem nastoletniego podów czas tw órcy :
(Całe to w spom nienie w inno być odczytane n a  tle  wyciszonego W alca h-moU, op. 29, 
N r 2, Polskie N agran ia  w serii Dzieła W szystkie — XL 0068).

RECYTATOR III

„F ryderyk  niczym  w tedy nie zapow iadał u lub ieńca salonów  europejskiej arysto
kracji, a  zwłaszcza człow ieka' w  którym  się tyle kobiet kochało. M iernego wzrostu, 
źle zbudow any, o p iersi zapadłej, budził obawy, czy n ie  jes t skazany, podobnie ja k  
siostra  Em ilia, n a  suchoty. Czoło m iał piękne, w yniosłe; oko w yraziste, łagodne, p ięk 
ne było po ■wpatrzeniu się w nie, ale sam o nie uderzało  sw ą pięknością an i błyszczała 
z niego geniuszu świetność. Włos był bujny, gęsty mocno, jak  u ojca kędzierzaw y, 
ciem ny, z odcieniem  cokolw iek rudaw ym . Duży nos nadaw ał rysom  ch arak te r w y
bitny, ale w całości sw ej rysy  te nie mogły się nazw ać pięknym i, mim o to tw arz  Cho
p ina  sp raw ia ła  n iezm iernie u jm ujące  w rażenie. (...) W ruchach  był żywy i prętk i, 
w rozm ow ie dow cipny, nieco ucinkow y, dla sióstr z w ielką miłością, d la rodziców, 
choć już n iby sław ny, pełen  jednakże tej czci, k tó ra  nakazyw ała zaw sze uw ażać się 
pom im o wyższości p rzez p racę  i ta len t naby te j, za niższego i  kolano, i czoło zginała 
przed daw cam i żyw ota. (...) Dowcipny, wesoły, żywy, na  chw ilę nie dał o sobie za
pom nieć tow arzystw u. N ade wyszystko zaś lub ił tow arzystw o kob ie t pięknych, m iłych.
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rozum nych, dow cipnych a  gust taki, m ocno zabezpiecza zaw sze każdego od tych w y
bryków , k tórych  łatw o dopuszczają się ludzie źle w ychow ani, tow arzystw a kobiet 
ukształconych unikający...

NARRATOR

Na te la ta  p rzypada ją  pierw sze zagraniczne w ojaże: w roku  1826 do leżących 
poza g ran icam i K ró lestw a Dusznik, w dw udziestym  ósm ym  do B erlina, w dw udzie
stym -dziew iątym  do W iednia — gdzie spo tykają  go sukcesy na  publicznych koncer
tach.

RECYTATOR TI
(W iedeń), środa 12 sierpn ia  1829

Z przeszłego listu  w iadom o W am, najukochańsi rodzice, że się dałem  nam ów ić na 
dan ie  k oncertu ; w czoraj w ięc, to je s t w e w torek, w ieczorem  o godzinie 7-ej na  te a 
trze cesarskokrólew skim  opery na św ia t w ystąpiłem ! (...) Skorom  się na  scenie poka
zał, dostałem  braw o ; po  odegran iu  każdej w ariac ji tak ie  były oklaski, żem  nie słyszał 
tu tti o rkiestry . Po skończeniu tyle k laskano, iż m usiałem  drugi raz w yjść i ukłonić 
się (...)

Pow szechny jed n ak  glos jest, iż za słabo grałem , a raczej za  delik tan ie  dla p rzy
zw yczajonych do tłuczenia fortep ianów  tu tejszych  artystów . Spodziew am  się tego za
rzu tu  w  dzienniku, zw łaszcza że córka red ak to ra  w ali straszn ie  ,po instrum encie. Nic 
nie szkodzi; bo przecie nie m ożna n ie m ieć żadnych ale, a w olę takie, aniżeli gdyby 
pow iedziano, że g ram  za mocno.

NARRATOR

W racając z W iednia do W arszaw y zatrzym ał się F ryderyk  w  Pradze. Z ostaw ił tu 
w sztam buchu  kustosza M uzeum  N arodow ego w Pradze, W acław a H anki, m iłą p a 
m iątkę, w pisu jąc doń M azurka G -dur.

(Tutaj w chodzi m uzyka — tło poniższego listu. M azurek  G -dur op. 67 N r 1 (posth), 
p ły ta  Polskich N agrań, X L 0038, X L 0095).

RECYTATOR II

W ielm ożnem u Im ć P aństw u  C hopinostw u,

P ro feso rstw u  w W arszaw ie, a  m em u K ochanem u R odzicielstw u na  ten  raz od b a
w iącego w  D reźnie syna.

Zdrów  jestem  i w esoluteńki. Dziś tydzień , jak  w  W iedniu n ie  w iedzia łem  jeszcze, 
iż będę w D reźnie. Pioaamem, lecz nie bez korzyści, zw iedziliśm y Pragę. H anka ucie
szył się, żem  m u  dał w iadom ość to p an u  Skarbku . M usieliśm y się w  jego książkę, po
św ięconą odw iedzającym  M uzeum  Prask ie , a szczególne jego względy m ającym , w pi
sać. Je s t ta m  już  B rodziński, M oraw ski itp . K ażdy więc iz n a s  ruszy ł konceptem ; je 
den w ierszem , drugi prozą. Szw ejkow ski 'Wpisał perorę . Co tu  m uzykantow i zrobić? 
Na szczęście, M aciejow skiem u przyszła  m yśl zrob ien ia  czterech strof m azurka, d o ro 
biłem  m uzykę i w pisałem  się  w raz  z m oim  poetą, ja k  ty lko m ożna najoryginaliniej. 
H anka się ucieszył, był to  bow iem  M azur do niego, do jego zasług n a  po lu  Słowiańy 
szczyzny w ystosowany.
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NARRATOR

Rok dw udziesty dziew iąty. Rok pierw szej w ielkiej miłości, ro k  pierwszego K on
certu, k tó ry  się z te j m iłości — jak  tw ierdzą  rom antyczni biografow ie artysty  — na
rodził.

W kw ietn iu  na jednym  z koncertów , jakie odbyw ały się w K onserw atorium , na 
k tórym  wyikonane zostały różne dżieła H aydna i Haendla...
(W tym  m iejscu, aż do końca opisu tego epizodu, w chodzi podkład muzyczny, z m uzy
ki H aendla lub H aydna, bardżo subtelny. Może to być np. fragm ent końcowy — ok. 
1,5—2 min. — K oncertu organowego N r 10, Op. 7, N r 4 G. F. Hädla, p ły ta Supraphon 
10 786 lub 50 786, ew entalnie dowolny k w arte t smyczJkowy czy sonata fortepianow a 
Haydna).

... Solistkam i były p iękne panny  Wołkow i G ładkow ska, k tóre zachw yciły publicz
ność ty le zgrabnym  śpiewem  co urodą, sław ną już w śród w arszaw skich młodzieńców. 
W śród słuchaczów był i F ryderyk, witedy uczeń trzeciego kursu  Szkoły G łównej M u
zyki. Zakochał się ponoć od razu , ale — i tym  się od szekspirowskiego Romea różnił ■— 
nie w yznał te j miłości pięknej K onstancji, nie rozm aw iał z n ią , może naw et spojrzeń 
nie w jnnienili. To m iało nastąp ić  później. Na razie to w rażliw e, czułe serce mocniej 
bić zaczęło — a w spom nienie koncertu  n a  długo, może na zawsze, w pam ięci zostało. 
K ilku tylko przyjaciół dowiedziało się, że Chopin zakochany, tylko k ilku  zauważyło, 
że zam yślony i tęskniący. A on śnił i m arzył i uk łada ł kom pozycje z m yślą o uko
chanej.

Ja k a  ona by ła?  P iękna — to pewne. Ale i powodzeniem w śród m ęskiej części 
otoczenia trochę zepsuta. Jasnow łosa, o ciem noszafirow ych oczach, postaw na i ksz ta łt
na. Urokom  tym  wiele jeszcze dodać m usiała n iem ała fan taz ja  rom antycznego stu 
denta  — w szak w modzie wówczas było kochać się, mieć swój ideał, tęsknić i w zdy
chać, listy pisać. Ale Chopin n ie  p isał — nie znam y w  każdym  razie listów  do K on
stancji. A w zm ianki o niej w listach do przyjaciół są bardzo częste w praw dzie, ale 
i bardzo powściągliwe.

NARRATOR

Na jesieni 1829 roku Chopin w  liście do przyjaciela — Tytusa W ojciechowskiego 
w spom ina po raz pierw szy o swojej miłości...
(Tu w chodzi m uzyka : Cała Część II (Larghetto) — 8,5 m inu ty  — K oncertu fortepiano
wego f-m oll op. 21. P ły ta  Polskich N agrań XL 0069. N a wstępie, ok. 2 m inut, w peł
nym  brzm ieniu, potem  ulega stopniow o w yciszeniu i stanow i tylko tło dla dalszego 
ciągu tekstu. Po odczytaniu tekstu  — znowu w pełnym  brzm ieniu).

RECYTATOR H

„Bo ja  już może n a  nieszczęście m am  sw ój ideał, k tórem u w iernie nie mówiąc 
z n im  już pół roku, służę, k tóry  m i się śni, na  którego pam iątkę stanęło  adagio od m o
jego koncertu  (...) Nie uw ierzysz, jak  d la  m nie teraz  W arszaw a sm utna; gdyby nie to, 
że fam ilia m i uprzy jem nia, to bym  nie w ysiedział. — A jak  to przykro nie mieć pójść 
do kogo rano, podzielić z n im  sm utku, radości; jak  to niegodziwie, kiedy coś ciąży, 
a  n ie  m a gdzie złożyć. Wiesz, do czego ta  aluzja. Fortepianow i gadam  to, co bym  to 
bie n ieraz powiedział.

NARRATOR

Poświęcone K onstancji i dla niej napisane L arghetto  K oncertu  f-m oll jest jed 
nym  z najpiękniejszych, najżarliw szych zw ierzeń m iłosnych znanych w muzyce.
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RECYTATOR III

„ Jes t n ie  ty lko w yrazem  — je s t obrazem  uczuć (...) jes t odbiciem  jasnego, w zru 
szającego uczucia, pełne w gruncie rzeczy m łodzieńczej pogody. Od pierw szego ako r
du  A s-dur, k tóry  brzm i ja k  o tw arcie  b ram y  do jakiegoś przybytlcu m iłości i spokoju”.

NARRATOR

K oncert f-imoU, z tym  czarow nym  la rghe ttem , pełen  rysów  osobistych, w ykonuje 
F ryderyk  po raz pierw szy, w  gronie rodziny i przyjació ł, siódmego lutego trzydzieste
go roku.

RECYTATOR III

„Chopin gada fortep ianow i, co m iałby  do pow iedzenia kom uś innem u. Tym  m oż
na  w yjaśn ić  jego skrytość. Jeżeli w ów czas w W arszaw ie, gdzie bądź  co bądź otoczo
ny je s t ludźm i, k tórzy  chociaż nie bardzo m ogą go zrozum ieć, to  są p rzyna jm n ie j po 
rodacku  życzliw i, n ie może się Chopin w ypow iedzieć inaczej, ja k : „gadając fo rtep ia 
now i”, to cóż dopiero na  obczyźnie, gdzie m u  było przede  w szystk im  zim no i obco.

W szystkie n iew ypow iedziane uczucia oddaw ał muzyce. M uzyka jego je s t więc 
sk ładn icą  w szystk ich  uczuć. A w ięc i uczuć patrio tycznych , uczuć u k ochan ia  p rzy ro 
dy, uczuć dum y z przeszłości h istorycznej, uczuć rozpaczy i bezdennego sm u tk u ”...

NARRATOR

Po zakończeniu pracy  i w ykonan iu  K oncertu  f-moU Chopin zaczyna n a  w iosnę 
lub  w  lecie ro k u  trzydziestego drugi swój koncert. Z am yka on W arszaw ski okres 
tw órczości młodego artysty .

(Część III, F in a ł K oncertu  e-m oll op. 11. P ły ta  Polskich  N agrań  X L 0060. P ierw sze 
tak ty  w pełnym  brzm ieniu . N astępnie  stopniow e iwyciszeńie i na  tle  m uzyki fragm en t 
w iersza N orw ida. Po ukończeniu recy tac ji w iersza — znow u n a  m om ent p e łn e  b rzm ie
nie i ko lejne w yciszenie: tło  dla odczy tan ia  fragm en tów  listów  z okresu p isan ia  tego 
K oncertu  i w iersza L enartow icza. M ożna w staw kę m uzyczną zacząć już od zakoń
czenia II części K oncertu).

RECYTATOR I

I była w  tym  Polska, od zenitu
W szechdoskonałości dziejów
W zięta, tęczą z a c h w y tu -------
Polska — przemienionych kołodziejów!
Taż sam a, zgoła.
Złoto — pszczoła!...
(Poznał — ci-że bym  ją  — n a  k rańcach  bytu!...)

RECYTATOR II

„A dagio od nowego K oncertu  je s t E -dur. Nie m a to być mocne, je s t ono w ięcej 
rom ansow e, spokojne, m elancholiczne, pow inno czynić w rażenie  m iłego spojrzenia 
w  m iejsce, gdzie s taw a  tysiąc lubych  przypom nień na myśli. — Je s t to jak ieś dum a
nie w p iękny czas w iosenny, ale p rzy  księżycu. D latego też akom pan iu ję  go so rd ina-
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mi, to jest skrzypcam i przytłum ionym i gatunkiem  grzebieni, Ictóre okraczając struny 
d a ją  im jakiś nosowy, srebrny ton ik”.

*

„Próbow ałem  zeszłej środy mój K oncert w  kw artecie. K ontent byłem, ale nie 
bardzo — m ów ią ludzie, że ostatni finał najładniejszy  (bo najzrozum ialszy). Jak  się 
w yda z o rk iestrą , napiszę Oi w  przyszły tydzień, bo w tę  środę spróbuję”.

„Po próbie orkiestrow ej 2-go K oncertu stanę ła  decyzja, ażeby go publicznie grać, 
i w przyszły poniedziałek, to jest 11 tego m iesiąca (października) w ystąpię z nim. Jak  
z jednej strony n ierad  jestem  tem u, tak  z drugiej ciekaw  jestem  ogólnego efektu. 
Rondo, myślę, że n a  w szystkich zrobi w rażenie. Na to bow iem  Rondo Soliw a mi po
w iedział: przynosi panu  duży zaszczyt, K urpiński o oryginalności, E lsner o rytm ie 
p raw ił”.

NARRATOR

K oncert ten  uznał Chopin za stosowne wzbogacić śpiew em  K onstancji Gładkow-. 
skiej — z którego był bardzo zadowolony. Czy z powodu ta len tu  p ięknej dziewczyny, 
czy tylko d la  jej urody — nie w iadomo. Sam  chyba m iew ał tak ie  w ątpliw ości — pi- 
sząc kiedyś do Tytusa W ojciechowskiego: „pomimo woli przez oczy wlazło mi coś do 
głowy i lubię się tym  pieścić, może n a jb łędn ie j”.
(Chwila m uzyki w pełnym  brzm ieniu).

RECYTATOR I

O! graj jeszcze raz i w tóry tę  przygryw kę izłotą.
Nim się w szystkie węzły życia w słuchaczu rozplotą. 
Niech m nie pieśń ta  uspokoi, umocni na  ‘drogę.
Innej nu ty  słuchać n ie  chcę... a może n ie  mogę.
Niech m nie pieśń ta  czarodziejska w iedzie w te podwoje. 
Gdzie odeszli b rac ia  moi, gdzie kochanie moje.
Gdzie n ie  hoża K ujaw ianka, n ie  sm utna M azurka,
A dzieciątek się p rzew ija  chm urka srebrnopiórka,
A ojcowe św ięte cienie wchodzących nieśm iało 
P okryw ają swej jasności n ieśm iertelną chw ałą.
O przygryw kę proszę. Panno: pow tórz ją  raz jeszcze',
O muzykę, co grzmi chm urą, źródłam i szeleszczę.

NARRATOR

Nauczyciele, przyjaciele i rodzina nam aw ia ją  Chopina do w yjazdu do Paryża, 
na  zachód Europy — tam , gdzie jego wielki geniusz może się dalej rozw ijać, gdzie, 
w odróżnieniu od zniew olonej, zaściankowej w tedy niem al i p row incjonalnej W ar
szawy, życie muzyczne tętn i żywym pulsem. W ielka m uzyka w zyw ała tw órcę kon
certów  — „m usiał szukać większej sceny dla sw ojej sztuki i sw ojego życia, pisze J a 
rosław  Iwaszkiewicz. — Przed tym  opuszczeniem rodzinego gniazda i rodzinnego 
m iasta odczuwał po prostu  strach. O dkładał w yjazd pod rozm aitym i pozoram i. Nie 
mógł się zdecydować na m om ent ostatecznego rozstan ia”.

Gdyby w iedział, że na zawsze...
Rok 1830. Nie wiemy, ja k  przebiegało pożegnanie z K onstancją, jak a  rozegrała 

się scena pomiędzy n im  a jego ukochaną... Zam ienili pierścionki, n im  się rozstali.
Drugi listopada. Po w ielotygodniowych w ahaniach Chopin w siada do dyliżansu. 

Pożegnał się z rodzicam i i siostram i, otrzym uje liczne listy polecające.
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RECYTATOR III

„Już za rogatką  w olską, gdy się zbliżył do  oberży pod W olą, spo tkała  go w zru 
szająca n iespodzianka: oto gdy dyliżans za trzym ał się na  dany znak, chór m ęski, zło
żony z kolegów  artysty , z E lsnerem  na  czele, odśpiew ał przy akom paniam encie  g itary  
rzew ną k a n ta tę  E lsnera. Po w ysłuchaniu  jej, w zruszony do łez, jeszcze raz uściskaw 
szy się ze w szystkim i, F ryderyk  ruszył w  drogę”.

NARRATOR

„K urie r W arszaw ski” tak  doniósł o tym  sw oim  czytelnikom : „,Nasz rodak , w ir
tuoz i kom pozytor muzyczny, F ryderyk  Szopęn (Chopin), w czoraj w yjechał z W arsza
w y dla  zw iedzenia obcych kra jów . N ajprzód  za trzym a się iw K aliszu, skąd uda  się do 
B erlina, D rezna, W iednia; następn ie  zw iedzi W łochy i F rancję . Liczni p rzy jac ie le  tego 
artysty , n a  k tó rych  czele znajdow ał się rek to r E lsner, odprow adzili go do Woli, gdzie 
p rzy  pożegnaniu  uczniow ie Szkoły M uzyki w ykonali śpiew ...” .

NARRATOR

D w udziestoletni w rażliw y au to r koncertów  ruszał w  drogę z bolesnym  przeczu
ciem, k tó re  było n iem iłosierną p raw dą . P isa ł na p a rę  tygodni w cześniej do p rzy 
jac ie la :

RECYTATOR II

„Myślę, że opuszczam  W arszaw ę po to, żebym  nigdy już n ie  w rócił do domu. 
Myślę, że jad ę  um rzeć, a ja k  to  p rzyk ro  być m usi um ierać  gdzie indziej, pom iędzy 
obcym i”.

NARRATOR

W W iedniu dow iaduje  się, że w nocy z 29 na  30 listopada w ybuchło w W arsza
w ie pow stanie. Je s t to w iadom ość, k tó ra  w strząsnęła  F ryderykiem , jes t to w ydarze
nie przełom ow e w  życiu arty sty  — choć w  W arszaw ie w tedy nie był. Ale może i d la 
tego, że n ie był — czuł stokroć m ocniej, stokroć boleśniej. I jeszcze ten  niepokój 
o K onstancję! Ile z tego w yraził w  rew o lucy jnej E tiudzie?
(Dalszy tek s t: lis t Chopina, n a  tle  E tiudy c-m oll z op. 10, N r 12. P ły ta  Polskich N a
grań X L 0003. E tud ia  o d tw arzana  m ożliw ie głośno, p arę  razy pow inna przeb ijać  przez 
tekst w  pełnym  brzm ieniu . T ekst lis tu  należy odczytać z pełnym  w yrazem  dram atycz
nym  i ta k  z m uzyką złożyć, by ostatn ie  zdanie: „Czemuż nie mogę choć bębn ić” po
przedziło ostatn ie  dźw ięki E tiudy).

DO JA N A  M ATUSZYŃSKIEGO W W ARSZAW IE

(W iedeń, 1 stycznia 1831)
O debrałem  Twój list z 22-go.
N ajlepszy P rzy jac ie lu  w św iecie, m asz coś chciał. Nie w iem , co się ze m ną dzieje. 

K ocham  W as nad  życie. P isz do mnie. Tyś w  wojisku-! Ona, czy w R adom iu? K opaliś
cie w ały? B iedni rodzice nasi. Moi przy jaciele  co rob ią?  U W as żyję. U m arłbym  za 
Ciebie, za Was. Czemuż ja  ta k  dzisiaj opuszczony? Czy to tylko w y m acie być razem  
w tak  okropnej chw ili. — F le t Twój będzie m iał co jęczeć, ale niech się w przódy pan- 
ta lion  wyjęczy. Piszesz, że w ychodzicie. Jakże  oddasz? Nie przesyłaj. O strożnie. Moi

32



rodzice! Może by źle m yślano. A dalibóg, to szczerość. Buzi mi daj. Do P aryża  może 
za m iesiąc w yjadę, jeżeli tam  cicho będzie. K ochaj m nie zawisze ta k  ja k  dziś. F reyer 
Cię kocha, także ubolew a, że nie z W ami. Idę na obiad (do) M alfattiego. Ju tro  jestem  
u S teinkellera . N ie zbyw a na  rozryw ce, ale chęci ro zerw an ia  się — jeszczem  się 
w  W iedniu n ie baw ił. Dziś Nowy Rók, jakże go sm utno zaczynam ! Może go nie do
kończę. Sciśnij mię. Ty idziesz n a  w ojnę. W róć pułkow nikiem . N iech W am  się w ie
dzie... Czemuż nie mogę choć bębnić!

(Zakończenie: trag m en t „Fortep ianu  Szopena” N orw ida. N a tle ostatn ich  tak tów  
Scherza h-m oll op. 20, p ły ta  Polskich N agrań  X L 0074 lub Poloneza es-m oll op. 26 
N r 2, p ły ta  Polskich N agrań  XL 0057).

RECYTATOR I

Oto — patrz, F ryderyku! ... to — W arszaw a: 
Pod rozpłom ienioną gw iazdą 
D ziw nie ja s k r a w a -------
— P atrz , organy u F a ry ; pa trz! Tw oje gniazdo: 
Owdzie — patryc  ja ln e  dom y sta re  
Ja k  Pospolita — rzecz.
B ruk i placów  głuche i szare,
I Zygm untow y w chm urze miecz.

Koniec części I

O pracow ał: STANISŁAW  JE 2Y N SK I

JA N  Z. BRUDNICKI

KSIĄŻKI SOCJOLOGICZNE 

W BIBLIOTECE

Jeszcze w  X IX  w ieku w iedzę o społeczeństw ie czerpano przede w szystkim  z p u 
blicystyki ogłaszanej w  czasopism ach, ze w spom nień z podróży oraz z lite ra tu ry  p ięk
nej. T a ośta tn ia  p e łn iła  p ierw szorzędną ro lę  in fo rm acy jną (pisze o tym  obszernie 
J. C hałasiński). W naszych czasach kiedy uk ład  społeczny jes t bardziej skom plikow a
ny, a um ysł łudzki przejiawia „zapotrzebow anie” na  in form ację  szybką i p recyzyjną 
— tradycy jne  źródła w iedzy o społeczeństw ie już nie w ystarczają . Coraz w iększą rolę 
w  tym  zakresie spełn ia socjologia — nauka o społeczeństwie. O jej gw ałtow nym  roz-
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w oju św iadczy specjalizacja poszczególnych działów  socjologii i rozwój w k ilku  rów 
nocześnie k ierunkach . N ajw ażniejsze z n ich to b adan ia  nad  uk ładem  w ew nętrznym  
grup i k las społecznych, nad  rozw ojem  przem ysłu, m iasta, wsi, nad  procesam i w ycho
w ania, m oralności, w reszcie p rzekształceniam i we współczesnej kultu rze. Socjologia 
nie tylko zestaw ia dane statystyczne, w yniki sondaży, w yw iadów  i obserw acji, po
rów nuje społeczne i historyczne uw arunkow ania, ale i uogólnia je. Pozw ala też na 
snucie horoskopów  na  przyszłość. W szystko to razem  jes t n iezm iernie cennym  źró
dłem  w iedzy, in sp irac ji społecznej i k ierunków  działalności politycznej.

W dotychczasow ej polityce grom adzenia zbiorów  przez niżej zorganizowane bi
blioteki publiczne zaobserw ow ano pom ijan ie  lite ra tu ry  socjologicznej. Bez w ątp ie
nia  dz iałają  tu  przyczyny obiektyw ne ja k  np. m ałe n ak ład y  książek z tej dziedziny, 
nie zaw sze dostateczne zain teresow anie czytelnicze lite ra tu rą  socjologiczną, w ynikłe 
po p rostu  z b rak u  odpow iednich naw yków  czytelniczych. Ale is tn ie je  też  przyczyna 
subiektyw na, k tó rą  m ożna by określić jako przyzw yczajenie do grom adzenia w m a
łych bib lio tekach publicznych tradycy jn ie  najpoczytniejszych rodzajów  piśm iennictw a, 
np. lite ra tu ry  pięknej.

Tym czasem  popu laryzacja  książki socjologicznej a za je j pośrednictw em  wiedzy 
o społeczeństw ie — daje  b ib lio tekarzom  p iękne pole do popisu. M usim y sobie uśw ia
domić, że g ru n t je s t już bardzo podatny  i p rze tarty . M am  n a  m yśli popularność czy
telniczą i ogrom ny zasięg ank ie t i sondaży opinii. W iele czasopism  i p laców ek n au 
kowych rozpisało ankiety. Uzyskano obszerny m ateria ł na  tem at uk ładu  w ew nętrz
nego współczesnej rodziny, ch a rak te ru  młodego pokolenia, społeczności Ziem  Z achod
nich i Północnych itp. P rzy  czym wypowiedzi, w spom nienia i opinie te  odznaczały się 
n ieraz dużym i w aloram i literackim i. P ub likow ane następnie  w  czasopism ach, a póź
niej w  książkach, w yw oływ ały ogrom ny oddźw ięk społeczny. Rzecz jasn a  w ypow iedzi 
ankietow e nie są lite ra tu rą  socjologiczną. Jednakże  z pew nością są m ateria łem  socjo
logicznym  i stanow ią dobry w stęp  do popularyzacji p iśm iennictw a z tej dziedziny 
(w now ym  „W ykazie działów  katalogu rzeczowego dla m ałych b ib lio tek  publicznych” 
po w yczerpującej dyskusji zostały w łączone też do działu 301). Podobnie zresztą m oż
na po trak tow ać n iek tó re  typy rep o rtażu ..

W  prezen tow anym  tu  zestaw ieniu  b ib liograficznym  pomieszczono ogólnie dostęp
ną, ze w zględu n a  stopień trudności i nakład , lite ra tu rę  socjologiczną o charak terze 
naukow ym , popularnym  i publicystycznym  z la t 1965—1969, grom adząc rów nież plon 
w ażniejszych konkursów  i ankiet. Oczywiście ze w zględu na w alory  popularyzatorsk ie  
nie mogły być uw zględnione w szystkie gałęzie rozw ijającej się socjologii polskiej (wy
kazane pozycje stanow ią około 1/3 w szystkich pub likacji książkow ych z tej dziedziny). 
Jednakże w yodrębnione w  zestaw ieniu  dziedziny socjologii w zasadzie odpow iadają 
k ierunkom  n a jbu jn ie j rozw ijających  się działów  polskiej socjologii. (Swego ro dza ju  b a 
daniam i socjologicznymi są rów nież badan ia  czytelnictw a, w których  bierze udział, lub 
pom aga przy ich organizow aniu, w ielu polskich b ibliotekarzy). W ykazano tylko prace 
polskich uczonych dotyczące naszego społeczeństwa.

Na koniec w arto  przypom nieć, że socjologia cieszy się zasłużoną sław ą w św ię
cie. K iedy n a  jednym  z lek to ra tów  języka polskiego w M oskwie pytano o m otyw y 
uczenia się języka polskiego w ielu ku rsan tów  odpow iedziało — że uczą się języka 
polskiego przede w szystkim  po to, by móc czytać polskie p race socjologiczne.

L ite ra tu ra  socjologiczna, ja k  żadna inna, o tw iera  n iew yczerpane możliwości popu
laryzacji k siążk i (chociażby poprzez konkursy  na  w spom nienia, quizy, odw ołanie się 
do dośw iadczeń środowiska).

\
34



ROZW ÓJ I METODY SO CJOLOG II

PODGORECKI ADAM. Zasady socjotecliniki. W -w s 1966 W iedza Pow szechna 
ss. 162, egz. 5256 *). Sygnały.

Socjotechnika — to term in , k tó ry  coraz częściej po jaw ia  się nie tylko w nauce, 
ale także w życiu codziennym . O znacza on zespół opartych  n a  naukow ych p rzesłan 
kach socjologii i psychologii społecznej zaleceń, w skazań  i reguł u ła tw ia jących  od
działyw anie na procesy społeczne, zachow anie zbiorowe, funkcjonow anie tak ich  in 
sty tucji i stow arzyszeń, ja k  w ojsko, organizacje społeczne. Oczywiście w ażne zadanie 
może też odegrać ta  dziedzina w iedzy w  produkcji, upow szechnianiu  audycji rad io 
w ych i telew izyjnych. W książce omówiono zakres p rob lem atyki socjotechniki, jej 
dzieje oraz rozległe zadania  w now oczesnym  społeczeństwie. O m ów ienie proste, jed 
nakże d la pełnego zrozum ienia pracy  potrzebne jes t raczej w ykształcenie średnie.

SZCZEPAŃ SK I JA N. Socjologia. Rozwój p rob lem atyk i i metod. Wyd. 3 W -w a 
P aństw . W ydaw n. Nauk., ss. 418, egz. 10000.

K siążka w  sposób syntetyczny ukazu je  kształtow anie się socjologii jako odrębnej 
nau k i w X IX  w. i je j dalszy rozwój w  w ieku XX. Zostały tu  obszernie sch a rak te ry 
zow ane k ie runk i socjologii m ateria listycznej, psychologicznej, socjologii hum anistycz
nej i fo rm alne j. Pom yślana głów nie jako  podręcznik  un iw ersy teck i p raca  została przez 
je j au to ra  — znakom itego polskiego uczonego — określona następu jąco : „K siążka ta  
(...) stanow i w stęp  inform acyjny , da je  p rzegląd  szkół, procesu staw ian ia  zagadnień 
w  refleksji nad  społeczeństw em  i zjaw iskam i w nim  zachodzącym i, oraz m etod przy 
pom ocy k tórych  te zagadnien ia  rozw iązyw ano”. O dznacza się przejirzystym  układem  
i k larow nością  stylu, uzupe łn ia  ją  b ib liog rafia  p rzedm iotu  do poszczególnych rozdzia
łów  oraz indeks nazw isk. In n ą  teoretyczną, lecz rów nie szeroko czytaną i w ydaw aną 
książką tegoż au to ra  je s t pozycja „E lem en tarne  pojęcia socjologii” (wyd. 4 — 1967 r.).

SZCZEPAŃ SK I J. Zagadnienia socjologii współczesnej. W -w a 1965 Państw . 
W ydaw n. N auk., ss. 130, egz. 30000. Omega, 26.

Je s t to na jb a rd z ie j chyba popularny , z drugiej strony  nie  pozbaw iony rzetelności 
naukow ej, szkic o w ażnych  procesach społecznych, k tórym i za jm uje  się w spółczesna 
socjologia. T akim i zagadnien iam i są m asow e zjaw iska  urban izacji, p rzem iany  klas 
i w ars tw  w  społeczeństw ach kap ita listycznych  i socjalistycznych, zm iana  w cha rak te 
rze pracy , w stru k tu rze  i au to ry tecie  rodziny. W ażne m iejsce za jm u ją  w  p racy  p ro 
blem y w ładzy politycznej. B ibliografia. P raca  w a rta  je s t ze w szech m ia r polecenia 
i je s t doskonałą lek tu rą , od k tó re j m ożna rozpocząć zaznajam ian ie  się z dyscypliną 
socjologiczną.

SOCJOLOGIA PRZEM IAN  W STRUKTURZE SPO ŁECZN EJ

Pam iętniki bezrobotnych. Kom. red . A. A ndrzejew ski i in . T. 1 : N r 1—57, R eedy
cja. T. 2: P am ię tn ikarze  po la ta ch ; P am iętn ik i w  św ietle prasy. W -w a 1967 Państw . 
W ydaw n. Ekonom. T. 1: ss. 587, tab. m apa, egz. 9200; T. 2: ss. 470, egz. 9200.

P am ię tn ik i w  chw ili ukazan ia  się — w  1933 r. — sta ły  się rew elacją . Były św ia
dectw em  is tn ien ia  nędzy i pognębionego człow ieczeństw a, o jak ich  się nie śniło n a 
w et na jradyka ln ie jsze j lite ra tu rze . Pozostały też do dziś w strząsa jącym  dokum entem  
doli ludzkiej w czasie kryzysu. T. 1 zaw iera  p lony konkursu , w stępy (m.in. w ybitnego 
uczonego L udw ika K rzyw ickiego) o pam iętn ikach  i z jaw isku  bezrobocia oraz zesta
w ien ia  statystyczne. W t. 2 pom ieszczono 18 w ypow iedzi p rzedstaw iających  dalsze 
życie tych  autorów  w spom nień, k tórzy  doczekali narodzin  Polski Ludow ej i m im o
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nieuniknionych klęsk życiowych, znaleźli wreszcie swoje m iejsce w nowej rzeczyw i
stości. Zebrano rów nież liczne i bardzo ciekaw e wypowiedzi p rasy  m iędzyw ojennej 
na tem at publikacji i dołączano szkic oceniający publikację i zjaw isko bezrobocia 
w okresie m iędzywojennym . Fotokopie, dane bibliograficzne. Pozycja o dużych w a
lorach faktograficznych i literackich.

Pamiętniki pokolenia. Prace nadesłane na  W ielki K onkurs W spom nień pod naz
w ą „Rośliśmy z Polską L udow ą” ogłoszony przez ZG ZMS, ZG ZMW, In s ty tu t F ilo
zofii i Socjologii PAN, PIW, „Isk ry” i „Sztandar M łodych”. W -w a 1966 „Isk ry” ss. 466, 
egz. 6000.

Pam iętnik i i w spom nienia konkursow e były ograniczone tylko jednym  w aru n 
kiem : w konkursie  mógł w ziąć udział każdy, kto 22 lipca 1944 roku m iał n ie  więcej 
niż 20 łat. Znałazły tu  odzw ierciedlenie sukcesy, a  czasem też porażki i klęski ludzi 
wszystkich zawodów i grup społecznych. Jedno tylko łączy w szystkie autobiografie — 
są one ściśłe zw iązane z h istorią i rozw ojem  Polski Ludowej. K siążka ciekaw a nie 
tylko jako dokum ent przem ian i aw ansu pokolenia, ale rów nież jako u tw ór literacki. 
W stęp o charak terze socjologicznym — o problem ach odpowiedzi ankietow ych — 
napisał Jerzy  Feliksiak.

SICINSKI ANDRZEJ. Prognozy a nauka. W -w a 1969 „K siążka i W iedza” ss. 204, 
egz. 5000. (Problemy,. Polem iki, Dyskusje).

Futurologia to now a dziedzina wiedzy zajm ująca  się przew idyw aniem  przyszłości. 
Oczywiście n ie  m a ona nic wspólnego z fantazją , choć nie negu je  ro li w yobraźni. Bo
daj najw ięcej przesłanek  do rozw ażań i snucia prognoz dostarcza futurologii socjolo
gia, choć pom ocna jes t tu  rów nież dem ografia i inne nauki. Ta gałąź badań  inaczej 
rozw ija się w k ra jach  Zachodu, a inaczej u nas, gdzie w iększą ro lę  przypisu je  się 
procesom  hum anizującym . A utor poza tym i spraw am i ogólnymi ukazuje  szczegółowo 
przew idyw ania uczonych dotyczące rozw oju techniki, przem ian  w s truk tu rze  społe
czeństw  k rajów  i regionów, ekspansji kultury , w arunków  życia codziennego. Pozycja 
bardzo in teresująca, ła tw a w odbiorze.

Tu jest mój dom. Pam iętn ik i z Ziem Zachodnich i Północnych. W ybór oprać., 
przew odn. kom. red., w stęp: Józef Chałasińsfci. W -w a 1965 Lud. Spółdz. W ydaw n. 
ss. 702, tab., egz. lOSOiO. K om itet B adań nad  K ultu rą  W spółczesną PAN. —. Młode Po
kolenie Wsi Polski Ludowej. Pam iętnik i i s tud ia  2.

Pam iętniki, nie tracąc nic z p rzykuw ającej uw agę lektury, są w ażnym  dokum en
tem  osadnictw a. M ateria ł zgrupow ano wokół dwóch centralnych problem ów : tw orze
nie się n a  Ziem iach Zachodnich i Północnych nowego, zw artego społeczeństwa oraz 
oblicza, celów i ideałów  młodego pokolenia tych terenów , zw łaszcza W rocławskiego, 
Opolskiego, M azur i W arm ii. W stęp om aw ia w ybrane problem y społeczne i m ateria ł 
konkursowy.

TURSKI RYSZARD. Główne tendencje przemian społecznych w Polsce Ludowej. 
W-iwa 1967 „K siążka i W iedza” ss. 66, egz. 25000.

P unktem  w yjścia dla rozw ażań au tora  stało się porów nanie społeczeństwa Polski 
Ludow ej oraz Polski m iędzyw ojennej. Zasadniczą różnicą jest w yelim inow anie z sys
tem u w ładzy k lasy  ziem iańskiej i burżuazji oraz ideałów  życiowych, jaikie te k lasy 
reprezentow ały. A utor analizuje dalej dw ie podstaw ow e nieantagonistyczne klasy n a 
szego państw a: chłopów i robotników  oraz w arstw ę inteligencką. Oczywiście charak 
terystyczny d la  naszego życia społecznego dynam izm  pow oduje szybkie przem iany 
w ew nętrzne np. m igracja ze wsi do m iast, w zrost poziom u fachowego i ogólnego ro 
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botników , rozw ój ilościow y in teligencji. A w ans pracy oraz procesy dem ograficzne — 
to pozostałe zagadnien ia  jak ie  poruszono w tej popu larnej i ciekaw ej pracy.

W ESOŁOW SKI W ŁODZIM IERZ. Klasa robotnicza i przeobrażenia struktury spo
łecznej w  PRL. W -w a 1969 „K siążka i W iedza” ss. 52, egz. 12000. (Podstaw y W iedzy 
Społeczno-Politycznej ).

Podstaw ow ym i fak tam i d la  socjalistycznych p rzem ian  społecznych w  PR Ł była 
re fo rm a  ro ln a  i nacjona lizacja  przem ysłu . One to zapoczątkow ały procesy prow adzące 
do spraw iedliw ości i rów ności klasow ej oraz aw ansu  w si. O drębne m iejsce pośw ięco
no kierow niczej k lasie naszego ustro ju , klasie robotniczej, je j w ew nętrznym  p rze
m ianom , w zrasta jącej ro li politycznej, poziom owi życia, fachow ości. A utor zw rócił 
też uw agę na  p rze jaw y  ciągle j^ z c z e  n ie  w ygasłej w alki k lasow ej w Polsce Ludow ej. 
B ibliografia. Pozycja przystępna.

W ESOŁOW SKI W. Przemiany społeczne w  Polsce Ludowej. W -w a 1965 „K siążka 
i W iedza” s. 136, rys., tab., egz. 20000; (Seria Pi).

Z asadniczym  tem atem  popu larnej p rasy  są etapy p rzem ian  społecznych w Polsce 
w okresie 1944—1964, rozw ój form  społecznego sam orządu i w zrost św iadom ości k la 
sow ej podstaw ow ych w arstw  narodu . Pośw ięcając w idie uw agi k lasie robotniczej 
(duża ilość danych  statystycznych), au to r analizu je  także  charak terystyczne cechy 
w spółczesnych chłopów  i in teligencji. Jako  tem aty  pokrew ne i rozszerzające zasadn i
czy problem  zostały om ów ione podstaw y  socjologii m arksistow skiej o raz zm niejsza
jące się różnice pom iędzy poziom em  konsum pcji poszczególnych grup narodu . P raca  
nap isana  bardzo p rzystępnie  posiada dużą siłę przdkonującą.

W OJDYŁŁO JERZY. Moje uniwersytety. W ybór i oprać. ... W -w a 1967 „ Isk ry” 
ss. 387, egz. 7257.

Z ebrane  odpow iedzi n a  ankietę  ,,DoPkoła Ś w ia ta” m łodzieży do ła t 25 są przeg lą
dem  postaw  i dążeń życiow ych oraz społecznych młodego pokolenia. Zostały one zg ru 
pow ane w edług  tem atów  w rozdziałach, z k tó rych  najw ażn ie jsze  to : N auka, P raca, 
Miłość, W ojsko. Przez ty tu ł „M oje u n iw ersy te ty” au to r m a na  m yśli szkołę życia, 
w  ty m  w ypadku  w  konk re tne j rzeczyw istości pow ojennej Polski — w  k tórej m ło
dzież szuka d la  siebie najodpow iedniejszych  w zorów  postępow ania i .na jam bitn iej
szych dróg życiowych.

ŹARNOW SKI JANUSZ. Społeczeństwo Polski m iędzywojennej. W -w a 1969 „W ie
dza Pow szechna” ss. 173, tab., egz. 10267. (Omega, 131).

C harak te rystyczną  cechą społeczeństw a Polski m iędzyw ojennej było istn ien ie  klas 
antagonistycznych. K lasy rządzące — to  m ieszczaństw o i w łaściciele ziemscy. Pozo
sta łe  w arstw y  narodu  — robotnicy , chłopi, in te ligencja  m iały m niejszy  — choć róż
ny  — w pływ  n a  po litykę i podział d ób r m ateria lnych . A utor zw raca też uw agę na 
różnice k u ltu ra ln e  w  społeczeństw ie. K onkretne  dane ch arak te ry zu ją  ogrom ne p rze
działy w  poziom ie życia k la s  i w arstw  narodu. Do pozytyw nych z jaw isk  tego okresu 
należał p roces scalan ia  się re jonów  pozostających w przeszłości pod różnym i zabora
m i oraz w zrost św iadom ości postępow ych w arstw  p racu jących  narodu. Dość p rzystęp 
n a  pozycja  stanow i bardzo  w szechstronne kom pedium  o s tru k tu rze  społecznej Polski 
dw udziesto lecia m iędzyw ojennego.

Zob. też poz. p t. Człow iek w w aru n k ach  cyw ilizacji w spółczesnej.
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SOCJOLOGIA KULTURY

CHAŁASIŃSKI JOZEF. Kultura i naród. Studia  i szkice. W -w a 1968 „Książka 
i W iedza” ss. 616, egz. 5000.

„W książce tej zagadnienia ku ltu ry  trak tow ane są w pow iązaniu z narodem , jako 
najw yższą historycznie ukształtow aną form ą w spólnoty ku ltu row ej” (z przedm ow y 
autora). Z ebrane s tud ia  i rozpraw y, p isane w okresie pow ojennym , wybitnego pol
skiego uczonego, tw órcy szkoły socjologicznej, podejm ują w iele kap ita lnych  proble
mów. Są tu  dociekania w zakresie pojęć i elem entów  ku ltu ry  (ku ltu ra  historyczna, 
idee narodu  i socjalizm u w dziejach Europy, zagadnienia ku ltu ry  X IX  w., hum anizm  
w kulturze, szkoły socjologiczne), k u ltu ry ‘ w arstw  narodu, społeczeństw  pierw otnych 
i ku ltu ry  ludow ej (oblicze inteligencji, aw ans ku ltu ra lny  prow incji, k u ltu ra  chłopska, 
zagadnienia narodów  afrykańskich , młode pokolenie Polski Ludow ej), oraz ku ltu ry  
m asowej (rozwój czasopiśm iennictw a, ro la  m asow ych środków  przekazu, zm iana fu n k 
cji powieści, elem enty ku ltu ry  S tanów  Zjednoczonych). Szkice w zasadzie posiadają 
profil naukow y, ale w aga zaw artych w nich problem ów , żywy, polem iczny sposób 
ich staw iania, zakres tem atów  — spraw iają , że książka zasługuje na uw zględnienie 
w p lanach  popularyzacji socjologii.

KOSSAK JERZY. Ideologia i wizje kultury. Z zagadnień teorii i socjologii k u l
tury. W -w a 1965 W ydawn. Zwiążkowe ss. 166, egz. 5250.

Czołowy publicysta w zakresie teorii i p rak tyk i ku ltu ry  socjalistycznej zebrał 
w książce cztery ciekaw e szkice n a  ten  tem at. Dwa z nich dotyczą rozw oju w ew nętrz
nej stru k tu ry  i tradycji socjalistycznej k u ltu ry  w Polsce Ludowej. In teresu jące są tu  
zwłaszcza rozw ażania na  tem at stosunku tzw. ku ltu ry  m asow ej do e lita rnej i polem ika 
z poglądam i głoszącym i obniżanie się poziom u treści ku ltu row ych  w procesie ich um a- 
sow iania. Podstaw y teoretyczne dla te j p roblem atyki zostały przedstaw ione w  dwóch 
szkicach w stępnych pośw ięconych w izji ku ltu ry  tw órcy socjalizm u naukow ego M arksa 
oraz program ow i ku ltu ra lnem u L enina i jego realizacji w pierw szych la tach  władzy 
radzieckiej. K siążka choć nie nazbyt skom plikow ana w ym aga w stępnego oczytania 
w przedm iocie.

KOSSAK J. Spór o współczesną kulturę. W -w a 1968 
egz. 8000.

,K siążka i W iedza” ss. 264,

Publikow ane już szkice z la t 1965—1968 zostały zgrupow ane w działy tem atyczne. 
A utor kolejno k ieru je  uw agę czytelnika n a  socjologię i psychologię twórczości, k u l
tu rę  m asow ą we w spółczesnym  świecie oraz estetykę m arksistow ską. Ze względu na 
liczne w ydarzenia w  ku ltu rze  tego okresu i w zrost środków  masowego przekazu treści 
ku lturow ych — książka jest kom entarzem  do współczesnych zjaw isk: d a je  rozróżnie
nie typów  k u ltu ry  w k ra jach  kapitalistycznych i socjalistycznych, om aw ia rozwój 
współczesnego film u, ukazuje ro lę eksperym entów  artystycznych, a także — środo
w isk tw órczych oraz naukow ych, om aw ia zagadnienia polityki ku ltu ra lne j państw a. 
W ażnym  elem entem  książki jest p róba określenia przyszłego rozw oju kultury . K siąż
ka nie należy do lek tu r zbyt łatw ych, ale z pew nością ciekawych.

ŻYGULSKI KAZIMIERZ. Drogi rozwoju kultury masowej. W -w a W ydawn. 
Związkowe ss. 241, ilustr., egz. 5200.

Problem atyka tzw. ku ltu ry  m asowej to tem at często poruszany, w arto  wobec tego 
zapoznać się z system atycznym  w ykładem  na  ten tem at. Chodzi o typ ku ltu ry  prze
kazyw anej pow szechnie przez m asowe środki p rzekazu — prasę, radio, telew izję, 
książki. Oczywiście zjaw isko to  ze szczególną ostrością w ystępuje w bogab^ch k ra jach
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Zachodu, gdzie łączy się głów nie z k u ltu rą  m iejską. A utor w yraziście ukazu je  ksz ta ł
tow anie sty lu  k u ltu ry  m asow ej, obiegow e treści przez n ią  pow ielane, kom ercja lny  ch a 
rak te r, g rupy i kręg i społeczne, do k tórych  jes t k ie ro w an a  i przez k tó re  jes t odb iera
na. Choć w naszym  k ra ju  z jaw iska te  n ie  w ystępu ją  tak  ostro, to jed n ak  rów nież 
d a ją  się zaobserw ow ać w  w ypadkach  skra jnych , ze szkodą dla  pełnego rozw oju  czło
w ieka. K siążka cenna dla pracow ników  k u ltu ry . Z aw iera  b ib liografię  przedm iotu.

SOCJOLOGIA PRACY I ZAWODÓW

BIDAKOW SKI KAZIM IERZ, IŁO W IECK I M ACIEJ, W Ö JC IK  TĄDEUSZ. Pa
m iętniki inżynierów. W ybór i red. ... Przedm . J. Bukowski. W -w a 1&66 „C zyteln ik” 
ss. 1159, egz. 10280.

Polska k ad ra  inżynierska dobrze zasłużyła się k ra jow i już w czasie u ru ch am ia 
n ia  zniszczonych podczas w ojny zakładów , a następn ie  w okresie rozbudow y p rzem y
słu, n iekiedy zupełnie now ych jego gałęzi. W spom nienia, k tó re  dostarczają  au ten tycz
ny m ateria ł n a  ten  tem at, są przyczynkiem  do histo rii budow y np. Nowej H uty, O św ię
cim ia, Turoszow a, T arnobrzegu  i in. w ielk ich  budów. K siążka sk łada się z w yboru 
p rac — odpow iedzi na  ank ie tę  tygodnika „P o lityka“ z r. 1961, św iadczących o społecz
nym  i zaw odow ym  zaangażow aniu  naszej kad ry  technicznej.

BIDAKOW SKI K., W ójcik T. Pamiętniki lekarzy. W ybór i red. ... P rzedm .; 
M. K acprzak. Posłow ie: A. Pacho. Wyd. 2. W -w a 1968 „C zytelnik” ss. 1030, egz. 15280.

P ub likac ja  w yboru odpow iedzi n a  ank ietę  „Służby Z drow ia” z r. 1958. O dpow ie
dzi ankietow anych  obrazu ją  rozw ój służby zdrow ia, zw łaszcza okresu  pow ojennego 
oraz kształcen ia  k ad r lekarskich . W posłow iu rozw ażania na  tem at sy tuacji lekarzy 
w PRL. L ek tu ra  in te resu jąca , o dużych w alo rach  poznaw czych.

BŁUSZKOW SKI JA N, GRZELAK ZDZISŁAW , IŁO W IECK I M ACIEJ. Studiuję 
i pracuję zawodowo. W ybór i oprać. .;. W -w a 1969 ,,Isk ry ” ss. 517, egz. 3257.

M ateria ły  ank ie tow e zostały pośw ięcone jednem u problem ow i: sp raw ie  ludzi 
uczących się i stud iu jących , k tórzy  rów nocześnie w ykonują pracę zaw odową. W ska
zu ją  one n a  ogólny pęd do nauki, w artości społeczne i hum anistyczne tak ich  studiów , 
ale rów nocześnie u jaw n ia ją  d ru g ą  stronę  zjaw iska; trudności, n iedosta tk i organiza
cyjne, b rak  opieki nad  studiującym i. O pinie te  m ogą służyć n aw et p rak tycznym  roz
w iązaniom . A nk ie ta  była ogłoszona przez Zrzeszenie S tudentów  Poi., Z akład  B adań 
nad  Szkolnictw em  W yższym i redakcję  „P olityk i” w r. 1967. W arto z m ateria łam i 
tym i zapozndć się ze w zględu n a  pow szechność żjaw iska.

KOW ALEW SKI STANISŁAW . Przełożony — podwładny, W św ietle teorii o rga
nizacji. W -w a 1967 P aństw . W ydaw n. Ekonom, ss. 323, egz. 8210.

K siążka z zakresu  teorii organizacji p racy  dotyczy zagadnień k ierow an ia  ludźm i 
i sk łada  się z następu jących  działów  generalnych: decyzje k ierow nika  dotyczące jego 
w łasnej działalności, przekazyw anie decyzji podw ładnym , „tw orzenie decyzji, w k tó 
rych zlecenie s ta je  się bodźcem ”, w reszcie sp raw ow anie kontro li przez przełożonego. 
Z agadnien ia  dodatkow e — ja k  stw ierdza au to r — w łączone do książki, to p o tenc ja l
ny zasięg k ierow an ia, problem y reorganizacji in sty tucji o raz kryzys ścisłych zależ
ności n a  te ren ie  p racy  i w yn ikające  stąd  zm iany w  stosunkach m iędzyludzkich. Jak  
w skazano we w stępie, książka je s t przeznaczona d la w szystkich zajm ujących  k ierow 
nicze stanow iska, bez w zględu na  pozycję w h ie ra rch ii służbow ej oraz d la  s tu d iu ją 
cych zagadnien ia  naukow ej o rganizacji p racy a także  zain teresow anych  zagadnieniem . 
Przynosi zarów no sform ułow ania teoretyczne, jak  też p rak tyczne w skazania.
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Socjologia w  zakładzie pracy. W -w a 1969 W ydaw n. Zw iązkow e ss. 218, egz. 10250.

K siążka opracow ana przez sześciu autorów  — socjologów. Na w stępie omówiono 
problem atykę i funkcję  działu  socjologii nazw anego socjologią pracy . Je s t to bardzo 
w ażna dziedzina badań  poniew aż dostarcza danych potrzebnych dla osiągnięcia pod
staw ow ego celu ustro ju  socjalistycznego, m ianow icie hum anizacji pracy. D la rea li
zacji tego zadania  należy stw orzyć tak ie  w arunk i pracy, m otyw y podejm ow ania pracy 
i stosunek do zaw odu — żeby udział w  produkcji daw ał zadow olenie, poczucie god
ności i człow ieczeństw a. Poza tym i zagadnieniam i autorzy  szkiców, w oparciu  o kon
k re tn e  badan ia  statystyczne, obserw acje  i osiągnięcia psychologii — zaznajam iają  
z w pływ am i różnorakich  czynników  n a  w ydajność pracy, z p rob lem am i zarządzania, 
bodźców, funkcją  organizacji społeczno-politycznych, w reszcie z czynnikam i konflik
tow ym i i zakłócającym i funkcjonow anie zakładu pracy. W reszcie ukazu ją  w ażną rolę 
jak ą  już spełnia i m oże spełnić socjologia w zakładzie pracy . K siążka może pomóc 
działaczom  społecznym, ludziom  k ie ru jącym  zespołem, lub naw et popadającym  w  kon
flik tow e sy tuacje  z otoczeniem. W ykład przystępny.

Socjologia zawodów. Red. A. S arapata . W -w a 1965 „K siążka i W iedza” s. 609, 
egz. 4260 Bibl. N auki o Pracy.

„Zawód jes t podstaw ow ym  składnik iem  stru k tu ry  społecznej i procesów  społecz
nych” (ze w stępu). W skład  publikacji, pośw ięconej dotychczasow em u dorobkow i 
polskiej socjologii z zakresu  badań  n ad  zaw odam i, weszły p race  teoretyczne i p ra k 
tyczne p ió ra  w ielu, często czołowych, polskich socjologów. W części pierw szej doko
nano k lasyfikacji zawodów, przeglądu problem atyki socjologii zaw odów  oraz prze
m ian w s truk tu rze  zaw odowej Polski na p rzestrzen i 50 la t (m.in. zapotrzebow ania na 
kw alifikow ane k ad ry  obecnie i w  przyszłości). W części d rug iej omówiono p restiż  za
wodów, opinie o zaw odach, schorzenia zaw odowe. W części trzeciej w reszcie doko
nano opisu zaw odów  (rolnik, rybak , górnik, hu tn ik , handlow iec, pracow nik, nauki, 
nauczyciel, dziennikarz, p ielęgniarka, lekarz, p raw n ik  i in.-). K siążka, ze w zględu na 
b rak  p iśm ieim ictw a w  tym  zakresie, może pom óc w  w yborze zaw odu i organizacji 
produkcji. W ybrana lite ra tu ra  przedm iotu.

SUFIN ZBIGNIEW . Zawód — praca — kariera. Szkice z socjologii pracy. W -w a 
1965 W ydaw n. Zw iązkow e ss. 228, egz. 8250.

P opu larne  szkice opracow ane n a  podstaw ie badań  w łasnych i innych socjologów, 
przeznaczone są do w ykorzystan ia  w zakładach pracy d la popraw ien ia  stosunków  
m iędzyludzkich i p raktycznych działań  organizacyjnych. Trzy części książki om a
w ia ją  kolejno spraw y prestiżu  i w yboru zawodów, postaw  wobec p racy  oraz aw ansu 
w zaw odach i w  h ierarch ii służbowej. U wagi końcow e dotyczą k u ltu ry  pracy . K siążka 
oczywiście n ie  zaw iera  gotowych recep t lecz dane  i sugestie do sam odzielnego p rze
m yślenia problem ów .

SU FIN  Z. Kultura pracy. R efleksje socjologiczne. W -w a 1968 W ydaw n. Zw iązko
w e ss. 182, egz. 5250.

P raca  z pogranicza socjologii i  psychologii społecznej zaw iera zarów no rozw aża
n ia  teoretyczne, ja k  i w skazania praktyczne. A utor z jednej strony zastanaw ia się 
nad przem ianam i w  system ie p racy  w ynikłym i ze skom plikow anej organizacji oraz 
rozw oju techniki, n ad  pow lększanieni się czasu wolnego i jego w ykorzystaniem , nad 
w pływ em  pracy  n a  osobowość i ch arak te r człow ieka — z drugiej zaś strony  analizu je  
te  czynniki, k tó re  pom agają  dobrem u w ykonyw aniu  zaw odu i osiąganiu satysfakcji
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z pracy  (harm onijne współżycie w zespole, w łaściw e przygotow anie zaw odowe, zgod
ność zaw odu z zam iłow aniem ). Podkreśla  też w ażne m iejsce p racy  w życiu jednostki. 
T rudne zagadnien ia  postaw ione w  tej książce s ta ra  się au to r om ów ić z m aksym alną 
prosto tą.

SOCJOLOGIA W YCHOW ANIA I M ORALNOŚCI

BRATKOW SKI STEFAN. Księga dwudziestolatków 1965. W ybór i oprać. ... W -w a 
1967 „ Isk ry ” ss. 210, ilustr., egz. 10257.

K siążka, w k tó re j organicznie jednoczą się teksty  i bogaty m a te ria ł ilu stracy jny , 
sk łada się z bardzo różnych rodzajów  w ypow iedzi: pam iętn ików , listów , dyskusji 
przed m ikrofonem , reportaży , artyku łów  socjologicznych i danych statystycznych. 
W sum ie pow sta ła  księga, k tó ra  d a je  obraz pokolenia m łodzieży w yrosłej w Polsce 
L udow ej : je j postaw  m oralnych, poglądów  politycznych, n au k i, pracy, służby w ojsko
w ej, działalności społecznej, w reszcie zabaw y. N ajbardziej chyba są in te resu jące  idea
ły społeczne i osobiste te j m łodzieży. K siążka poza źródłem  fak tów  je s t nadzw yczaj 
in te resu jącą  lek tu rą  d la  m łodzieży i o młodzieży.

D YONIZIAK RYSZARD. M łodzieżowa „podkultura”. Studium  socjologiczne. 
W -w a 1965 „W iedza Pow szechna” ss. 206, egz. 5200. (Sygnały).

M łodzieżow a „p o d k u ltu ra” — to n ie tylko zespoły m uzyczne i m oda, ale p rzede 
w szystkim  w zorce zachow ania, odrębny system  w artości i ideałów  życiowych. B ada
jąc  te z jaw iska  u licealnej m łodzieży K rakow a au to r zw raca uw agę n a  odrębność tej 
„pod k u ltu ry ” od k u ltu ry  całego społeczeństw a, n a  sw oiste in sty tucje  i au to ry te ty  n a 
stolatków . Bodaj najciekaw sze są sądy m łodzieży o społeczeństw ie dorosłych i częś
ciowo opinie odw rotne. K siążka może zain teresow ać w szystk ich , a zw łaszcza rodzi
ców i w ychow aw ców  m łodego pokolenia.

F IL IPC Z U K  HALINA. Dziewczęta z zakładu. W -w a 1966 „N asza K sięgarn ia” 
ss. 284, egz. 10250. Bibl. W ychow ania M oralnego, t. 11.

A utorka, w ykorzystu jąc  d ługoletn ie dośw iadczenie w ychow aw cze, k reś li szereg 
szkiców  biograficznych dziew cząt zdepraw ow anych, w ykolejonych, n ie  um iejących 
znaleźć sobie m iejsca w  społeczeństw ie, k tó re  znalazły się w  karn y ch  zak ładach  w y
chow aw czych. P rzy  okazji au to rk a  w skazuje  b łędy  w ychow aw cze, złe stosunki ro 
dzinne i środow iskow e oraz często w ystępujące osam otnienie, k tó re  w płynęły  decy
dująco n a  życie dziew cząt. We w stępie om aw ia rozw ój zakładów  w ychow aw czych 
w  Polsce L udow ej i ich rolę w ychow aw czą. Książlca sm utna, ale bardzo  ciekaw a, pou 
czająca i potrzebna.

GARCZYNSKI STEFAN. W spółżycie łatwe i trudne. W -w a 1966 „ Isk ry” ss. 308, 
ilustr., egz. 10257.

K siążka je s t rodza jem  szkicu publicystycznego pośw ięconego w spółżyciu i w spół
działan iu  ludzi. W rozdziale „Sytuacje i u k ład y ” au to r usystem atyzow ał rodzaje  kon
flik tów  (obyczajowy, in teresów , postaw , złej organizacji, uprzedzenia, wrogości) a n a 
stępnie  czynniki s tw arzające  zbliżenie i porozum ienie (w spólnota fo rm alna , w spół
działanie, w spólny fron t, p rzy jaźń , miłość). Rozdział d rug i jes t pośw ięcony om ów ieniu 
cech zrażających  (np. agresyw ność, egoizm) a trzec i — cech z jednujących  (zaintereso
w anie  człow iekiem , p rzy jem ny  w ygląd  i in.). K siążka nap isana  dow cipnie  i tak to w 
nie, zaw iera jąca  w iele p rzyk ładów  i anegdot. Może za in teresow ać każdego, a w ielu 
czytelnikom  pom óc w  p rzystosow aniu  się do życia i p racy  w społeczeństw ie.
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MALEW SKA HANNA. Kulturowe i psychologiczne determinanty życia seksual
nego. Wyd. 2 W -w a 1968 Państw . W ydaw n. Nauk., ss. 265, egz. 10000. Inst. Filozofii 
i Socjologii PAN.

„Celem tej książki — pisze au to rka  w posłowiu — było przede w szystkim  w ska
zanie czynników, k tóre  negatyw nie w p ływ ają  na ludzkie przeżycia seksualne, by móc 
skutecznie elim inow ać ich działan ie”. Na podstaw ie badań  socjologicznych, popar
tych obserw acjam i terapeutycznym i ukazano w  książce w pływ  norm  społecznych 
i kultu row ych  oraz w ychow ania na  rozpoczęcie współżycia seksualnego, a następnie 
różnorakie problem y, konflik ty  bądź korzyści psychiczne w ystępujące w m ałżeń
stwie. P raca, choć pow stała jako w ynik  badań  naukow ych, w zbudziła zain teresow a
nie nie tylko u specjalistów , ale też w szerokich k ręgach  czytelników  ze w zględu na 
b rak  lite ra tu ry  przedm iotu  i doozókała się drugiego w ydania.

♦ Młodzież epoki przemian. Z badań  polskich socjologów. P raca  zbiorow a pod red. 
R. D yoniziaka. W -w a 1965 „N asza K sięgarn ia” s. 499, tab., egz. 10254. (Bibl. W ycho
w ania M oralnego, t. 9).

K siążka slcłada się ze szkiców socjologicznych analizujących postaw y i w arunki 
życia w spółczesnej młodzieży. Szczególnie w iele m iejsca poświęcono młodzieży szkol
nej : jej upodobaniom , celom życiowym, postaw om  m oralnym , odrębnej ku ltu rze by
cia, kontaktom  z czasam i w jak ich  żyją, reakcjom  n a  bodźce społeczne, m etodom  
nauki, p racy i form om  w ypoczynku. Szereg spraw  np. stosunek do zaw odów  ukazano 
na przykładzie badań  młodzieży robotniczej. P roblem om  młodzieży nieprzystosow a
nej, często przestępczej, poświęcono odrębne studia. P raca  zaw iera jąca  dużo danych, 
faktów  pow inna zain teresow ać w szystkich w ychowaw ców, pracow ników  k u ltu ra l
no-ośw iatow ych, rodziców. W ynika z niej szereg konstruk tyw nych  w niosków  w ycho
wawczych.

Pamiętniki pokolenia. P raca  nadesłana na  W ielki K onkurs W spom nień pod naz
w ą „Rośliśm y z Polską L udow ą”, ogłoszony przez ZG ZMS, ZG ZMW, In s ty tu t F ilo
zofii i Socjologii PAN, PW  „Isk ry”, „Sztandar M łodych”. W -w a 1966 „ Isk ry” s. 466, 
egz. 6257.

P am iętn ik i u jaw n ia ją  szereg losów i k a rie r ludzi, k tórym  Polska L udow a dała 
szansę w ykształcenia i p racy w różnych k ierunkach  i zaw odach. P rzeb ija  z n ich  du
m a uczestników  ankiety, rozpisanej na  X X -lecie PRL, ze swego uczestn ictw a w od
budow ie i rozbudow ie ojczyzny. W stęp o charak terze socjologicznym  napisał J. Fe- 
liksiak.

PRZECŁAW SKI KRZYSZTOF. Miasto i wychowanie. W -w a 1968 „Nasza K się
g arn ia” s. 215, egz. 5250.

K siążka ukazuje  różnorakie oddziaływ anie w ychowaw cze wielkiego m iasta na 
młodzież oraz konflik ty  w ystępujące w procesie tego w ychow ania. Z agadnienia zosta
ły ukazane na tle  współczesnych procesów  urbanistycznych, z ich typow ym i stosun
kam i społecznym i i insty tucjam i w ychowaw czym i, a także w porów naniu  z dośw iad
czeniam i innych krajów , zwłaszcza F rancji. Zasadnicze tem aty  pracy zostały oparte 
na badaniach  socjologicznych. Kończą książkę konk re tne  w nioski i dezyderaty. Po
zycja zain teresu je  szerokie kręgi nauczycieli oraz ludzi p racu jących  z dziećmi i m ło
dzieżą.

SOCJOLOGIA MIASTA

Człowiek w warunkach cywilizacji współczesnej. P raca  zbiorow a pod red. W. Po
mykało. W -w a 1967 „Nasza K sięgarn ia” s. 257, egz. 10250.

Praca, z pogranicza pedagogiki i psychologii składa się z następujących szkiców ; 
Bogdan Suchodolski pisze o celu nowoczesnej pedagogiki, k tórym  jest kształtow anie
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pełnego człow ieka; Ju lian  W acław ek om aw ia potrzeby i m ożliwości przezw yciężenia 
nadm iernej i jednostronnej specjalizacji zaw odow ej; Janusz  R eykow ski p rzedstaw ia  
stan  i zakres badań  n ad  osobowością ludzką; W ojciech Pom ykało charak te ry zu je  no
woczesne foirmy i cele laicyzacji, w reszcie Jan  D anecki m ów i o w ażnej sp raw ie p ra 
w idłow ego w ykorzystan ia  czasu wolnego po pracy. K siążka z jednej strony — o za
in teresow an iach  w spółczesnych różnych dyscyplin naukow ych, z drugiej — o zm ie
n iających  się w arunkach  cyw ilizacyjnych, urbanistycznych  i p rzekształceniach w ew 
nętrznych  człow ieka. Szkice zn a jd u ją  się n a  pograniczu rozpraw  naukow ych i po
pularyzacji.

PRZECŁAW SK I KRZYSZTOF. Miasto i człowiek. W -w a 1966 „W iedza Pow szech
n a” s. 229, egz. 5260. (Sygnały).

A utor om aw ia organizację w ielkich skupisk  ludności, rozwój um ysłu  i w rażli
wości człow ieka w tych w arunkach , kształtow anie się postaw  m oralnych  i św iatopo
glądow ych, uk ład  rodziny. C iekaw e są rozw ażania o procesach dem ograficznych i to 
w arzyszących im  procesach technicznych i k u ltu ra lnych  w w arunkach  socjalistycznej 
Polski. B ib liografia  przedm iotu . K siążka odw ołująca się do dośw iadczeń pow szech
nych może zain teresow ać każdego czytelnika.

WALLIS ALEKSANDER. Socjologia w ielkiego miasta. W -w a 1967 Państw . 
W ydaw n. N auk. s. 182, ilustr., egz. 25000. (Omega, 69). •

Ja k a  jes t przyszłość kolosów  m iejsk ich  E uropy i św iata, czym w ogóle je s t m ia
sto jako  zbiorow isko ludzi i insty tucji, ja k  w pływ ają  trad y c je  na indyw idualne obli
cze m iasta , w reszcie jak a  je s t ro la  m iast w rozw oju  ku ltu ry  i cyw ilizacji ludzkiej — 
to głów ne zagadnien ia  poruszone w książce. W popu larnej p racy  w ybitnego specja
listy m ożna rów nież znaleźć dane na  tem at w ew nętrznego podziału w ielkiego m ia
sta  na  poszczególne strefy. Je s t to bardzo w ażna dla w spółczesnego człow ieka sum a 
niezjDędnych w iadom ości na tem at charak terystycznych  dla naszej epoki zjaw isk  spo
łecznych.

Zob. też. P rzecław ski K. : M iasto i w ychow anie.

SO CJOLOG IA  WSI

G AŁĘSKI BOGUSŁAW . Socjologia Wsi. Po jęcia  podstaw ow e. W -w a 1966 Państw . 
W ydaw n. N auk. s. 118, egz. 20000. (Omega, 63).

W ydanie w jednej rzeteln ie  opracow anej książce (autor je s t k ierow nik iem  Zakł. 
Socjologii W si w  Insty tucie  PAN) rozproszonych i obfitych badań  socjologicznych 
nad  w spółczesną polską w sią — d a je  bardzo cenne kom pedium  podstaw ow ej w ie
dzy w tym  zakresie. G w ałtow ne p rzem iany  dokonujące się na  w si ob jaw ia ją  się p rze
de w szystk im  >w zm ianie gospodarki, w przeobrażeniach  m entalności ludzkiej, u pod
staw  k tó re j legły zm ienione cele rodziny  chłopskiej. B ardzo ciekaw e są w yniki b a 
dań i obserw acji dotyczących różnic św iatopoglądow ych poszczególnych pokoleń 
i ksz ta łtu jących  się w spółcześnie obyczajów. B ibliografia ułożona została w edług za
gadnień.

GOŁĘBIOW SKI BRONISŁAW , GRZELAK ZDZISŁAW , ŁOW ICKI W ŁODZI
MIERZ. Kola m łodzieży w iejskiej. S tudium  socjologiczne o uw arunkow an iu  ak tyw 
ności ZMW. W -w a 1967 „ Isk ry ” s. 246 egz. 4257.

Pozycja zaw iera  ciekaw e w ypow iedzi ankietow e dotyczące działalności k lubo
w ej kół ZMW, nap isane  zarów no przez organizatorów , ja k  też uczestn ików  różnych 
form  pracy  ośw iatow ej i ku ltu ra ln e j. W odrębnym  a rtyku le  autorzy  poddali zagad
n ienie w szechstronnej analizie. Z książki m ożna w ysnuć w iele w skazań dla p racy  
ku ltu ra lno-ośw iatow ej n a  wsi.
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Młode pokolenie w si Polski Ludowej. P am iętn ik i i studia, Przew odn. kom. red. 
J. C hałasiński. : T. 4: Od chłopa do ro ln ika. Pam iętn ik i. Przedm . J. C hałasiński, W y
bór w stęp i oprać. E. Jagiełło-Ł ysiow a. W -w a 1967 Lud. Spółdz. W ydaw n. s. 701, egz. 
6323. T. 5: G ospodarstw o i rodzina. Pam iętn ik i. P rzedm .: J. C hałasiński. W stęp i w y
bór D. G ałaj, F. Jakubczak , W -w a 1968 LSW s. 726, egz. 4302. (Kom. B adań  nad  K u l
tu rą  W spółczesną PAN).

T. 4 charak te ry zu je  poprzez 36 w ypow iedzi specyfikę zaw odu rolnika. Dzięki 
w stępow i J. C hałasińskiego pośw ięconem u h istorycznym  aspektom  k u ltu ry  ro lnej 
u nas oraz rozpraw ie E. Jagiełło-Ł ysiow ej przeprow adzającej socjologiczną analizę 
w ypowiedzi — książka daje  pano ram ę ideałów , dążeń zaw odow ych i obyczajów  m ło
dego pokolenia w si PRL.

T. 5 w podobny sposób w szechstronnie charak teryzu je  chłopskie gospodarstw o, 
jako  sam odzielne przedsiębiorstw o produkcy jne: jego organizację, specyfikę pracy, 
kształtow anie się odrębnej m entalności, podział p racy  w rodzinie. W szczególności 
u jaw niły  się szybkie p rzem iany  w celach i p rzekształcen iach  rodziny. Już  po opra
cow aniu niniejszego zestaw ienia ukazał się następny, szósty z kolei tom  tego zakro jo 
nego na  szeroką skalę w ydaw nictw a. Nosi on ty tu ł „N auczyciele i uczniow ie”.

GRZYBCZAK JERZY, SOCHA JA N , ZAGÓRSKI STANISŁAW . Moje pierwsze 
kroki na ziemi. W ybór i oprać. ...W -wa 1969 „ Isk ry” s. 401, egz. 8257.

W ybór w ypow iedzi ankietow ych n a  jeden tylko tem at: p ierw sze la ta  gospodaro
w an ia  n a  ro li m łodzieży W iejskiej obejm ującej lub organizującej sam odzieln ie gos
podarstw o, a częściowo młodzieży, k tó ra  przyszła n a  w ieś z zaw odów  pozarolniczych. 
U jaw niło  się w tych w spom nieniach zw łaszcza jedno pasjonujące zagadnienie: do
ras tan ia  m łodzieży do trudnego  i odpow iedzialnego lecz pełnego pasji zaw odu ro ln ika.

SOCJOLOGIA R ELIG II

CIU P AK EDWARD. Kult religijny i jego społeczne podłoże. Studia nad  kato licyz
m em  polskim . W -w a 1965 Lud. Spółdz. W ydaw n. s. 478, tab., egz. 7850.

Z nany specja lista  od p rob lem atyk i religioznaw czej zebrał sw oje szlcice p o ru 
szające zagadnienia ku ltu  i k u ltu ry  re lig ijnej w  Polsce oraz społecznie u w arunkow a
nych przem ian  w zakresie św iatopoglądu religijnego. K siążka o charak terze  nauko
w ym  (w’ykaz źródeł, w szechstronne przypisy) zaw iera jed n ak  p a rtie  i poszczególne 
rozpraw y opracow ane stosunkow o łatw o.

SOCJOLOGIA RODZINY

KOSOW SKA-SYCZEW SKA ZOFIA, JA KU BCZA K  FRANCISZEK. Rodzina o ro
dzinie. W ybór w ypow iedzi na  ank ietę  „A rgum entów ” w  1965 r . W -w a 1967 „ Isk ry” 
s. 365, egz. 10257.

W ypow iedzi ankietow e d a ją  w sum ie typow y m odel w spółczesnej polskiej ro 
dziny, w  ram ach  którego is tn ieje  jeszcze szereg zróżnicow anych wzorców, u w aru n 
kow anych przynależnością pokoleniow ą, św iatopoglądem , tradyc jam i ku ltu ra lnym i.

PARZYNSKA M (irosław a), HORODECKA J(oanna). Mąż i żona. Wybór i oprać. 
...W -wa 1968 „ Isk ry” s. 289, egz. 20257.

W ybór w ypow iedzi z bardzo popu larnej ank iety  „Życia W arszaw y” przeprow a
dzonej w  1966 r. D aje ona obraz  ew olucji in sty tucji m ałżeńskiej od form  trad y cy j
nych k u  now oczesnym , opartym  na  w zajem nej pełnopraw ności.
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PARZYŃSKA M. Siedem dni tygodnia. W ybór, oprać, i słowo wiążące... W -w a 
1365 „ Isk ry ” s. 195, egz. 20280.

P raca, o rganizacja  życia rodzinnego, form y niedzielnego w ypoczynku — to tem a
ty w ypow iedzi nadesłanych  w  1964 r. na  ank iety  „Życia W arszaw y” ; „Twój dzień 
pow szedni” i „ Ja k  spędzasz n iedzielę”. W artość socjologiczna książki polega na  s ta 
rannym  podziale i układzie m ateria łu , w artość czytelnicza — na jego autentyzm ie.

PARZYŃSKA M., HORODECŻA J. Młodzi po ślubie. W ybór i oprać. ...W -wa 1966 
„ Isk ry ” s. 301, egz. 20257.

P roblem y socjologiczne te j .kolejnej ank iety  „Życia W arszaw y” — to ro la  uczuć, 
am bicji społecznych i zaw odow ych m łodych m ałżeństw  oraz typow ych konflik tów  
w zakresie w ychow ania dzieci, dom inacji m ałżonków , celów m ałżeństw a. W ank ie 
cie b ra li udział ludzie m łodzi, co stanow i dodatkow y jej w alor polegający n a  u jaw 
nien iu  w ielu spraw  przyszłościowych.

PARZYŃSKA M., HORODECKA J. Rodzice — dzieci — rodzice. W ybór i oprać. 
...W -wa 1967 „ Isk ry ’ s. 264, egz. 10257.

W ydobycie problem ów  łączących i dzielących różne pokolenia — jes t naczelnym  
w alorem  ankiety  zorganizow anej przez socjologów za pośrednictw em  „Życia W arsza
w y”. Ń aj w ięcej uw agi pośw ięcono konflik tom  w ychow aw czym  we w spółczesnej ro 
dzinie. L ek tu ra  pasjonująca.

PARZYŃSKA M., TARŁOW SKA IREŃA. Ja k a  jesteś rodzino? W ybór i oprać. 
... Wyd. 2 W -w a „Isk ry ” s. 400, egz. 20280.

Są to m ateria ły  p ierw szej (z r. 1962) ankiety  konkursow ej, k tó ra  zapoczątkow ała 
sław ną „rodzinę” ank ie t „Życia W arszaw y”. Je j pow szechny zasięg dał rozeznanie 
w sy tuacji rodzin  w iejskich  i m iejskich, należących do różnych kręgów  społecznych 
i zaw odowych. Z nakom ity  socjolog A. K łoskow ska analizu je  w  posłow iu w ypow iedzi 
i poruszone w nich zagadnienia. W szystlîie m ateria ły  cechuje n iek łam any autentyzm .

A. B.

BIBLIOTEKA

Ń ikt n ie wie, czym jes t d la  m nie ta  sosnowa szafa
z książkam i M ickiew icza, Żerom skiego, Staffa...
O książki, książki moje, w y tylko jedne w iecie;
gdybym  w as n ie m iał — już by chyba nie  było m nie na świecie.
O książko, w iern a  kochanko, o książko, dłoni b ra tn ia , 
o na jp iękn ie jsza  z rozkoszy, najczystsza, ostatn ia!
O p rzy jaciele  najb liżsi, w  w aszym  cichutk im  tłum ie 
żyłem  tak  jak  się w życiu żyć n ie może, n ie  umie...

(Gabriel Karski)
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IZABELLA STACHELSKA

NOWE KSIĄŻKI DLA DZIECI I MŁODZIEŻY

Przegląd m iesięczny

Zguba Michałka JU L II HARTW IG 
(W -wa 1969 „N. K s.”, zl 15.—) to w e
sołe, łatw e, nap isane prozą opow iadan
ko fan tastyczne o chłopczyku, k tó ry  s tra 
cił dobry hum or i od zw ierzątek  o trzy
m ał m nóstw o dobrych rad  na tem at co 
trzeba  robić, żeby zawsze być w hum o
rze. K siążka ukazała  się w bardzo do
brym  cyklu „M oje książeczki”, p rzezna
czonym dla najm łodszych czytelników , 
jes t kolorowo ilu strow ana przez D. K on- 
w icką, d rukow ana dużą czcionką, 
w tw ardej okładce. Poziom  I, dział N.

B ohateram i now ej książki M ARII 
KOW N ACKIEJ Wesołe przedszkole (K ra
ków 1969 Wyd. Lit., zł 28.—) są dzieci 
z przedszkola „P lastusiow o” w Rabce, 
ich dni codzienne w  przedszkolu, zaba
wy i zabaw ki, przy jaźń  ze zw ierzętam i, 
uroczystości u rządzane na Św ięto M atki, 
Dzień N auczyciela itd. K siążka podzielo
na je s t na szereg rozdziałów -opow iadań, 
nap isana  częściowo rym ow aną prozą, 
częściowo w ierszem . T ekst jes t ła tw iu t- 
ki, pogodny, trochę pouczający, a ilu s tra 
cje Jan in y  K rzem ińskiej kolorowe, licz
ne, ładne. K siążka s ta ran n ie  w ydana, 
w tw ardej okładce. Może być czytana 
sam odzielnie przez najm łodsze dzieci, ale 
na jbardzie j nada je  się z uw agi n a  tem a
tykę, do głośnego czytania przedszkola
kom. Poziom  I, dział N.

Od rzeczy do rzeczy WANDY CHO- 
TO M SK IEJ (W -wa 1969 „N. Ks.”, zł 20.—) 
to książeczka o różnych rzeczach z do
mowego otoczenia człowieka, rzeczach 
tak ich  ja k  klucze, k ran , czajnik, sitko, 
szczotki ifcp. K ażdej rzeczy pośw ięcony 
jest jeden rozdziałek, n iek tóre  z nich p i
sane są prozą, inne prozą p rzep la taną  
w ierszam i, a w szystkie są dow cipne 
i zręczne, jak  w ogóle tw órczość Chotom - 
skiej. Pozycja s ta ran n ie  w ydana, w tw a r
dej okładce, z dobrym i, barw nym i ilu 

strac jam i Zbigniew a Rychlickiego. Dla 
najm łodszych czytelników . Poziom I, 
dział N.

T em atem  następnej, czw artej już 
księgi przygód popularnych  bohaterów  
poczytnego kom iksu Tytus, Romek 
i A ’Tom ek HENRYKA JERZEGO 
CHM IELEW SKIEGO (W -wa 1969 Wyd. 
H arc., zł 18.—) jes t organizacja  i dzia
łalność w ojska. B ohaterow ie zdobyw ają 
MOSO i b iorą udział w m anew rach  w oj
skowych. Prócz hum orystycznych ry su n 
ków  sk ładających  się na h is to ry jkę  
obrazkow ą o Tytusie, Rom ku i A ’Tomku, 
w książeczce zn a jdu ją  się też ilu strac je  
p rzedstaw iające różne działa, rakiety , 
czołgi itd., a także dw ie tab lice  oznak 
w ojskow ych. Pozycja dla dzieci w w ie
ku  9—12 la t, poziom II, dział. O.

KAZIM IERZ DĘBNICKI, znany już 
z k ilku  książek, z k tó rych  najw iększym  
pow odzeniem  cieszy się seria o P io trku  
,,P iegow atym ”, za ją ł się także popu lary 
zacją, dla dzieci młodszych, spraw  zw ią
zanych ze Środkam i lokom ocji, zaczyna
jąc od sam ochodów  ,,Osiem cylindrów  
i dw aj panow ie” — 1968 r.). Potem  w y
d a ł książeczkę „Co słychać tam  na  dole”. 
Trzech chłopczyków m iało w yjechać 
z W arszaw y nad m orze, każdy ze swym i 
rodzicam i, jtd e n  sam olotem , drugi k a ja 
kiem, trzeci na row erze. Podróż sam olo
tem , a także lotnisko opisał au to r w k sią
żeczce ,,Co słychać tam  na  dole”. Pod
róż drugiego chłopczyka, kolegi p ierw 
szego, opisał w obecnie w ydanej książce 
Co w idać tam, na brzegu (W -wa 1969 
„R uch”, zł 13.—). Czytelnicy dow iadują 
się z niej podstaw ow ych w iadom ości na 
tem aty  zw iązane z ka jakarstw em , tu ry 
styką w odną, b iw akow aniem  w nam io
cie n a  brzegu itd. M ożna przypuszczać, 
że w następnej książce au to r opisze w y
p raw ę ko larską trzeciego chłonca. K siąż
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ka n ap isana  je s t łatw o i in teresująco, 
iiu strow ana  barw n ie  przez A ndrzeja  
S trum iłłę , W arto ją  kup ić  i n aw et o p ra
wić. Poziom  II, dział O.

K siążka W ŁADYSŁAW A KOZŁOW 
SKIEGO Order Podniesionej Przyłbicy 
(W -wa 1969 „N. K s,”, zł 9.—) to nie
pierw sze w ydanie  (jak podało w ydaw ni
ctwo), lecz w znow ienie. Po raz pierw szy 
ukazała  się w  1958 noku, w  innej tylko 
niż Cbecnie szacie g raficznej. Je j treść to 
przygody chłopców, baw iących się w ry 
cerzy, p rzebranych  w tek tu row e zbroje 
itd. N ajm łodszy okazał się n a jd z ie ln ie j
szy. G łów ny w ątek  książki to akc ja  zor
ganizow ana przez chłopców  w celu 
ochrony gn iazdka skow ronka przed in 
truzam i. Czytać m ogą dzieci około 8—10- 
-letn ie. Poziom  II, dział O.

W 1964 roku ukaza ła  sią książka sk an 
dynaw skiej au to rk i TOVE JANSSON 
(oryginał w języku fińskim , tłum aczenie 
ze szwedzkiego) p.t. „W D olinie M um in- 
ków ”, w 1967 roku  tom  d rug i .„Lato M u- 
m inków ”, a obecnie tom  trzeci Zima 
M uminków (W -wa 1969 „N. K s.”, zł 
10.—). B ohateram i k siążk i są tro lle , fa n 
tastyczne isto tk i zam ieszkujące k ra je  
skandynaw sk ie  w edług w ierzeń ludo
wych. B ohater książki, Mumineik, z ro 
dziny sym patycznych i gościnnych tro l
lów  zw ierzakopodobnych, obudził się 
w środku zimy, k tó rą  z zasady rodzina 
M um inków  spędzała pogrążona w śnie 
zim owym . B iedak n ie  m ógł już usnąć, ale 
dzięki tem u  zapoznał się z różnym i tro l
lam i czynnym i tylko zim ą, gościł je 
w sw oim  dom u, pom agał p rze trw ać  cięż
kie czasy, a w reszcie b y ł św iadkiem  n ad 
chodzenia w iosny. K siążka je s t pogodna 
i zabaw na, może troszkę gorsza niż 
p ierw sze tom y (w ydaje się, że autorce 
zaczynają się w yczerpyw ać dow cipne 
pom ysły, nieco się pow tarza), ale in te re 
sująca, oczywiście d la  dzieci lubiących 
ten  rodzaj fan tazji. Poziom  II, dział O, 
lub poziom  III, dział P, zależnie od tego 
ja k  ustaw iono pierw sze dw a tomy. Dla 
dzieci w w ieku 9- -12 la t i do głośnego 
czytania znacznie m łodszym  dzieciom.

N owa w naszych księgozbiorach książ
ka  EDITH NESBIT Dawno temu, gdy

byłam mała (W -wa 1969 „N. K s.”, zł 
12.—), tłum aczona z angielskiego przez 
Irenę  Tuw im , to w spom nien ia  au to rk i 
z dzieciństw a, z la t 60-tych X IX  w ieku, 
p isane dla dzieci. Nie jes t to powieść 
w ścisłym  znaczeniu tego słowa, raczej 
szereg obrazków  w ybranych  ze zdarzeń 
zachow anych w pam ięci, trochę  n a  te 
m at szkolnych kłopotów , trochę o pod- ' 
różach m ałej, dużo o ogrodach, k tó re  
otaczały je j kolejne m iejsca zam ieszka
n ia  (m ała E dith  bardzo lub iła  k w ia ty  
i w ogóle przyrodę). K siążka in te re su ją 
ca dla dorosłego czytelnika, ale także d la  
dziecka około 11—12-letniego, zw łaszcza 
d la dziew czynki, nieco w zruszająca  i poe
tyczna. Zaliczym y ją  do poziom u III, 
dział P.

W serii „z zeb rą” ukazały  się ostatn io  
4 now e pozycje. K siążki w ydaw ane w tej 
serii uw ażam y n a  ogół za pozycje nie 
biblioteczne, poniew aż są m ałe, cienkie, 
w m iękkiej opraw ie i zaw iera ją  p rze 
w ażnie po jednym  opow iadaniu, pub li- 
kov/anym  w cześniej w zbiorltach. B yw a
ją  jednak  w prow adzane do księgozbio
rów  n iek tórych  bibliotek, zw łaszcza 
w w ypadkach  gdy now a b ib lio teka nie 
może zaopatrzyć się w w ydany  .kilka la t 
wcześniej zbiorek. I tak  np. Równy chło
pak i Rezus EDMUNDA N IZIU R SK IE- 
GO (Vv^-wa 1969 „N. K s”, zł 3.—) to je d 
no z opow iadań izbiorku „N ikodem  czyli 
ta jem nica  g ab ine tu”, w ydanego w  1964 
roku, czyli już nieosiągalnego. O pow ia
danie to jes t in teresu jące, w artościow e 
w ychowaw czo i z ta len tem  napisane. Bo
h aterem  jest chłopiec, k tó rem u  w yrzuty  
sum ienia w ostatn iej chw ili przeszkodzi
ły w bardzo b rzydkim  czynie (m iał za
m iar w ykraść tem at k lasów ki z notesu 
starego profesora), a zw ycięstw o nad  so
bą dało '^użą satysfakcję. Poziom  III, 
dział P.

Skrzat z zamku w  Abo ZACH ARIA 
SZA TOPEŁIU SA  (W -wa 1969 „N. K s.”, 
zł 3.—), fragm en t w ydanej sw ojego czasu  
książki „Sam po Ł appe lill”, to  p iękna 
baśń  fin landzka o s ta rym  skrzacie, p il
nu jącym  średniow iecznego zam ku, chy
lącego się ku  ru in ie. Poz. H I, dział B.
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Pozostałe pozycje serii „z zeb rą” to 
RUDYARDA K IPL IN G A  W jaki sposób 
został napisany pierwszy list, znana b a j
ka o m ałej T affy i je j rysunkow ym  liś
cie, k tó ry  spow odow ał nieporozum ienie, 
oraz Pałac Cyrce N ATHA NIEL A H AW 
THORNE, frag m en t m itu  o U lissesie, 
w racającym  spod T roi do Itak i, epizod 
na  w yspie w różki Cyrce, k tó ra  zam ie
n ia ła  ludzi w  zwiierzęta (obie: W -w a 1969 
„N. K s.”, zł 3.—), poziom  III, dział B.

E ntuzjaści serii książeczek K A ZIM IE
RZA DĘBNICKIEGO o w ojennych p rzy 
godach 15-letniego k o nsp ira to ra  i p a r ty 
zan ta  P io trk a  O lkiew icza, zw anego „P ie
gow atym ”, o trzym ują  dw a następne to 
m iki serii. W 9 tom iku, p .t. Powstańcze 
ognie (W -wa 1969 „R uch”, zł 11.—) P io 
tre k  w yjeżdża z m eldunkam i do W ar
szaw y i ta m  zaskaku je  go w ybuch  P ow 
stan ia . Z w ielk im  tru d em  u d a je  m u się 
w ydostać z w alczącej W arszaw y z k o le j
nym i rozkazam i d la dow ództw a jed n o s t
ki partyzanck ie j w  lasach  kieleckich . 
Chłopcu tow arzyszy znana  z poprzednich  
tom ików  M agda oraz osierocone żydow 
skie dziecko, p rzygarn ię te  po drodze. 
A kcja  dziesiątego tom iku. Tajemnicze 
przejście, rozgryw a się w  Sandom ierzu 
i jego okolicach. W ojna zbliża się już  do 
końca, w ojska radzieckie dokonują  prób 
desan tu  przez W isłę, a  rów nocześnie p a r
tyzanci odb ija ją  w ięźniów , ko rzystając 
z lochów  podziem nych, p row adzących, 
m iędzy innym i, do dziedzińca w ięzienia. 
Prócz tego P io trêk  i inn i bohaterow ie, 
ja k  zw ykle, b io rą  udzia ł w zw iadach, 
zasadzkach i potyczkach. K siążeczki m a
ją  akcję  w a rtk ą  1 ciekaw ą, u trzy m an ą  
w  um ow nej konw encji przygodow ej. 
O bie: poziom  III, dział P.

D la dzieci ko rzystających  z II pozio
m u trudności m am y też 'kilka now ych 
pow ieści, k tó rych  akc ja  rozgryw a się 
w spółcześnie. Jed n ą  z n ich  je s t książka 
EDWARDA KOPCZYŃSKIEGO Siady 
na śniegu (Łódź 1969 W yd. Łódzkie, zł 
18.—), dalszy ciąg w ydanej w  1968 roku  
książki „K łusow nik  chodzi nocą”. B oha
terow ie książki, dw aj chłopcy poznani 
w  pierw szym  tom ie, obecnie uczniow ie 
VH klasy , spędzają  ferie  zim ow e u  dziad

ka jednego z chłopców, starego leśn i
czego, zam iłow anego myśliwego, w  jego 
leśniczówce. T ak ja k  i w poprzednim  to 
m ie głów nym  tem atem  jes t m yślistw o. 
Leśniczy n ie  da je  w praw dzie  chłopcom  
dubeltów ki do rą k  (m ają dopiero po 14 
lat, za m ało w edług przep isów  łow iec
kich), ale zab ie ra  ich  na  w szystkie polo
w ania, szkoli teoretycznie i pokazu je  jak  
po lu ją  p raw dziw i m yśliw i. A utor om a
w ia to w szystko bardzo skrupu la tn ie , 
dając rodzaj poradn ika , be le tryzacja  za
gadnien ia  je s t raczej słaba, literacko  
książka m ierna. Pew nie z tego w zględu 
nie w ydała  .jej „N asza K sięgarn ia”, n a 
tom iast „W ydaw nictw o Ł ódzkie” skusiło 
się zapew ne w zm iankam i o m ieście Ło
dzi, z którego pochodzili chłopcy. Prócz 
pew nych w artości poznaw czych (autor 
pisze o .m yślistw ie ze znajom ością rze
czy) k siążka nie m a innych  w alorów . 
Może zain teresow ać n iek tóre  dzieci, chy
ba głów nie chłopców, w w ieku około 
12 lat. Poziom  III, dział Z.

P opu larny  już w śród m łodych czytel
n ików  autor, ALEKSANDER M INK OW 
SKI, opublikow ał dw ie now e powieści. 
Pierw,sza z n ich  to N iezw ykłe lato Izy
dora i Spółki (W -wa 1969 „N. K s.”, zł 
15.—). A kcja je j rozgryw a się w czasie 

■ w akacji, k tó re  dw aj w arszaw iacy, Izy
dor i Spółka (od n azw isk a  Spółkow ski) 
spędzają  n a  w si z m am usiam i. Chłopcy 
początkow o n udzą  się, stopniow o jed n ak  
w akac je  s ta ją  się a trakcy jne , dzięki zna
jom ości z „dziadkiem  T eofilem ” (k tóre
m u pom agają  rem ontow ać s ta ry  sam olot 
d la  dom u k u ltu ry ) i z m iejscow ym i 
chłopcam i, z k tórym i, m im o uprzednich  
nieporozum ień, zbliżyła ich p a s ja  do p ił
ki nożnej. Je s t też w ą tek  tajem niczego 
W enus jan ina , k tó ry  okazał się geolo
giem. Pow ieść jes t in te resu jąca , m ie jsca
mi zabaw na, o pew nych w artościach  w y
chow awczych, dostępna d la  dzieci w  w ie
ku  około 10—'12 la t. Poziom  III, dział P. 
D ruga pow ieść M inkow skiego to Nastur
cja i Lew  (W-^wa 1969 „N. K s.”, zł 13.—), 
pozycja nieco trudn ie jsza . B ohaterow ie 
książki to k ilko ro  nasto latków , p raw d o 
podobnie uczniów  VHI klasy. W czasie 
zabaw  w  ru inach  zam ku w pobliżu  m ia-
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sta odkryli oni przypadkow o lochy, 
w k tórych w czasie w ojny  kw aterow ali 
i uk ryw ali się p rzed  N iem cam i p a rty 
zanci. W lochach dzieci znalazły p am ią t
ki po partyzan tach , pozw alające ustalić 
p raw dziw e okoliczności pew nej p a rty 
zanckiej akcji, k tó re j sku tk i otoczone są 
w praw dzie  w m iasteczku pow szechną 
zm ow ą m ilczenia, ale są przyczyną b o j
kotu pew nego człow ieka, m iejscowego 
leśniczego, od w ielu la t — jak  się oka
zało niesłusznie — podejrzew anego, że 
stchórzył, czym zaprzepaścił pow odzenie 
akcji odbicia w ięźniów . M łodzi boha te 
row ie oczyszczają leśniczego z tych za
rzutów , a w lochach zam ierza ją  zo rgan i
zow ać muizeum pośw ięcone w alce p a r ty 
zanckiej. K siążka n ap isana  jest in te re 
sująco, sy lw etki bohaterów  zróżnicow a
ne, akcja  zręcznie zbudow ana. Prócz 
w ydarzeń  zw iązanych z k ry jów ką  p a r 
tyzancką w  lochach, au to r opisuje także 
inne sp raw y bohaterów , naw iązu jące  do 
ich życia szkolnego, am bicji sportow ych, 
zain teresow ań  in te lek tualnych , sympatii« 
i an typa tii w zajem nych itd. Dobra, cie
kaw a książka dla dzieci, zarów no dziew 
cząt ja k  chłopców, w w ieku około 11—14 
lat. Poziom  III, dział P.

Pow ieść D zielny giermek Ka^szka 
(W->wa 1969 „N. K s.”, zł 10.—) to p ią ta  
już pozycja W ŁADYSŁAW A K R A PIW I
NA w naszych księgozbiorach (poprzed
nie: ,,Skąd w ieje  w ia tr”, „G w iazdy pod 
deszczem ”, „B rat, co m a 7 ła t” i „Zielo
na  p la n e ta ”). Z tw órczością K rap iw ina  
zapoznaliśm y się stosunkow o niedaw no, 
ale już p ierw sza  jego k siążka  (w ydana 
w Polsce w 1967 roku) była dow odem  
dużego ta len tu  tego autora . N astępne, 
łącznie z ostatn ią, potw ierdziły  tę  opinię. 
K rap iw in  łączy doskonały zm ysł obser
w acyjny  1 znajom ość psychologii czło
w ieka (małego i dorosłego) z um ieję t
nością w yboru  fabuły  i ukazan ia  jej 
w kszta łc ie  dobrze skonstruow anej po 
wieści czy opow iadania . Język jego jest 
p rosty  i oszczędny, a jed n ak  obrazow y 
i p rzem aw iający , w yw ołujący — zgodnie 
z zam iarem  au to ra  — reakc ję  em ocjo
na lną  czytelnika, uśm iech czy w zrusze
nie. Szkoda dopraw dy , że te  dobre książ

ki nie są jednak  bardzo poczytne, może 
sp raw ia  to ich „zw yczajna” treść, nie 
w y trzym ująca  k o n ku renc ji z h isto riam i 
aw anturn iczo-sensacyjnym i. N ależałoby 
chyba bardziej je  zapropagow ać, są w a r
te tego.

B ohaterow ie K rap iw ina  to m łodsze 
i starsze dzieci, często jednostk i trochę 
w yalienow ane, w konflikcie  psychicz
nym  z otoczeniem, ze św iatem  starszych 
od siebie czy dorosłych. Dużo uw agi po 
św ięca au to r prob lem ow i w zajem nej to 
lerancji i zrozum ienia, w artości p rzy jaź
ni. P roblem  ten  znajdu jem y także w po
wieści „Dzielny g ierm ek K aszka”. A kcia 
je j rozgryw a się na  le tn im  obozie p io 
nierskim , a bohateram i są dw aj chłopcy 
— kilkunasto le tn i W ołodia i k ilku le tn i 
Kaszka. Na czas rycerskiego tu rn ie ju  
łuczniczego, organizow anego na  obozie; 
K aszka w yznaczony został na  g ierm ka 
Wołodi. O dtąd darzył dużego chłopca 
adoracją  i podziw em , ten  natom iast po
czątkowo opędzał się od m alca, ale stop
niowo w zruszyło go przyw iązanie  i dziel
ność K aszki i zaczął się n im  opiekow ać 
ja k  dobry, starszy  b ra t. P rzy  końcu  po
wieści są  już przyjació łm i. W re trospek- 
cjach ukazu je  au to r w cześniejsze w ypad
ki, k tóre  ukształtow ały  usposobienia bo
haterów . K siążka jes t in te resu jąca  i w a r 
tościow a w ychowaw czo, dostępna dla 
dziew cząt i chłopców  w w ieku około 
11—14 lat. Poziom III, dział P.

Hultaj STERDINGA NORTHA (W -wa 
1969 „N. K s.”, izł 16.—) to pow ieść o szo- 
pie-praczu, nap isana  przez am erykań 
skiego au to ra  na  tle  w spom nień z w łas
nego dzieciństw a. A kcja rozgryw a się 
w 1918 róku, gdy S terling  m iał 11 lat. 
Jego dom rodzinny  otoczony był lasam i, 
co sprzyjało  zain teresow aniom  przy rod 
niczym  tego in teligentnego i sam odziel
nego chłopca. Prócz innych zw ierząt, do
m ow ych i leśnych, S terling  hodow ał m a
łego szopa, H u lta j a. Było to zw ierzątko 
m ądre, zabaw ne i urocze, ale bardzo 
psotne i w ścibskie, co przyczyniało chłop
cu w ielu kłopotów  i naraża ło  n a  w iecz
ne p re ten sje  ze strony  poszkodow anych 
sąsiadów . Gdy H ultaj dorósł — chłopiec 
w ywiózł go w głąb puszczy i zw rócił m u
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wolność. K siążka jes t dobrze napisana, 
m ały szop budzi żyw ą sym patię czytel
nika, ciekawe przygody S terlinga i jego 
zw ierząt mogą zainteresow ać w szystkie 
dzieci, a szczególnie dzieci kochające 
przyrodę, k tóre znajdą w książce w iele 
w iadomości z życia zw ierząt. S tanisław  
Rozwadowski ozdobił powieść bardzo 
ładnym i ilustracjam i.

K itka la t tem u au tor skrócił sw ą 
książkę do rozm iarów  opow iadania, k tó 
re zam ieścił w czasopiśmie. Skrót ten 
był u nas przełożony i w ydany w 1968 
roku w postaci m ałej książeczki w serii 
„z zebrą”. Obecnie w ydana książka to 
p i e r  w  s z e w ydanie w ersji pełnej. Nie 
należy m ylić tych dw u pozycji, mimo 
identycznego tytułu. W arto zakupić peł
ną w ersję, jeśli naw et b ib lio teka posia
da skrót. Te dzieci, k tó re  znają już skrót, 
m ogą także  pełną w ersję  przeczytać z za
dow oleniem  i zainteresow aniem . Poziom 
III, dział Z.

Dla najstarszych  naszych dzieci i m ło
dzieży powyżej 14 la t Ukazało się rów 
nież k ilka nowości. Jedną  z nich jest 
książka Asklepios H ORII STANCU 
(W -wa 1969 „N. Ks.”, zł 40), tłum aczona 
z rum uńskiego. A kcja tej ciekaw ej po
wieści historycznej rozgryw a się około 
X II w. p.n.e., w w ielu kolejno kra jach  
starożytnych, a bohaterem  jest lekarz 
Asklepios. W edług mitologii greckiej 
Asklepios był bogiem sztuki lekarskiej, 
synem  boga Ą pollina i nim fy, uczniem  
centaura Ohirona. W powieści Horii 
S tancu Asklepios jest człowiekiem, k tó
rego życie i czyny były tego rodzaju, że 
mogły stać się tw orzyw em  późniejszego 
m itu  o jego boskości. A utor czyni więc 
in teresu jącą próbę ukazania  genezy m i
tologii. Pow ieść nap isana jest w form ie 
autobiografii samego A sklepiosa, od la t 
chłopięcych do sędziwej starości. W cią
gu tego czasu byw ał on w ielbiony i sza
now any, byw ał też w ięźniem, n iew oln i
kiem, ściganym  uchodźcą. Leczył fa rao 
na  Egiptu, A gam em nona, O restésa i w ie
lu  innych, możnych panów  i n iew oln i
ków. Poznał w iele k ra jów  starożytnych 
i w iele plem ion w  G recji, Egipcie, N ubii 
itd., b ra ł udział w w ojnie tro jańsk iej —

a w raz z nim  poznaje to wszystko czy
telnik. K siążka nap isana jest in te resu ją 
co. Styl jej i zakreślone przez au to ra  g ra 
nice w opisyw aniu pew nych w ydarzeń 
i spraw , zw iązanych z w alką i m iłością 
w skazują, że nap isana  została z m yślą 
o młodzieży około 14—15-<letniej, może 
być jednak  czytana także przez doro
słych. Ilu strac je  Jerzego K otarby czarno- 
-białe, nieco stylizow ane na m alow idła 
starożytne, tw arda  okładka księgarska, 
dobry papier, czytelny druk. Poziom IV, 
dział H.

A kcja powieści STANISŁAWA MIO
DUSZEWSKIEGO Pod flagą Kupców  
Ryzykantów (G dańsk 1969 Wyd. M orskie, 
zł 25.—) rozgryw a się w drugiej połow ie 
XVI w ieku w Portugalii, Angli, n a  m o
rzach i w Afryce. B ohaterem  jest szla
chetny Portugalczyk, kap itan  okrętu, 
k tóry uciekł ze swego k ra ju  przed p rze
śladow aniam i inkw izycji i  podjął służbę 
na okrętach angielskiego Stow arzyszenia 
K upców Ryzykantów . Spora część akcji 
rozgryw a się w Afryce, dokąd okręty za
w inęły w » celach handlow ych. W iado
mości rzeczowe, historyczne, podane są 
w form ie u tw oru  o charak terze przygo- 
dowo-ipodróżniczym. K siążka ciekawa, 
ilustrow ana reprodukcjam i starych szty
chów i m ap oraz fotografiam i m uzeal
nych zabytków  z tam tych czasów. Po
ziom IV, dział H lub Prz.

A kcja powieści HANNY MUSZYN 
SK IEJ-H OFFM A N NO W EJ Róże dla pen
sjonarki (W -wa 196,9 Pax, zł 22.—) roz
poczyna się w  la tach  20-tych X IX  w ie
ku, gdy bohaterka, A m elka Puksztów na, 
liczy sobie 14 lat, a kończy k ilk a  la t póź
niej, w 1831 roku. W tym  czasie boha
te rk a  (i zarazem  n arra to rk a , bo książka 
p isana jest w  pierw szej osobie) przeżyw a 
w yrastan ie  z dzieciństwa, pow tórne za- 
m ęście swej m atki, wdowy, w łaścicielki 
w arszaw skiej księgarni Puksztów , p rzy 
jaźn ie  (np. z Em ilką, siostrą E rycka 
Chopina, w ówczas ucznia E lsnera), pobyt 
na  pensji czyli w  Insty tucie Rządowego 
W ychow ania Panien , młodzieńczą miłość 
i zaręczyny, w ypadki zw iązane z udzia
łem  W arszaw y w Pow staniu  L istopado
wym  i wreszcie pożegnanie z narzeczo-
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nym, udającym  się na  em igrację po k lęs
ce Pow stania. Sceną pożegnania 29. XI. 
1831 r. książka się kończy.

Rodzina bohaterk i należy do oświeco
nej w arstw y w arszaw skiego społeczeń
stwa, a ich pro fesja  — prow adzenie księ
garń  i działalność w ydaw nicza — także 
sprzy ja  kontak tom  z elitą  um ysłową, 
A m elka styka się więc z w ielom a zna
nym i nam  z h istorii osobistościam i W ar
szawy tam tych  czasów. Jed n ak  w iado
mości o nich to tylko w zm ianki, a h isto
ryczne w ydarzenia ówczesne p rzedsta
w ione są bardzo pobieżnie. A utorka u k a 
zuje przecież w szystko tak , jak  to w i
działa i pojm ow ała A m elka, s ta ra  się też 
posługiw ać stylem , jak i mógł być w łaś
ciwy dla dzienniczka młodego dziewczę
cia z I połowy X IX  wieku. K siążka obfi
tu je  natom iast w opisy zw iązane z oby
czajowością i m a swój starośw iecki 
wdzięk, k tóry  zapew ne spodoba się n ie
którym  m łodym  czytelniczkom . M a też 
bardzo a trakcy jny  dla nich ty tu ł. Może 
być czytana przez dzieci starsze, m ło
dzież i dorosłych. Poziom IV, dział P.

A kcja pow ieści J. HUBERTA DRA- 
PELLI A gdy mnie trafi kula jaka... 
(W -wa 1969 „N. K s.”, zł 15.—) rozpoczy
n a  się w  chw ili w ybuchu Pow stan ia  
W arszawskiego, a kończy w raz z końcem  
w ojny, 9 m aja  1945 roku. B ohater książ
ki, k ilkunasto letn i w arszaw iak  Jerzy, n a 
leżał do AK, a w Pow stan iu  w alczył 
w szeregach „P araso la”. Ciężko ranny, 
przew ieziony został przez W isłę do ra 
dzieckiego szpitala polowego, a następ 
nie dalej, do szpitala w  Lublinie, gdzie 
odnalazła go m atka. Koniec w ojny za
sta ł go, chodzącego o kulach, w  K rako
wie, gdzie p rzebyw ał u rodziny n a  re 
konw alescencji. O pisane w  książce w y
padki tchną  autentyzm em . Odnosi się 
w rażenie, że jest to bardziej fabularyzo
w any dokum ent niż beletrystyka. W al
czącą W arszaw ę ukazu je  au tor poprzez 
przeżycia Jerzego, żołnierza AK, bez w a
han ia  stającego n a  każdym  w yznaczo
nym  m u odcinku coraz bardziej kurczą
cej się lin ii obrony. W ycofany z w alki 
ranny  bohater, prócz traged ii ogólnej, 
przeżyw a w łasną — nie w ie czy m atka

żyje, nie w ie czy uda się uratow ać r a 
nioną nogę, a prócz tego odczuw a gorzko 
nieufność z k tó rą  się spotyka jako były 
AK-owiec. W m iarę  jednak  pow rotu 
zdrow ia i sił pragnie coraz bardziej w łą
czyć się w  przyszłości do odbudowy z ru j
now anego kra ju . B ardzo pięknie przed
staw ił au tor silną więź uczuciową m ię
dzy Jerzym  a jego m atką. K siążka n ap i
sana jest przystępnie, mimo tragicznego 
tem atu  nie przeładow ana drastycznym i 
szczegółami. U dołu stron, w odsyłaczach, 
autor w yjaśn ia  znaczenie takich  słów 
jak  np. „sidolów ki”, ,,empi”, „granatow y” 
policjant itd. To wszystko spraw ia, że 
jest to lek tu ra  w pełn i stosow na dla m ło
dzieży około 14-letniej, z m yślą o której 
zapew ne została w ydana. Może być też 
czytana przez dorosłych. Poziom IV, 
dział P.

K siążka S. L. W ADECKIEJ Od pierw
szego wejrzenia (W -wa 1969 „N. Ks.”, 
zł 9.—) zaw iera 5 now el. W każdej z nich 
bohaterow ie są inni, ale problem  w spól
ny — miłość. A utorka ukazuje  pierwsze, 
dziecinne „m iłości” m ałych dzieci, p ierw 
sze miłości młodzieńcze nastolatków , 
miłość dzieci i rodzców, a także problem  
stosunków  w zajem nych rodziców i ich 
dzieci, przeżyw ających w łaśnie pierw sze 
miłości, p roblem  potrzeby zw ierzeń m ło
dzieńczych, k tóre nastąpić mogą tylko 
w życzliwej atm osferze to lerancji ze 
strony dorosłych. W adecka opow iada się 
za to lerancją, staw ia jednak  i m łodym  
w ym agania, zachęca do zaufan ia  i szcze
rości. Nowelki są k ró tk ie  i nie są aż tak  
znakom ite, żeby spodziewać się po n ich  
bardzo silnego oddziaływ ania w jak im 
kolw iek Jderunku, także  w ychow aw 
czym, dobrze jednak  że ukazała  się ta  
książka, bo staw ia problem  ku ltu ry  
uczuć, w ażny a n ie  za często poruszany. 
Być może, skłoni ona kogoś do myślenia, 
do przeanalizow ania w łasnego postępo
w ania zw iązanego z przeżyw anym i uczu
ciami. Poziom trudności poszczególnych 
utw orów  zbiorku jest różny, poniew aż 
jednak  dw a z nich trafić  m ogą tylko do 
starszego czytelnika — zaliczymy książ
kę do poziom u IV, dział P.

A kcja pow ieści ADAMA GRUDY
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North znaczy północ (Łódź 1969 Wyd. 
Łódzkie, zł 25.—) rozgryw a się w spół
cześnie na M azurach. Trzech chłopaków  
w w ieku szkolnym  przeżyw a w iele dzi
w acznych przygód, k tórych obfitość nie 
tyle baw i ile nuży czytelnika. Iry tu je  też 
sztuczny styl, silenie się n a  n adzw yczaj
ne  dowcipy, sztubacka „w dechow a” gw a
ra  bohaterów . W artości w ychow aw czych 
książka nie posiada; w prost przeciw nie, 
lansow anie pom ysłu  by n ie le tn i chłopcy 
żeglow ali jach tem , ikryjąc się przed m i
licją, jes t na  pew no niepedagogiczne, tak  
sam o jak  i w iele innych pom ysłów  au to 
ra, np. to że jeden  z chłopców  m a p ła 
cić pozostałym  za udział w tej historii, 
a naw et licy tu je  się z drugim , k tóry  też 
chce kupić za p ieniądze pom oc kolegów. 
I lu strac je  — brzydkie. K siążki nie na le
ży w prow adzać do księgozbiorów.

— O —

Zagadki lotu PAW ŁA EŁSZTEINA 
(W -wa 1969 WNT, zł 17.—) to książka 
popularnonaukow a om aw iająca w w y
czerpujący sposób zagadnienia aerodyna
m iki. Po części teoretycznej au to r poda- 
je  opis dośw iadczeń, k tóre m ożna p rze 
prow adzić dla z ilu strow an ia zasad aero 
dynam iki, przy pom ocy m odeli (głównie 
są to m odele sam olotów  i rakiet) i opi
suje jak  te m odele wyfkonać. Poziom  
trudności IV, k lasy fikac ja  53 : 629. 7 : 689.

Jak powstają góry ZBIGNIEW A KO- 
TANSKIEGO (W -wa 1969 Wyd. Geolog. 
Muz. Ziem i PAN, zł 6.—) to książka po- 
pularnonaulkow a dla zain teresow anych 
nauikami przyrodniczym i, szczególnie 
p rzyda tna  dla m łodzieży m yślącej o w y
borze zaw odu geologa. Bez beletryzacji, 
w sposób pow ażny lecz stosunkow o p rzy 
stępny, au to r w prow adza czytelnika 
w św iat nauk  geologicznych, za jm ując  
się bardziej szczegółowo teoriam i doty
czącym i pow staw an ia  pasm  górskich. P o
ziom trudnośoi II I—IV, k lasy fikac ja  55.

N iew ielka książeczka ZBIGNIEW A 
PŁOCHOCKIEGO Pięćset zagadek z tech
niki na co dzień (W -wa 1969 W P, zł 15.—) 
to zbiorek  ze znanej serii. Zagadki są 
dow cipnie pom yślane i podane, na  róż
ne poziom y trudności, przew ażnie  II I— 
—IV. K lasyfikacja  62:793.

K siążka LEONA JANOW ICZA Sło
wem i sztyletem  (W -wa 1969 „N. K s.”, 
zł 12.—) to życiorys L udw ika Janow icza, 
rew olucjonisty , członka KG P artii P ro 
le ta ria t, tow arzysza i w spółpracow nika 
W aryńskiego, K unickiego i innych P ro- 
letariatczyków , k tóry  ta k  jak  W aryński 
skazany został na  Szlisselburg, a po 11 
la tach  zesłany do K ołym ska na  Syberii. 
Życiorys ten  nap isa ł stry jeczny  w nuk  
Janow icza, w form ie dziennika bohate
ra. Treść oparł na zapiskach w łasnych 
Janow icza i innych dókum entach, s ta 
ra jąc  się o pełny autentyzm . K siążka do
stępna jest dla młodzeży, może być też 
czytana z zain teresow aniem  przez doro
słych. A kcja „dziennika” Janow icza k o ń 
czy się w czasie pobytu  w K ołym sku. D a
lej następu je  zacytow ana re lac ja  Jan a  
Strożeckiego, rów nież zesłańca, na tem at 
jego kontak tów  z Janow iczem , a w resz
cie posłowie autora, z którego dow iadu
jem y się że Janow icz, ciężko chory na 
gruźlicę, skończył śm iercią sam obójczą. 
A utor n ie  bez ra c ji — w yraża nadzie
je, że ten z m łodych czytelników , k tóry  
przeczyta nie tylko treść, ale i posłowie, 
będzie już dość dojrzały  i pow ażny by 
mógł dow iedzieć się także i tego ja k  t r a 
giczny był koniec m ądrego i odważnego 
człow ieka, jednego z w ielkich Polaków . 
Dział 92 A/Z, k lasy fikac ja  92 (Janow icz 
Ludw ik), poziom IV.

K siążka BOŻENY KRZYW OBŁOC- 
K IE J Stanisław Dubois (W -wa 1969 
PZWS, zł 4,50) to ko lejna życiorysow a 
pozycja popu larnej B iblioteczki H isto
rycznej PZWS, przeznaczonej dla dzieci 
starszych, pośw ięcona postaci S tan isła 
w a Dubois. Od w czesnej młodości p rze
nikn ięty  był on ideam i spraw iedliw ości 
społecznej, był działaczem  Czerwonego 
H arcerstw a, PPS i OM TUR, w okresie 
m iędzyw ojennym  posłem  socjalistycz
nym, politykiem  prześladow anym  przez 
w ładze sanacyjne, w ięźniem  Brześcia. 
W czasie okupacji działał w konsp ira
cyjnym  ru ch u  łew icow ym , przy czym 
długo udaw ało  m u się w ym ykać z nie-; 
m ieckich obław , w końcu został jednak  
aresztow any i w ięziony n a jp ie rw  na P a 

52



w iaku, a następnie  w Oświęcim iu, gdzie 
w 1942 r. został zam ordow any. A utorka, 
zdając sobie sp raw ę z tego, że pisze dla 
dzieci, n ie dla dorosłych, ukazuje S tan i
sław a Dubois n a jp ie rw  jako wesołego, 
skłonnego do figli chłopca, jego dalsze 
życie i dojrzew anie polityczne opisuje 
w sposób prosty i jasny, a tło dziejow e 
i polityczne w ydarzeń  w k tórych uczest
niczył p rzedstaw ia  przystępnie i — oczy

wiście — lakonicznie i pobieżnie, skoro 
w ydarzenia całego okresu m iędzyw ojen
nego a także k ilku  la t w cześniejszych 
i k ilku  la t późniejszych, okupacyjnych, 
zaw arła  w raz z w iadom ościam i o życiu 
swego bohatera  na 70 stronach  d rukow a
nych dość dużą czcionką. T ekst uzupeł
n ia ją  rysunki i fotografie. Poziom  tru d 
ności III, dział 92 KIT., k lasyfikac ja  92 
(Dubois Stanisław ).

MATERIAŁY BIO-BIBLIOGRAFICZNE

w „Poradniku Bibliotekarza” (1956— 1968)

W ,,Poradn iku  B ib lio tekarza” zam ieszczane są różnego rodzaju  opracow ania słu
żące poznaniu ludzi .pióra i nauki, ich życia, pracy, dorobku. Na życzenie C zytelni
ków, dla u ła tw ien ia  korzystan ia  z tych m ateriałów , przypom inam y je obecnie w ob
szernym  wyborze, z podziałem  na grupy tem atyczne. Część I — obejm ująca ła ta  1956 
—1968 — pośw ięcona jes t polskim  pisarzom , naukow com  i popularyzatorom  nauki, 
część II pisarzom  i uczonym  obcym. Zastosowano układ  alfabetyczny nazw isk  p isa 
rzy i naukow ców , podając w naw iasie inform ację  o rodzaju  opracow ania (np. rozm o
wa, sy lw etka literacka), jeśli to nie w ynika z ty tu łu  publikacji. Cz. III obejm ie ze
staw ien ia  tem atyczne książek (polskich i obcych).

I. POLSCY PISARZE I UCZENI

Rozmowy — sylw etki, noty biograficzne
ASNYK ADAM

1957, n r  7/8, s. 192; Życie i tw órczość A dam a Asnyka.
1967, n r 7/8, s. 209: A dam  A sńyk — poeta i obyw atel.

BARTELSKI LESŁAW
1962, n r  10, s. 300; Pejzaż okupacji i współczesności w pow ieściach L esław a B ar

telskiego (rozmowa).

BARTOSZEW SKI WŁADYSŁAW
1968, n r  9, s. 271 : D okum ent i pasja. — Rozmowa z W ładysław em  B artoszew skim .

BODNICKI WŁADYSŁAW
1965, n r 10, s. 311: W ładysław  Bodnicki (sylw etka i bibliografia).

BOGUSZEW SKA HELENA
1959, n r 1, s. 10: U H eleny Boguszew skiej n a  ulicy K aw ęczyńskiej.
1965, n r  7/8, s. 220: H elena Boguszew ska (sylw etka literacka).

BOROW SKI TADEUSZ
1965, n r 11/12, s. 35 (sylw etka literacka).
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BOY-ŻELEŃSKI TADEUSZ
1966, n r 7/8, s. 203 : Tadeusz Boy-Żeleński — w X X V -lecie śm ierci.

BRANDSTAETTER ROMAN
1966, n r  7/8, s. 209 (sylw etka literacka).

BRANDYS MARIAN
1960, n r  11/12, s. 340: M arian  B randys. — Pisarz — podróżnik po szlakach blis

kich i dalekich. (Rozmowa).
1965, n r  3, s. 80 (sylw etka lit.).

BREZA TADEUSZ
1963, n r 2/3, s. 43: Spotkanie z Tadeuszem  Brezą.

BRONIEW SKI WŁADYSŁAW
1959, n r 10, s. 275: Ciężar troski i radość pieśni. W ładysław  B roniew ski opow ia

da o sobie...
1965, n r  11/12, s. 351: (sylw etka lit.).

BROSZKIEW ICZ JERZY
1966, n r 7/8, s. 210: (sylw etka lit.). .

BRZECHWA JA N
1958, n r  9/10, s. 285: Jan  B rzechw a o sobie (rozmowa).
1965, n r 5, s. 159 (sylw etka lit.).

BRZOZA JA N
'1965, n r 3, s. 277 (sylw etka lit.).

BUDREWICZ OLGIERD
1962, n r 9, s. 273: Z reportersk ich  dośw iadczeń O lgierda B udrew icza (rozmowa).

BUNSCH KAROL
1958, n r 1/2, s. 23: P iew ca PolsłU Piastow skiej. Rozm ow a z K arolem  Bunschem .

CENTKIEW ICZOW IE A. i CZ.
1963, n r 5, s. 114: Ciepłe w spom nienia z mroźnego szłaku A liny i Czesław a C ent

kiew iczów  (rozmowa).

CIERNIAK JĘD RZEJ
1958, n r  1/2, s. 35 (wspom nienie).

CZECHOWICZ JÓ ZEF
1965, n r  7/8, s. 217 (sylw etka lit.).

CZERNIK STANISŁAW
1965, n r  10, s. 309 (sylwetka).

DĄBROWSKA MARIA
1962, n r  5, s. 143: „Tyle dobra dla człow ieka”. O M arii D ąbrow skiej.
1966, n r  10, s. 306: M aria D ąbrow ska — p isarka  dla młodzieży m ądra  i dobra

DOBROWOLSKI STANISŁAW  RYSZARD
1957, n r  7/8, s. 197: Z w izytą u S tan isław a R yszarda Dobrowolskiego.
1962, n r  2, s. 53: P isarz  bardzo w arszaw ski. U S tan isław a R yszarda Dobrowol

skiego.

DYGASIŃSKI ADOLF
1959, n r  4, s. 110: P rzy jaciel ludzi i zw ierząt — A dolf Dygasiński.
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FICOW SKI JERZY
1964, n r 1/2, s. 30: Obrzędy powszednie. — Z Jerzym  Ficow skim  o w ierszach, baś

niach  i piosenkach (rozmowa)

FIEDLER ARKADY
1958', n r  7/8, s. 214: A rkadego F ied lera  sny o włóczędze.
1965, n r 10, s. 307 (sylw etka lit.).

FREDRO ALEKSANDER
1956, n r  6, s. 142: A leksander Fredro. W osiemdziesięciolecie zgonu (omówienie 

życia i twórczości).

GAŁCZYŃSKI KONSTANTY ILDEFONS
1963, n r  10, s. 271: Między praw dą a legendą. K onstanty  Ildefons G ałczyński

w X  rocznicę śm ierci.

gojaw iczyNska  pola
1957, n r 5, s. 135: Poła G ojaw iczyńska — au to rka „Dziewcząt z N ow olipek” (syl

w etka).
1968, n r  6, s. 174: W 5-lecie śm ierci Poli G ojaw iczyńskiej. W spom nienie bib lio

tekark i.

GOM ULICKI JU LIU SZ W IKTOR
1963, n r  7 8, s. 181: Ju liusz W iktor Gom ulicki czyli osobowość n iezw ykła; s. 186: 

Pod urokiem  książki (wypowiedź w łasna J. W. Gomulickiego).
GOM ULICKI W IKTOR

1965, n r  12, s. 330: O W iktorze G pm ułickim  — piew cy h istorii i m iłośniku k sią
żek.

GÓRSKA HALINA
1956, n r  10/11, s. 274: Książki pisane sercem  (sylw etka lit.).
1965, n r 7/8, s. 222 (sylw etka lit.).

GRABOW SKI JA N
11958, n r 5, s. 133: Jan  G rabow ski — przyjaciel dzieci i zw ierząt (sylw etka lit.). 

GRABSKI WŁADYSŁAW JAN
1959, n r  12, s. 358: O tw órczości W ładysław a Jan a  G rabskiego. W 40-łecie pracy 

pisarskiej.

GRZYM AŁA-SIEDLECKI ADAM
' 1966, n r 4, s. 113: A dam  G rzym ała-Siedlecki, człowiek p ióra i teatru .

HERTZ BENEDYKT '
1965, n r 4, s. 113 (sylw etka lit.).

HILLEBRANDT BOGDAN
1968, n r 11/12, s. 358: P artyzan tka  w oczach historyka... (rozmowa).

H OLUJ TADEUSZ
1962, n r 5, s. 146: U Tadeusza Holują.

IW ASZKIEW ICZ JAROSŁAW
1962, n r  11/12, s. 353: Spotkanie z Jarosław em  Iw aszkiewiczem .

JANUSZEW SKA HANNA
1957, n r  4, s. 100: H anna Januszew ska. Poetka rozśpiew anych baśni ludow ych 

(sylw etka lit.).
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JURGIELEW ICZOW A IRENA
1967, n r 9, s. 276: O tw órczości Ireny  Jurgielew iczow ej.

KANN MARIA
1956, n r 10/11, s. 279: W odw iedzinach u M arii K ann.
1957, n r 7/8, s. 236: M aria K ann. L au rea tka  N agrody Prezesa Rady M inistrów . 

KONOPNICKA MARIA
1959, n r 2/3, s. 52: O nowoczesności poezji M arii K onopnickiej.
1967, n r 4, s. 111: O praw dziw ej miłości. W 125 rocznicę urodzin M arii K onop

nickiej.

KORCZAK JANUSZ
1962, n r 9, s. 270: O Januszu  K orczaku — pisarzu, k tóry  kochał dzieci. 

KRASZEW SKI jO Z E F  IGNACY
1967, n r  1, s. 21 : Przeszłość i przyszłość rom ansu. W 80 rocznicę śm ierci ,J. I K ra 

szewskiego.

KRUCZKOW SKI LEON
1956, n r 10/11, s. 270: Rozm ow a z Leonem  K ruczkow skim .
1960, n r 3, s. 80: Leon K ruczkow ski o „K ordianie i cham ie” (rozmowa).
1966, n r 7,8, s. 205 (sylw etka lit.).

KUREK JA LU
1966, n r 1, s. 19: Form a i miłość. Rozm ow a z Ja lu  K urkiem .

LEC STANISŁAW  JERZY
1964, n r 3, s. 87 (sylw etka lit.).

LECHOŃ JA N
1965, n r  6, s. 185 (sylw etka lit.).

LEM STANISŁAW
1963, n r 9, s. 237: Ze S tan isław em  Lem em  o fan tastyce i nauce (rozmowa).

LOM PA JÖ ZEF
1963, n r 2/3, s. 48: Józef Lom pa (1797—1863). W stu lecie zgonu.

M AKUSZYŃSKI KORNEL
1958, n r 6, s. 170: W 50-lecie tw órczości i 5 rocznicę zgonu K ornela M akuszyń

skiego; n r 6, s. 174 (cz. I), n r :/8. s. 217 (cz. II): W spom nienie o K ornelu  M a
kuszyńskim .

MALCZEW SKI ANTONI
1968, n r 3, s. 79: T ropam i życia poety. W 175 rócznicę urodzin.

MALEW SKA HANNA
1957, w k ładka do n r 2 (notą biograficzna).

M ARCZAK-OBORSKI STANISŁAW
1968, n r 10, s. 303: W ojna, te a tr  i książki. Rozmowa ze S tan isław em  M arczakiem - 

Oborskim .

M ORCINEK GUSTAW
1960, n r  7, s. 206: G ustaw  M orcinek — pionier nieznanego k ra ju  (rozmowa).
1965, n r 11/12, s. 375 (sylw etka lit.).
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M ORTKOW ICZ-OLCZAKOW A HANNA
1965, n r  11/12, s. 362: Od w spom nień do teraźniejszości... (rozmowa z pisarką).

MORSTIN LUDW IK HIERONIM
1966, n r  7'8, s. 206 (sylwetka).

NAŁKOW SKA ZOFIA
1964, n r  10, s. 308: O życiu i twórczości Zofii N ałkow skiej. M ateria ły  w dziesię

ciolecie zgonu.

NORWID CYPRIAN KAM IL
1960, n r 5, s. 140: N orw idow skie ABC (sylw etka lit.).

ORKAN WŁADYSŁAW
1956, n r 9, s. 228: Życie i tw órczość W ładysław a O rkana.

ORZESZKOWA ELIZA
1958, n r  9/10, s. 272: O rzeszkow a zawsze nam  b liska (sylw etka lit.).

P A R A N D O W SK IJA N
1962, n r 7/8, s. 207: O Jan ie  Parandow skim . W pięćdziesięciolecie twórczości.
1965, n r 3, s. 78 (sylw etka lit.).

PO RAZINSKA JA NINA
1957, n r 2, s. 42: O twórczości Jan iny  Porazińskiej.

PROROK LESZEK
1967, n r 9, s. 275 (sylw etka lit.).

PRUS BOLESŁAW
1962, n r 3/4, s. 71 : B olesław  P rus — pisarz w ielkiego se rca  i umysłu.

PRUSZYNSKI KSAWERY
1963, n r 6, s. 139: K saw ery P ruszyński — pisarz nadziei.

PRZYBOROW SKI WALERY
1957, n r  1, s. 20: W alery Przyborow ski — tw órca powieści historycznych dla m ło

dzieży.

PUTRAM ENT JERZY
1959, n r '9, s. 257: Jerzy  P u tram en t. — Pisarz, k tóry  nie m a czasu (rozmowa).

REYMONT WŁADYSŁAW STANISŁAW
1967, n r  2, s. 50: Spojrzenie na R eym onta. W setną rocznicę urodzin au to ra  „Chło

pów ” — 7 V 1887—'1967; s. 56: W ładysław  St. Reym ont. M ateria ły  b iogra
ficzne. W ybór.

RODZIEW ICZÓW NA M ARIA
1958, n r 940, s. 278: B raterstw o ludzi dobrych w pow ieściach M arii Rodziew i

czówny (sylw etka lit. i b ib liografia w ydań pow ojennych).

RÓŻEWICZ TADEUSZ
1966, n r 7/8, s. 211 (sylw etka lit.).

RUDNICKI ADOLF
1961, n r 4, s. 111 (sylw etka lit. i b ib liografia w ydań pow ojennych); s. 113: K siąż

ki A dolfa R udnickiego (omówienie).
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RUSINEK MICHAŁ
1957, n r  3, s. 62 : Rozmowa z M ichałem  Rusinkiem .
1965, n r 6, s. 187 (sylw etka lit.).

SADZEWICZ MAREK
1964, n r 8, s. 250: Spraw y żołnierskie i ludzkie w tw órczości M arka Sadzewicza.

SCHULZ BRUNO
1967, n r 10, s. 311: B runo Schulz — w 25 rocznicę śm ierci: 19 X I 1942 — 1967.

•
SEMPOLOWSKA STEFANIA

1960, n r 5/ß, s. 172: „P anna  S tefan ia” i jej dzieła (sylwetka).

SIENKIEW ICZ HENRYK
1966, n r 5, s. 137: Fakty  z życia H enryka Sienkiew icza; s. 130 T radycja  i w spom 

nienia... (wnuczki — M arii K orniłow iczów ny — O H enryku  Sienkiewiczu) ; 
s. 146: Piśm iennictw o o H enryku Sienkiewiczu.

SIEROSZEW SKI WACŁAW
1958, n r  11, s. 331: W acław  Sieroszew ski

w ienie książek).
przyjaciel człowieka (sylwetka, omó-

SK IERSK I ZENON
1956, n r  7/8, s. 176: A utor „B arw y św iata” opow iada o sobie...

SMOLARSKI MIECZYSŁAW
1959, n r  8, s. 226: Przeszłość, fan tazja , przygoda w twórczości M ieczysława Smo

larskiego.

STAFF LEOPOLD
1962, n r  7/8, s. 203: Poeta ludzkich w zruszeń. W p ią tą  rocznicę śm ierci Leopolda 

Staffa.

STRUG ANDRZEJ
1958, n r 3, s. 76: Pow ró t A ndrzeja  S truga do b ib lio tek  (sylw etka lit.).

STRUM PH-W OJTKIEW ICZ STANISŁAW
1959, n r  7, s. 188: Spotkanie ze S tanisław em  Strum ph-W ojtkiew iczem ,

SYGA TEOFIL
1957, n r 6, s. 168: Z w izytą u Teofila Sygi.

SYSKA HENRYK
. I960', n r  1/2, s. 49 : H enryk Syska — pisarz Mazowsza.

SZANIAW SKI JERZY
1966, n r 7,8, s. 207 (sylwetka).

SZCZEPAŃSKI JA N  JÓ ZEF
1964, n r  10, s. 303: Jan  Józef Szczepański o „Polskiej jesien i” i egzotycznych po

dróżach (rozmowa).

SZELBURG-ZAREM BINA EWA
1958, n r  4, s. 101: Rozmowa z Ew ą Szelburg-Zarem biną.
1965, n r 5, s. 156 (sylw etka lit.).

SZYPOWSKA MARIA
1967, n r 1, s. 17: W kręgu spraw  polskich... (rozmowa).
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Św iętochow ski aleksander
1968, n r  6, s. 169 (artykuł syntetyczny).

TETM A JER-PRZERW A  KAZIM IERZ
1958, n r  12, s. 358: K azim ierz P rzerw a-T etm ajer — poeta n ieznany

TUW IM  JU LIA N
1963, n r  11/12, s. 317: Tuw im  i św iat książki.

W AŃKOW ICZ M ELCHIOR
1959, n r 5/6, s. 148: O dw iedziny u M elchiora W ańkow icza.

W IKTOR JA N
1961, n r  2, s. 44: Jan  W iktor. W 70-lecie u rodzin; s. 38: Na ulicy F loriańskiej. 

Rozmowa z Janem  W iktorem .

W OLANOW SKI LUCJA N
1963, n r 6, s. 143: W zw ierciadle reportera... (rozmowa).

W Y SPIAŃSKI STANISŁAW
1957, n r  12, s. 367 : S iadam i W yspiańskiego po K rakow ie. W pięćdziesiątą roczni

cę śm ierci 1907—'1957; s. 371: Tam  gdzie odbyło się praw dziw e „W esele”.
1967, n r 9, s. 283: S tanisław  W yspiański. W ybór lite ra tu ry  — opracow ania ogólne, 

w spom nienia, tea tr, p lastyka, lite ra tu ra  piękna.
1968, n r  9, s. 277: S tan isław  W yspiański i jego dzieła. Przed setną rocznicą u ro 

dzin au to ra  „W esela”.

ZAM BRZYCKI WŁADYSŁAW
1958, n r  4, s. 98: G odzina z au torem  „Pam iętn ika F ilipka’ (rozmowa).

ZAW IEYSKI JERZY
1966, n r 7/8, s. 208 (sylw etka lit.).

ZIELIN SK I STANISŁAW
1963, n r  7/8, s. 191 : O S tan isław ie Zielińskim .

ŻEROMSKI STEFAN
1964, n r  6 pośw ięcony w całości Żerom skiem u w setną rocznię urodzin p isarza 

(14 X I 1864).

ŻUKROW SKI W OJCIECH
1960, n r  1'1/'12, s. 334: U W ojciecha Zukrow skiego — p isarza  urody  życia.

Rozmowy z uczonymi i popularyzatoram i wiédzy

ALEKSANDRZAK STANISŁAW  — „PŁOM YCZEK”
1963, n r  4, s. 83: Pół m iliona „Płom yczków ”, — Rozmowa ze S tanisław em  A le-

'ksandrzakiem , redak to rem  dw utygodnika „Płom yczek”.

BEREZOW SKI STANISŁAW  — „PO ZN A J SW IAT” ''
1963, n r  7/8, s. 196: O w ędrów kach po lądach i m orzach — z prof. S tanisław em

Berezow skim , redak to rem  m iesięcznika „Poznaj Ś w iat” .

BOGUCKA M ARIA — „MÓW IĄ W IE K I”
1963, n r  2/3, s. 53: „M ówią W ieki” h isto rii daw nej i najnow szej. Doc. M aria Bo

gucka o problem ach redagow ania m agazynu historycznego.
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DĄBROWSKA WANDA
1958, n r  3, s. 62: Z w izytą u W andy D ąbrow skiej — lau rea tk i m. W arszaw y za 

działalność społeczną.

DOROSZEWSKI WITOLD
1965, n r 1, s. 46; „Aby język giętki pow iedział wszystko co pomyśli głowa...”. 

O słowach i „S łow niku” mówi prof, d r W itold Doroszewski.

ESTREICHER KAROL
1967, n r  11/12, s. 345; O K arolu  Estreicherze. W 140 rocznicę urodzin.

GADOMSKI JAN
1961, n r  7/8, s. 219: Złoty w iek astronom ii. Dr Jan  Gadomski.

GUMOWSKA IRENA
1962, n r  11/12, s. 359: O spraw ach nie tylko dla kobiet pisze m gr Irena  Gumowska.

JASTER JAN, CHUDZIKOWSKA JADW IGA
1963, n r  11/12, s. 327; Na tropach w ielkiej przygody. Rozmowa z Janem  Jasterem  

i Jadw igą Chudzikowską.

K ARPIŃ SKI JERZY
1961, n r 5/6, s. 153: Lasy słowem m alowane. Prof, dr Jerzy  K arpiński.

KONOPKA WITOLD — „WIEDZA I ŻYCIE”
1965, n r 7/8, s. 209: Chcesz w iedzieć — czytaj „W iedzę i Życie” — rozm owa z re 

daktorem  W itoldem  Konopką.

KOSIDOWSKI ŻENON
1961, n r 10, s. 300 : Rom anse archeologiczne żenona  Kosidowskiego. 

KRżYŻANOW SKI JU LIA N
1964, n r  1/2, s. 17: ż ło te  gody w służbie nauki. Jubileusz 50-lecia pracy naukow ej 

prof. Ju liana  Krzyżanowskiego.

KUM ANIECKI KAŻIM IERŻ
1964, n r 7, s. 205: W stronę antyku. Rozmowa z prof. K azim ierzem  Kum anieckim . 

LORENTZ STANISŁAW
1964, n r 4/5, s. 128: Stanisław  Lorentz, czyli spraw a woli i rozum u (rozmowa). 

MARSZAŁEK LEON
1962, n r 1, s. 23 : K sięga naszego pooklenia. Red. Leon M arszałek o W ielkiej En

cyklopedii Pow szechnej.

MRÓWCZYŃSKI BOLESŁAW
1961, n r 7/8, s. 222: Z B olesławem  M rówczyńskim  na tropie w ielkiej przygody.

PRZYROWSKI ZBIGNIEW  — „MŁODY TECHNIK”
1965, n r  3, s. 82; O technice na dziś i ju tro  — ze Zbigniewem  Przyrow skim , re 

daktorem  „Młodego T echnika”.

SKŁODOW SKA-CURIE MARIA
1956, n r  3, s. 58: Rodzina Curie (artykuł syntetyczny).
1967, n r  3, s. 73: M aria Skłodow ska-C urie w stulecie urodzin; 7 X I 1867; s. 82; 

M aria Skłodowska-Cuirie. A dnotow any wybór bibliograficzny.

SOBAŃSKI MARIAN — „PO ZN AJ SW ÖJ K R A J”
1962, n r  9, s. 280 : O młodzieży, turystyce, krajoznaw stw ie. Rozmowa z M arianem  

Sobańskim, red. m iesięcznika „Poznaj swój k ra j”.
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WERNERÓW A JADW IGA
1961, n r 5, 6, s. 157: Co robić żeby czytali — mówi dr Jadw iga W em erow a 

żabiński JAN
1961, n r 7/8, s. 215: Poznajcie psychikę zw ierząt.

,ŻYJMY D ŁU ŻEJ”
1965, n r  1, s. 19: W redakcji „Żyjm y dłużej” o problem ach oświaty sanitarnej.

II. PISARŻE I UCŻENI OBCY

Sylw etki, omówienia ważniejszych utworów

ANDRIC IVO
1961, n r 12, s. 375: Jugosłow iański prozaik — Ivo A ndrić laureatem  literackiej 

Nagrody Nobla na 1961 r.

CONRAD JOSEPH
1958, n r  5, s. 138: Joseph C onrad (Józef K onrad K orzeniow ski 1857—1924).
1958, n r  5, s. 141 : K onrad Korzeniowski... (dane biograficzne oraz zestaw ienie

książek i czasopism z ostatnich lat, zaw ierających m ateriały  o życiu i tw ór
czości pisarza).

1958, n r 5, s. 144: Omówienie pow ojennych w ydań książek Conrada.

CZECHOW ANTONI PAWŁOWICZ
1959, n r  12, s. 356: A ntoni Paw łow icz Czechow, 1860—1904.

DICKENS KAROL
1956, n r  5, s. 115: K arol Dickens, 1812-1870 (sylw etka i zestaw ienie lite ra tu ry  

o pisarzu).

FRANKO IWAN
1956, n r 7/8, s. 174: W stulecie urodzin i czterdziestolecie śm ierci Iw ana Franko, 

1856—1916 (nota biograficzna).

HEMINGWAY ERNEST
1961, n r 9, s. 272: E rnest H em ingw ay — obyw atel św iata (sylw etka i zestaw ie

nie polskich w ydań książek).
1961, n r 9, s. 274: Polskie w ydania książek H em ingw aya (omówienie); W ażniejsze 

publikacje o H em ingw ayu w czasopismach literacko-społecznych).

KÄSTNER ERICH
1901, n r  12, s. 372: Erich K ästner i jego książki dla dzieci i młodzieży.

w ielki lekarz i od-
KOCH ROBERT

1960, n r 8, s. 238: W 50 rocznicę śm ierci. R obert Koch 
kryw ca.

LAXNESS HALLDÓR
1956, n r  6, s. 151: Laxness i jego w yspa (artykuł o życiu i twórczości islandzkiego 

pisarza, lau rea ta  Nagrody Nobla 1955 r.).

MORAVIA ALBERTO
1963, n r  1112, s. 323: A lberto M oravia — kry tyk  mieszczańskiego świata. 

PAUSTOW SKI KONSTANTY
1961, n r  1, s. 14: K onstanty Paustow ski. Twórczość potężna i słoneczna (artykuł 

inform acyjny).
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STEINBECK  JO H N
1963, n r  1, s. 13: John  Steinbeck. — N agroda N obla 1962 (sylw etka literacka). 

SZEW CZENKO TARAS
1964, n r  3, s. 81: T aras Szew czenko, 1814— 1861 (sylw etka p isarza); s. 83: „Szkoła 

T a ra sa” (fragm ent pow ieści b iograficznej o Szewczence).

SZOŁOCHOW  M ICHAŁ
1961, n r  1, s. 17 : M ichał Szołochow — tw órca  eposu kozackiego.

TO ŁSTO J LEW
1960, n r  9, s. 269: O lbrzym  z Jasne j Polany. W pięćdziesiątą rocznicę śm ierci 

L w a Tołstoja.

TW AIN M ARK
1960, n r  4, s. 114: M ark  T w ain , 1835—1910 (sylw etka pisarza).

A rty k u ły  syntetyczne o p iśm iennictw ie obcym

O lite ra tu rze  angielskiej : r. 1959, cz. I — n r  8, s. 219—226, oz. II  s. 350—357.
O lite ra tu rze  północno am erykańsk ie j : r. 1957, n r  7/8, s. 238—244.
O lite ra tu rze  radzieck iej : r. 1959, n r  7, s. 182— 186.
O lite ra tu rze  rosy jsk iej : r. 1959, n r  2/3, s. 58—68.
W ażniejsi p isarze francuscy : r. 1959, cz. I — n r  4, s. 105—'110, cz. II — n r 5 6, 

s. 131—138.

PO CH W AŁA  K SIĄ ŻK I

(...) P rzy jaźń  przem in ie  p rzy  p ierw szym  upiciu. 
M iłość się u rw ie  n a jk raśn ie jsze j w stążce.
Za m ało  m am y pięknych  spo tkań  w  życiu.
Lecz najp iękn ie jsze  zaw dzięczam y książce.
W godzinach sm utku , tęsknoty , w esela. 
W racam y do niej ja k  do przyjaciela.

Księgo! tyś źródłem , z którego w y try ska  
S trum ień  człow ieczej n ieśm ierte lnej m yśli.
Czas przez ru in y  idzie i zw aliska.
Lecz tw ego trw a n ia  n igdy nie p rzekreśli. 
B ow iem  się z ducha w iedzie tw a  potęga — 
M ija ją  ludzie, pozostaje księga.

(Henryk Zbierzchowski)
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ELŻBIETA BIEGAJ, EWA POGORZELSKA  
Toruń

JESZCZE JEDEN KONKURS

Tym  razem  bardzo udany  i dlatego 
chcem y o n im  napisać. K onkurs został 
zorganizow any z in ic ja tyw y  działu in 
strukcyjno-m etodycznego Wojewódzikiej 
B iblio teki Publicznej w  T oruniu  w zw iąz
k u  z 25-leciem PR L  w ram ach  w spółza
w odnictw a bibliotecznego. H asłem  kon 
k u rsu  było: R ozw ijam y k u ltu rę  czytelni
czą w oparciu  o w spółczesną lite ra tu rę  
zaangażow aną.

U dział w k o nku rs ie  m iały  w ziąć cztery 
grupy czyteln ików : dzieci młodsze, dzieci 
starsze, m łodzież i b ib lio tekarze.

W odniesieniu  do dzieci i młodzieży 
kon k u rs  m iał n a  celu: a) upow szechnie
n ie najlepszych w spółczesnych u tw orów  
zaangażow anych, b) nauczenie pięknego 
czytania i in te rp re tac ji tekstu , c) w yczu
len ie  n a  pięiino języka 1 stylu, d) w yło
n ien ie  g rupy  najzdolniejszych czyteln i
ków  dp pom ocy b ib lio tekarzow i przy  o r
ganizow aniu  różnych  im prez.

W odniesieniu  do b ib lio tekarzy : a) za
chęcenie do czytania w spółczesnej li te ra 
tu ry  zaangażow anej oraz śledzenia r e 
cenzji o książkach , b) w yrab ian ie  um ie
jętności fo rm ułow an ia  w ałsnych sądów  
o książkach  oraz do w ygłaszania tych są 
dów .

R egulam in p rzew idyw ał prow adzenie  
zajęć z dziećm i 1 m łodzieżą w  'zespołach 
czytelniczych nie  krócej niż przez trzy  
m iesiące. B iblio teki b lorące udział w  kon
kursie  zobow iązane były do prow adze
n ia  k ron ik  p racy , k tó re  stanow iłyby do
k u m en tac ję  i ilu s tra c ję  przeb iegu  kon
kursu .

N a zakończenie m iały nastąp ić  elim i
n ac je : d la dzieci m łodszych 1 starszych 
— środow iskow e, d la  m łodzieży — po
w iatow e, d la  b ib lio tekarzy  — pow iatow e 
i w ojew ódzkie.

W okresie jesienno-zim ow yrn na p rze 
łom ie 1968/I6Ö r. w  p rog ram ie  sżkołeń b i
b lio tekarzy  zw rócono szczególną uw agę 
n a  om aw ianie zaangażow anej lite ra tu ry

w spółczesnej oraz n a  in te rp re tac ję  tek s
tu  1 na  dykcję.

Do udziału  w konku rsie  zgłosiło się ok. 
2&0'0 dzieci i m łodzieży, do końca w y
trw ało  Ok. 2200 uczestników . P racow ało  
20il zespołów, przy czym najw ięcej uczest
ników  stanow iły  dzieci z k la s  V—VU, 
zespołów m łodzieżow ych było 20, co u w a
żam y za duży sukces. P raca  z m łodzieżą 
polegała  nie ty lko na  czytaniu, ale ró w 
nież na  dyskusji nad  książkam i.

Na teren ie  w ojew ództw a w zięło udział 
w konkursie  06 b ib lio tek  dla dzieci (z 32), 
oraz 12 pow iatów  (z 21), a w nich 95 b i
blio tek  przew ażnie grom adzkich.

A oto k ilk a  ty tu łów  nad  k tó rym i p ra 
cow ały dzieci 1 m łodzież: J. D ziarnow ska 
— „Gdy inni dziećm i są”, H. Januszew 
ska — „Pyza n a  polskich dróżliach”, 
I. JurgieleW iczow a — „.Wszystko in a 
czej”, A. K am ieńska „R ozalka O laboga” 
i „Sam ow arek mojego d z iad k a”, A. Ro
w iński, B. Petrozolin  — „W naszej o j
czyźnie”, M. W arneńska  — ,.A larm  na  
ryżow iśku”, W. Ż ółkiew ska — „K w iaty  
ciotki A m elk i”, oraz Z biory legend P o l
skich z różnych regionów  Polski, a także  
w iele pozycji popularnonaukow ych 1 be
le trystycznych ukazujących  w kład  P o la 
ków  w w alkę z faszyzm em  na w szystkich 
fron tach  II w ojny św iatow ej.

W czasie uroczystego zakończenia dzie
ci odczytyw ały sw oje teksty  urozm aica
jąc  czytanie podziałem  n a  role, insceni
zacją pew nych fragm entów  (przy zasto
sow aniu  naw et drobnych rekw izytów ). 
U czestniczyli w tych uroczystościach ro 
dzice, nauczyciele, często rów nież m ie j
scowy ak tyw  społeczny i przedstaw icie- 

. le  m iejscow ych w ładz. B ardzo uroczyś
cie w ypadło zakończenie konkursu  
w GBP N ow a w ieś W ielka w pow iecie 
bydgoskim , w  G BP Gościeszyn w pow ie
cie żnlńsliim  w podsum ow aniu  kon k u rr 
su uczestniczyli w szyscy b ib lio tekarze  te 
go pow iatu. N iektóre b ib lio tek i pow iato-
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we zorganizow ały uroczyste zloty uczest
ników  konkursu , na  k tórych  odbyw ały 
się elim inacje (pow. W yrzysk, pow. G ru 
dziądz). E lim inacje  konkursow e w MBP 
w Inow rocław iu  odbyły się w D niu M at
ki. Zostały w ięc zaproszone m atk i czy
telników . We w szystkich b ib lio tekach 
uczestnicy konk u rsu  — ci najlepsi — 
otrzym yw ali d robne upom inki i słodycze, 
zakupione przez w ydziały k u ltu ry .

Rozdział oddzielny stanow ią kron ik i 
p racy  i album y w ykonane przez dzieci 
w czasie trw an ia  konkursu . N ajlepsze 
z nich znalazły się n a  w ystaw ie w W oje
w ódzkiej B ibliotece Publicznej w  T oru 
niu.

Do konkursu  n a  recenzję książki zgło
siło się 65 b ib lio tekarzy. Do elim inacji 
w ojew ódzkich stanęło 27 osób, w tym  17 
b ib lio tekarzy z b ib lio tek  grom adzkich 
i m ałom iejskich, dw ie in s tru k to rk i z b i
b lio teki pow iatow ej oraz 8 b ib lio tekarzy  
z b ib lio tek  w ielkom iejskich.

A oto k ilk a  ty tu łów  recenzow anych 
książek: J. G erhard  — „Z w ycięstw o”,

J. B. G órkiew iczow a — „Szesnaste lato 
H ank i”, G. Jaszuńsk i — „Chiny a p ap ie 
row e tyg rysy”, K. Sołonow icz-O lbrych- 
ska — ,,Z ielona dziew czyna”, S. L. W a- 
decka — „A dam , Ew a i resz ta”, M. W ań
kow icz — „Szkice spod M onte C asino”.

Ju ry  przyznało 8 nagród biorąc pod 
uw agę dobór książki, trafność recenzji, 
sposób w ygłoszenia.

W spraw ozdaniach z przebiegu kon
kursu  jak ie  nadesłały  nam  b iblio teki pod
kreślono przydatność tego rodzaju  kon
kursów  w rozw ijan iu  czy te ln ictw a w śród 
dzieci i mołdzieży, a także i b ib lio teka
rzy. W odniesieniu do dzieci i młodzieży 
konkurs przede w szystkim  zw rócił ich 
uw agę na w spółczesną książkę zaangażo
w aną, pom ógł w trudne j nauce czytania 
ze zrozum ieniem . W odniesieniu do b i
b lio tekarzy recenzujących książk i zm usił 
ich do szczególnego zain teresow ania się 
książką współczesną, p roblem am i spo
łeczno-politycznym i i ośm ielił do p u 
blicznego w ystępow ania i m ów ienia 
o książkach.

OD NIEDAWNA NA PÓŁKACH KSIĘGARSKICH

Słownik historii Polski. P raca  zbiorow a pod red. nacz.,.prof. dr T adeusza Łepkow skie- 
go. Wyd. V. W -w a 1969 WP, s. 8il5, zł 80.—

„Słow nik h isto rii Polsâîi”, k tó ry  w poprzednich w ydaniach  nosił ty tu ł „M ały słow 
n ik  h is to rii P o lsk i” liczy oik. 2590 haseł (w I w ydaniu  — 1606) trak tu jący ch  o na jw aż
niejszych zjaw iskach  politycznych, 'ustrojow ych, gospodarczych, społecznych, k u ltu ra l
nych, w ydarzen iach  i ludziach, którzy  odegrali rolę isto tną w życiu narodu. Część 
druga  ,,S łow nika” to 18 (w I wyd. 9) artykułów  syntetycznych: T ery torium  i podziały 
polityczno-adm inisitracyjne. Z aludnienie, Wieś, M iasto, Przem ysł, H andel, T ranspo rt
1 kom unikacja. M iary  i wagi. P ieniądz, U strój polityczny i p raw a. W ojskowość, Koś
ciół kato licki i inne w yznania. M ateria lne w arunk i bytu. O św iata i szkolnictwo. N au
ka, Sztuki p lastyczne. L ite ra tu ra , M uzyka.

W stosunku  do w ydań poprzednich teksty  zostały rozszerzone i uak tualn ione  zgod
n ie  z w ynikam i najnow szych badań , postu la tam i recenzentów  i użytkow ników , szerzej 
rów nież zostały po trak tow ane h is to ria  najnow sza i współczesna, zw łaszcza hasła  doty
czące la t 1930—il«9e8.

STANISŁAW  TRAW KOW SKI. Jak powstała Polska. Wyd. V. W -w a 1960 WP, s. 200,
2 nlb., zł 22.— (B iblioteka W iedzy H istorycznej. H isto ria  Polski).

K siążka traiktuje o skom plikow anym  procesie tw orzenia  się naszego społeczeń
stw a i p ań stw a  od czasów legendarnych  aż po oikres, k iedy  w drugiej połow ie X  stu 
lecia m ożna było podjąć zadanie scalenia ziem  polskich w jedno państw o.
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„N auka dąży do praw dy. Dzięki coraz bardziej udoskonalonym  m etodom  badaw 
czym niew ątp liw ie  uzyskujem y obraź coraz bardziej praw dziw y, choć każde zbliże
n ie  się do p raw dy  odkryw a now e obszary badań, nie przew idyw ane poprzednio”. To
też w stosunku do pierw szego w ydania  w roku 1958, mógł autor — jak  pisze w przed
m ow ie — w zw iązku z now ym i publikacjam i prac  naukow ych, oraz postępem  prac 
w ykopaliskow ych przynoszących nowe, n iespodziew ane odkrycia — zarysow ać w yraź
niej niż poprzednio proces kształtow ania się społeczeństw a polskiego.

JER ZY  DOWIAT. C hrzest Polski. Wyd. VI. W -w a 1969 WP, s. 237, 3 nlb., zł 15.— (Bi
blio teka W iedzy H istorycznej. H istoria  Polski),

P raca  DowLata, k tórej I w ydanie ukazało się w roku 1958, jes t p róbą m onogra
ficznego opracow ania chrztu  Polski: p rzedstaw ien ia  faktów  i problem ów  zw iązanych 
z początkiem  chrześcijaństw a w Polsce (a także w innych k ra jach  słow iańskich), p rze
słanek, k tó re  skłoniły M ieszka I do przy jęcia  chrztu, a także o sku tkach  te j decyzji 
w polityce w ew nętrznej i zagranicznej m łodej państw ow ości polskiej.

JADW IGA  ŻYLIŃSKA. P iastów ny i żony P iastów . Wyd. II. W -w a 1969 PIW , s. 261, 
3 nlb., zł 20.—

W znow ienie in teresu jących  szkiców prezentu jących  sylw etki kobiece z dynastii 
p iastow skiej m .in.: Rzepka, D ąbrów ka, R yksa-cesarzow a Hiszpanii, Salom ea-królow a 
H alicka, Jo len ta , Jadw iga  i Reiczka, O statn ie P iastów ny. Losy tych kobiet są mało 
znane, choć życie ich było barw ne, a n iejednokro tn ie  dram atyczne.

W ILHELM  SZEWCZYK. Co robią Niemcy. W ybór felietonów  z „O dry” i „Życia L ite
rackiego”. W yboru dokonał S tan isław  W ilczek, K raków  1970 WL, s. 410, 2 nlb., zł 30.—

W ybór (102) felietonów  W ilhelm a Szewczyka, publikow anych już od 1945 r. 
w „O drze”, a następn ie  (od 1960 r.) w „Życiu L iterack im ” podzielić m ożna treściow o 
n a  różnorodne grupy tem atyczne obejm ujące zagadnienia polityczne, społeczne, k u l
tu ra lne , lite rack ie  dotyczące zarów no NRF, ja k  i NRD.

„... P rob lem atyka niem iecka z w ielu względów, nie tylko historycznych, zawsze 
m ocno Polaków  in teresow ała, zw łaszcza po okupacji h itlerow skiej i po drugiej w oj
nie św iatow ej; Szew czyk s ta ra ł się odpow iedzieć n a  to zain teresow anie, pub liku jąc  
system atycznie (...) sw oje in form acje  i opinie, kom entarze i prognostyki”, (ze W stępu).

KAZIM IERZ M ICHAŁOW SKI. N ie tylko piramidy. Sztuka daw nego Egiptu. Wyd. II 
popr. i uzup. W -w a 1969 W P, s. 332, 4 nlb., z ilustr. zł 36.—

„Sztuka egipska cieszy się dziś w Polsce dużym  zainteresow aniem  (...) do zain te
resow ania E giptem  przyczyniły się rów nież w  pew nej m ierze polskie odkrycia archeo
logiczne dokonane przez nas n a  B liskim  W schodzie w  la tach  ostatnich.

(...) K siążka ta  nie je s t h is to rią  sztuki egipskiej. Je j celem jes t danie czytelnikow i 
k lucza do zrozum ienia i oceny w artości te j sztuki.

(...) zrozum ieć ją  m ożna ty lko w ówczas, kiedy jasno zdamy sobie spraw ę z tego, 
że stanow iła  ona doskonałe i w yraziste  odbicie przyrody i stosunków  społecznych, k tó 
re panow ały  nad  N ilem  na  pew nym  etap ie  historycznego rozw oju tego k ra ju ”, (ze Sło
w a wstępnego).

K siążka jes t bogato ilu strow ana, opatrzona m apą Egiptu i N ubii Sudańskiej, ze
staw ien iem  chronologicznym , b ib liografią  i indeksem .

JERZY  W. BOREJSZA. Sekretarz Adama M ickiewicza. (A rm and Lévy i jego czasy 
— 1827—1891). W -w a PIW , s. 458, 2 nlb., z ilustr. zł 30.—

A rm and  Lévy, d ługoletn i sek re tarz  i przy jaciel A dam a M ickiewicza, a także w y
chow aw ca jego synów, należy do klasycznej galerii francusk ich  polonofilów. Dzięki



A rm andow i Lévy (i innym  jem u podobnym ) polska k u ltu ra  p rzen ika ła  do F rancji. 
Lévy był kon tynua to rem  idei m ickiew iczow skich, tłum aczem  i w ydaw cą jego dzieł. 
Z pap ierów  pozostałych po nim , a  rozsianych w w ielu  k ra jach  (w Polsce, F ran c ji, R u
m unii, T urcji) w y łan ia  się postać L évy’ego, k tóry  — choć uk ry ty  w cieniu — w yw arł 
n iem ały  w pływ  n ie  ty lko  n a  losy rodziny M ickiew iczów , ale i n a  w ydarzen ia  w E uro
pie. „M iał on dw ie m iłości w życiu: zniew olone narody  i c ierpiące klasy. (...) m iał 
burzliw e i n iepew ne życie tych, k tórzy  w ybiegają naprzód nie w pogoni za sukcesem , 
lecz za pośw ięceniem ’’.

W OJCIECH BRZEGA. Żywot górala poczciwego. (W spom nienia i gaw ędy). W ybór, 
op racow anie i kom entarz  A nny M icińskiej i M ichała Jagiełły . K raków  1969 WL, 
s. 358, 2 n lb., z ilustr., zl 38.—

W ojciech B rzega (1872—1941) góral z Zakopanego, artysta , rzeźbiarz, snycerz, 
działacz społeczny, k ron ikarz  i u ta len tow any  pam ię tn ikarz  w yw odził się z te j gene
racji, k tó ra  p ierw sza w yruszy ła  w św iat i pow róciła n a  Skalne P odhale  z g run tow 
nym  w ykształceniem  i o tw artą  głow ą, aby pracow ać tam  z pożytkiem  d la  k ra ju  i sie
bie. T ak  też chyba trak to w ał sw ą p racę  pam iętn ikarską . Czytam y w e w stęp ie: „Piszę 
te  w spom nienia, bo zdaje m i się, że w iern ie  odtw orzę życie te j generacji, k tó ra  już  
zeszła i schodzi do grobu, a p rzy  dzisiejszym  rozroście Zakopanego i P odhala  może się 
to kom u przyda, w szak już pół w ieku up ływ a od czasów, k tó re  tu  opisuję (...) Może 
to  będzie po trzebne d la  tych co m ają  m iłość i co się in te resu ją  P odhalem  i ludnością 
góralską, k tó ra  się zm ienia i jeszcze w ięcej się przekształci. N iech te  w spom nienia 
zostaną p am ią tk ą  • po m nie i upom inkiem  d la  przyszłych pokoleń góralskich. Bo 
w szystkie przym ioty, ale też i w ady mojego rodu  góralskiego m iałem , k tó re  m i nie po
zw oliły dojść do tego, do czego m ógłbym  dojść, gdyby nie  one”.

G aw ędy Skalnego Podhala. W ybór i opracow anie W łodzim ierza W nuka. Wyd. II. K ra 
ków 1969 WL, s. 526, 2 nlb., z ilustr., zł 60.—

W znow ienie (I wyd. 1960 r.) w yboru na jbardz ie j in teresu jących  gaw ęd góralskich, 
m.in. Ja n a  K rzeptow skiego Sabały, W ojciecha Brzegi, A nieli G u t-S tap ińsk ie j, a  tal^że 
gaw ęd pisanych gw arą  góralską przez S tan isław a W itkiew icza, K azim ierza T e tm aje ra  
i in. O becne w ydanie jes t rozszerzone o gaw ędy A n drze ja  Stopki, Józefa  Zycha i A n
d rze ja  Galicy. K siążkę opatrzono słow nikiem  w yrazów  gw arow ych. G aw ędy poszcze
gólnych autorów  poprzedzają ich fo tografie oraz życiorysy.

Sabalowe bajki. W ybór i opracow anie T eresa Brzozow ska. Słowo w stępne Ju lian  K rzy
żanow ski. W -w a 1969 PIW , s. 149, 3 nlb., zł 25.—

B ajki Ja n a  K rzeptow skiego-Sabały  (1809—1894) to plastycznie, a  zarazem  prosto 
opow iedziane niezw ykłe przygody, zabaw ne gadki i facecje góralskie.

Tom  pow stał w pracow ni folklorystycznej pod k ie runk iem  prof. Ju lian a  K rzyża
nowskiego. U rok Sabałow ych b a jek  polega n a  tym  — ja k  pisze w  Słow ie w stępnym  
profesor K rzyżanow ski, iż „Codzienne życie i obyczaje w si polskiej przenoszą s ta rą  
hum oreskę w św ia t inny, ak tualny , doskonale znany słuchaczom  baja rza . (...) odpowia
dane sy tuacje  w idzi n ie  jako suche schem aty  w ydarzeń, lecz jako  k o n k re tne  obrazy, 
osadzane na  tle  o taczającej go góralskiej rzeczyw istości”.

D okonując w yboru oparto  się przede w szystkim  na  tom iku  A ndrze ja  S topki (wyd. 
1897), a  także n a  tekstach  u trw alonych  m.in. przez W itkiew icza, T etm ajera , O rkana 
oraz rozproszonych w prasie.


